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Od p am  dni panuje  w P aryżu  spokój 
i w  te j, niem al idylic-znej, atm osierzo do­
szedł do sk u tk u  rząd b. prezydenta. Boum er- 
guea,, o k tó iy in  się mów:, że jest najpo­
godniejszym człowiekiem  wo F rancji. L u b u ­
jący  sie w superla tyw ach  dziennikarze na 
zwali now y gabinet rządem  „rozcjitiu partyj­
nego i ocalenia publicznego4', inni znowu da 
ją  mu im ano tęczowego*4, gdyż rep rezen to ­
wano są, w nim w szystk ie, z w yjątk iem  ja 
sk raw o  czerw onego, kolon.' p o lity c z n e j sk ła ­
d a jące  sie na obraź tęczy parlam entarnej.

łYobec ciężkiej Ih-tuacji w państw ie p o ­
stanow iono zaniechać walk party jnych  
i w nowym  rządzie znaleźli się przedstawi­
ciele skrajnie sprzecznych ze sobą kierun­
ków politycznych. Zasiedli w nim z lewicy 
flo m o l. M arejurt. G erm an-M artm  obok T ar 
d ieu. M an tra , I landiiTa i innych. z d e j 
eydow anyeh 'wyrazicieli św iatopoglądu 
um iarkow anego. Świadczy to niew ątpliw ie 
dobrze o ich patriotyzmie i kulturze poli- 
f r a an e i, a ł i r  z drugiej strony' na leży  ża-io 
■rat. że tak  pom yślany i skonstruow any 
rząd przyszedł do w ładzy  dopiero po Krwa­
wych zaburzeniach ulicznych, B yłoby o w ie­
le lepiej, g d y b y  się. to  s ta ło  p ized  niemi. 
F rancji zaoszczędziłoby g lębok’eh w strzą­
sów, a  paru  dziesiątkom  lu-dżi —  życia. W i­
docznie jednak  w ostatn ich  czasach o lo­
tach  Francji decydow ail ludzie, k tórym  sło­
wa persw azji nie wystarczały. .Musiały 
p rzy jść -d o  głosu inne argum en ty , bardziej 
w ym owne... W idać z togo, jak  w ładza upa­
ja i zaślepia. Z jaw isko to pow tarza »ię nie 
ty lko  w państw ach o u stro ju  dem okratycz- 
iio-parlum entarnw m , ale i w tych . k tóre  
z nim m usiały zerw ać i są rządzone • przy 
pomocy' m etod mniej lub więcej d y k ta to r­
skich . O kazuje się jednak  ze w rządzeniu 
państw em  najw ażniejszym  '-czynnikiem  są 
ludzie: ich rozum, doświadczeń*e, zdolność 
przew idyw ania  i g łęboka k u ltu ra  polityczna, 
bez k tó re j, mimo ws>,vstko. trudno się 
obejść...

D obrze ste sta ło  d la  F ranc ji, ze w okre­
sie tak  dla niej w ażnym  s tan ą ł n a  czele rzą­
du mą* s tan u , będący  uosobieniem tej wła­
śnie kulturyt Gdyby- n ie to , nie udałoby  mu 
się z pewnością, utw orzenie rządu o ta k  nie­
jedno litym  pod względem  politycznym  sk ła ­
dzie Było to  zadanie nie ła tw e,, k tórem u 
m ógł podoiać ty lk o  człow iek o niepośle­
dnich  w alorach um ysłu. W eźm y, nap rzyk lad . 
jego  ośw iadczenie w spraw ie rewizji kon­
stytucji. Z apytany', ja k  zapa tru je  się n a  tę  
•sprawę, ośw iadczył p. D oum ergue, że spra­
w a tak a , ja k  reform a k o n sty tu c ji, winna, być 
dziełem żmudnych i długich prac przygo­
towawczych. W obec tego  zam ierza on stoso­
w ać w' całej pełni obow iązującą obecnie 
k o n sty tu c ję  i rządzić ty lko  z nią i z parła 
mentem. T a  w yraźna dek la rac ja .*  przy ję ta  
przez opinję publiczną z pow szeetm em  uzna­
niem . zw iększyła jeszcze bardziej popu lar­
ność p. D oum ergue 'a  i pozw oliła mu osią­
gnąć  zamierzony' cel stosunkow o prędko, bez 
w iększych trudności.

C ieszym y się z tego  bardzo , bo zależy 
nam  na silnej F ranc ji. A czkolw iek jesteśm y 
również zw olennikam i jaknajwiększej samo­
dzielności polskiej po lity td  zagranicznej, nie

zdaje się nam  jednak , a b y  by ła  ona niem o­
żliwa. w  ram ach najściślejszego sojuszu 
z F ranc ją . Przeciw nie, sądzim y, że dopiero 
oparcie o ten  sojusz umożliwia nam  tę sam o­
dzielność. I d latego  —  pow tarzam y — je­
steśmy' zadow oleni, żc F ran c ja  w reszcie 
o trzym ała rząd, k tó ry  nie ty lko  będzie zdol­
ny' do uporania się z jej wewnętr/jiemi tru­
dnościami, ale k tó ry  rów nież n a  terenio p o ­
lityki m iędzynarodow ej po trafi odzyskać 
d la  F rancji to  miejsce, jak ie  je j sio należy  
i .k tórego s tra ta  miałaby' .bardzo ujem ne 
konsekw encje dla stosunków- europejskich

Gdy- piszem y te  uw agi, nie zapoznajem y 
bynajm niej tych  ciężkich zadań, jak ie  ju t 
z najbliższej przyszłości oczekują rząd p. 
Doumergue*a. W edług  ostatn ich  w iadom o­
ści, w Pary żu ponowiły się rozruchy-, tym  
razem już o charak terze  w ybitnie- korniur- 
stycznym . A a poniedziałek  zaś ci sami k o ­
muniści łącznie .z 'socjalistam i zapow iadają: 
s tra jk  powszechny. W obec zm iany n as tro ­
jów  i w idocznego uspokojenia, się um ysłów , 
je s t rzeczą w ątpliw ą, ażeby  s tra jk  przybra ł 
większe rozm iary, nic m niej jed n ak  próby 
hętlą podejmowane i t.o może doprow adzić 
do nowych ostrzejszych s ta rć  ulicznych, za 
k tó re  ca ła  odpow iedzialność spadnie na 
konnui.MÓw i w spom agających le i  zawsze 
w robocie destrukcy jnej —  socjalistów .

P. D oum ergue, ob jąw szy  w ładzę, ogłosił 
odezwę, w k tó re j ośw iadcza, i c  pow ołany 
został do utw orzenia rządu pokoju nuhiiez- 
nego. orioręzema i sprawiedliwości. Taki 
rząd został u tw orzony i w jego imienni żąda 
now y prem jer od obyw ateli, by w strzym ali 
się od zaburzeń, rozruchów i szkodliw ej ag i­
tacji. Tego w ym aga in teres F rancji i repu 
bliki.

Gdyby socjaliści tire, posłuchali teg o  we 
zw ania, to  by łb y  jeszcze jeden  więcej d o ­
wód. że się niczego nie nauczyli. Oiganizu- 
jąc  s tra jk  przeciw ko obecnem u rządow i, w y­
stęp u ją  przeciw ko remiblice i ustrojowi de- 
mokratyczno-panamentamcmu, a  więc zno­
wu podcinają gałąź, na  k tó re j siedzą. Gdv 
upadną z niej. to  nic im innego nip pozosta­
nie, jak  jęczeć, zaiamywać- ręce i wzywać  
obcej pomocy. T ak. jak  to  robi się w, N iem ­
czech i gdzieindziej! A. D.

komunistyczne w Paryżu.
TŁUM PODPALIŁ KOŚCIÓŁ ŚW. AM6R0ŹENTSTERSTWA PRZEMYSŁU I HANDLU.

DWORZEC WSCHODNI.
Paryż, 10. 9. ęPA‘1 W  czorajsze demonstra­

cje komunistów miały zrazu przebieg spokoj­
ny. Policja odcięła zawczasu dostęp do Placu 
Republiki, który byl oznaczony jako punkt 
zborny manifestantów. —  Na- skutek rozkazu 
władz bezpieczeństwa wstrzymana również 
częściowo ruch autobusowy i tramwajowy 
oraz zamknięto niektóre stacje kolejki pod­
ziemnej, celem uniemożliwienia wzięcia u lz ia  
In 7, manifestacji komunistom, mieszkającym 
na przedmieściach i krańcach miasta. Manife­
stanci by1 j ..początkowo zdezorientowani tern 
zarządzeniem, później jednak zaczęli rozwijać 
planową akcję.

f \  godz. 21.30 kolumna, manifestantów, ze­
brana w- okolicach Dworca północnego, zosta­
ła  prawie natychmiast rozprószona przez poli­
cje. W tym samym czasie przy rozpędzaniu 
pochodu, idącego od Bulwaru Magenta w kie 
runku Placu Republiki przeprowadzono 300 
aresztowań. Kilka osób jest rannych. Policja 
przecięła .poctioa manifestantów na- kilka 
grup. które potem rozproszyła. Uciekający w 
kierunku przylegli ch ulic manifestanci zdo­
bili kię jednak raz jeszcze zgranuwoć w oko­
licach Dworca północnego. Na Dworcu wscho 
dnim doszło do gwałtownych incydentów. Po­

licja zmuszona była kilkakrotnie szarżow ać. 
Również kawałerja brała udział w rozprasza­
niu manifestantów. O gedz. 21.30 sytuacja na 
Bulwarze Mag ant a- staje się niego spokojniej­
sza. Pozostało tu zaledwie około 300 manire- 
sfantów. Autokary prefektury przewożą are­
sztowanych. Równocześnie .udzielana jest po­
moc rannym. Naogól liczba rannych nie jest 
zbyt duża

W 'nnycli dzielnicach Paryża manifestan­
ci gromadzą się tłumnie. Policja zmuszona 
jest szarżować. Ogółem liczba manifestantów 
nie zdaje się przekraczać cyfry 10.000 osób.
0 godz. 21-30 kilkuset manifestantów' wpadło 
do hali Dworca wschodniego i zaczęło nisz­
czyć jej urządzenia. Policja i straż ogniowa, 
interweniowały. Tułm zranił ciężko jednego 
policjanta. O godz. 22 okolica Dworca wschód 
niego została uwolniona od manifestantów 
Manifestanci podpalili kościół św. Ambrożego. 
Pożar zdołano jednak szybko ugasić

Przez pewien czas manifestanci oblegali 
merostwTo 11-tego obwodu. Poważny charak­
ter imały' manifestacjo na Dworcu wrehod 
nim Zraniono tam oftoto 10 manifestantów
1 2 policjantów. (
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mydła, krem', perfumy, wody kolonakie, 
kosmetyki, *ahki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, chefflikalja i t  d.
TOWAR W WIELKIM W ; BORZE, 
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Ceny niskie Cen; niskie.

Niemiecki kantat i żydzi
ciążą na życiu gusaodarczem Poiskt.

Z OBRAD SEJMU NAD BUDŻETEM MINISTERSTWA PRZEY.MSŁII J HANDLU.

Warszawa 10. 2. (Telef. wł.). Na posiedzę- zadowolenia, i nieprzychylnego ustosunkowa­
niu Sejmu dokończono n asom przód debaty nad nia sio ludności dc żydów, to  jest ciągły na- 
budżetem Ministerstwa Przemysłu i Handlu, pływ żydćw do Polski. Prywatnie można współ 

.Położenie na Górnym Śląsku omów'ił poseł Ko- czuć, że żydzi są. w takiem położeniu, ale nie 
zubski z NPR., podkreślając, że stosunki w prze można dopuścić do tego, ażeby z całego świaia 

Imyślę, ciężkim są bardzo trudne, panuje bowiem żydzi koncentrowali się w Polsce.
>łSzęozie but i buta pruska. Przemysłowcy nie 1 Poseł Pułjan z Ch. D. podniósł, że wbrew 
nieccy nie liczą się  ani z interesami skarbu, twierdzeniom administracji, że w kraju panuje 

i ani z interesami ludności polskiej. W  tej sy spokój, rzeczywistość polska nastręcza wiele 
tuacji Polacy w niektórych radach nadzór- przykładów na to, że mst ona w błędzie. Wy- 
czych 11 e mają wpływu" na układ stosunków, dano szereg ustaw, ograniczających prawa 0- 
W  ilfci-eglyra roku .min. Zarzycki bardzo surowo bywaire<lslde_ a  rozszerzających uprawnienia 

i osądził t o L tych Polaków-, którzy zasiadają władz. Stowarzyszeń,;1 katolickie i narodowe są. 
w radach nadizorczych przedsiębiorstw górno- przedm otem utawieznycb szykaD. Adininistra- 
śląskich, ale mimo to nic się nie znreniło. Cen- cja toleruje propagandę Legjonu Młodych mi 
trala akcji ciężkiego przemysłu znajduje się mo ż uojawiają się nawet orędzia biskupów, 
po stronie niemieckiej i stamtąd kieruje się bon uznające członków Legjonu Młodych /a  wro- 
cemami na Górnym Śląsku polskim. Ogół poi gów Kościoła. Społeczeństwo zaś stoję przed 
skł uomaga się kontroli państwa nad tym cięż pytaniem, dlaczego działalność tej organizacji 
kim przemysłem, ograniczenia swobody anotti- mimo wyiaźnych sympatyj do komunizmu nic 
mowego bapotalu, a zastąpienie go innym w r-y spotyka się z odpowiednią reakcją władz. 
zie, gdyby nie podporządkował’ się interesom 
polskim.

Robotnicy są w niezmiernie ciężkich’ warun 
kach. bezrobocie wzrasia, płace spadają, brak 
jest należytej opieki ze strony rządu nad ttkła 
dąniems ię warunków pracy i płacj Na tej za- 

| sadzie mówca stwierdza, Ż6 wszelkie podkre 
: ślanie nonrawy sytuacji jest bezpodstawne.

ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE TROF.
SZAFERA.

Praga. (PAT) Proresoi U. J. dr- ozafer 
mianowany został członkiem korespondentem 
czeskiego królewskiego towarzystwa nauk.

p a r c e l a c j a  o b s z a Ro w  w  wcjeay
T ARNOPOLSKIEM 

Warszawa 10. 2. (Telef. wł.). Urząd fesłnfiki 
w’ Tarnopolu zatwierdził szereg pareelaeyj w 
m ajątkach Jakóba Potockiego w wojew. tar- 
nopolskiem. Ugóleni ma być rozparcelowanych 
36Y ha ałenti.

PRUSKI DUCH W PRZEMYŚLE ŚLĄSKIM.
Warszawa, 10 lutogo (PAT). Dzisiaj w Sej­

mie toczyła się w* dalszym ciągu dyskusja nad 
preliminarzem biułżefowym mimdersrw a piuw 
mysłu i handlu.

„P rzetraw iał pos. Kozubski (NPR). podda­
jąc krytyce stosunk. panujące w wielkim prze 
myślę,-na G. Śląsku i zarzucając, że w prze- 

Omawiając sprawę karteli, pus. Kozubski myślę tym panuje jeszcze ciągle p ru -k i dutli 
zapytuje, czy prawdziwe są pogłoski o zamła^i buła. Ogół polski na Śląsku domaga sio kon 
rze zamknięcia pięciu cukrowni w wojewódz- treli p raw nej nad tym przemysłem N astępnie 
twacb zachodnich z czem związane będzie pos. Rozubski omówił ciężkie w arunki w ja- 
zwomienie ó.GuO robotników. (kich znajdują sip roboinii-y na G .Śląsku i w te-

Kartele stitnowią, zwyrodniałą formę ustroju szcio przeszedł do spraw y kredytów, wyraża- 
kapitalistycznego i dlatego należy wobec meh jąe przekonanie, że działalność kredytow a do- 
postąpić z tą  samą energjn. z jaką zabra-m'- p e  prow adziła do zupelniego zwyrodnienia uslro-
cio km tełu cementowego.

Przy budżecie Min. Spraw Wewn. po refe­
racie posła Pączka zabrał głos pos. la d .  Bie 
lecki ze Stron. Narodowego. Omówił on -tze- 
roko stosunek władz do żydów, dowodząc, ze 
żydzi są faworyzowani, gdyż mogą się oni swo­
bodnie rozwijać, mogą odbywać pochody i zgio 
madzenia, gay tymczasem organizacje narodo­
we1 są. rozw ązywane Należy usunąć źródło me

ju kapitałistyczmego.
Pos. Grzesik (PP.) stwierdza, że w prze­

myśle ślą.-kim óż procent kapitału akcyjnego 
znajduje się w rekach nii-mieekich a  tv]ko 20 
procent w rękach polskich. Kie-ownietwo ąa 
kładów przemrsl-owycłi jest przeważnie n ie­
mieckie i nic dziwnego, że zdarzają sm caę 
s-te wypadki wyzysku a naw et sabotażu.

(Ciąg dalszy na str, 7-mej).

Ntkcfytiśf p«tz!t«wr t lsm a n i (itiw K^U



Mr. • ;;GIłO>5 NA-R-ODK’ » dnia l-ł«jo lutego -1034 I r  40

0 nem i*i§za unit
Pod adresem p. min. Becka

„C zas '1 zajm uje się w izy tą  p. min. B ecka 
n  M oskwie. Oceniwszy ją jak o  objaw  nie­
zw ykłej ak tyw ności. m ądrości 3 t p. rządu 
polskiego, prosi p. min. Becka, iry w cza­
cie sw ego poby tu  w  Moskwie.

„poruszył trzy sprawy. To pierwsze spra­
w ę sjtuacji Kościoła katolickiego w Sowie­
tach, a przedewszystkiem losów księży, ko­
ściołów' i parafij polskich w Z. ?. S. R.

Druga sprawa — to ograniczenie pro­
pagandy komunistycznej w Polsce. Podo­
bno miała ona osiabnąć, w szczególności 
na naszych kresach południowo-wschod­
nich. Me wchodząc w ocenę związku po­
między naćUfca sowieckim a 'działalnością 
Komiuteruu i kninum‘ś*tów w Polsce, stwier­
dzamy, że zanik propagandy komunistycz­
nej znacznie się przyczyni cło utrwalenia 
przyjaz.nyeh utouć w Polsce w stosunku do 
naszych wschodnich sąsiadów.

Wreszcie trzecia sprawa — to stosunki 
handlowe. Kie ulega wątpliwości, że znacz­
ne ożywienie wymiany polsko-sowieckiej 
wydatnie przyczyni się, do dobrobytu i roz­
woju gospodarczego obu krajów’1.

Entuzjazm „Legionu M łodych" 
uia sowietów.

■ dkiństw o P racy 11, o rgan  ..Legjoim  3Cio- 
dyclk1 odpow iada pos. .Mackiewiczowi ze 
„S łow a11 w ileńskiego n a  zarzut, że ,.L. M.‘‘ 
zezuje w stronę M oskwy kom unistycznej... 
P rzypom ina m u. jak  się to  zachłystyw ał od 
entuzjazm u dla. H itlera, k iedy  -wódz b ru n a t­
nych kosznł zwycięża! w Niem czech. To mu 
nie ubliżało!

..Entuziazm zaś — pisze — jaki według 
p. Mackiewicza żywi „Legjon Młodych” dla 
Sowietów, wywołuje u niego konwulsje a r­
tykułowanych jeszcze, ale mocno rwących
1 grzmiących dźwięków. Dlaczegóż to entu­

zjazm dla Sowietów miałby ubliżać. a  entu­
zjazm dla hitlerowkkkk Niemiec nie ubliżać go

dności narodowej?! Dlatego jedynie, że p. 
Mackiewicz nie umie rozumować inaczej, 
jak z  punktu wiązem a stanowych intere­
sów obsługiwanej przez niego grupy konser­
watystów i sympatyzuje z każdym przewro­
tem, którego cele są reakcyjne społecznie, 
nienawidzi i boi się każdego przewrotu o cp" 
lach społecznie radykalnych.

Oczywiście, że dla nas byłoby do po­
myślenia stosować się entuzjastycznie do 
idei zmiany i Drzebudowy ustroju społeczne­
go i gospodarczego pod znakiem zniesienia 
wszelkich podstaw materja!nyeh dla egzy­
stencji, oprócz pracy. Jeżeli nie możemy o- 
fcreślió naszego stosunku do eksperymentu 
sowieckiego jako entuzjastyczny, to tylko 

v dlatego, że ogrom i waga tego eksperymen­
tu  zmusza do wytężonej, czujne,, uwagi, do 
jaknajwiększego krytycznego stosunku do 
wszelkich prób, w ahań, wyników tego eks­
perymentu, Ale żywimy entuzjazm — i te 
właśnie nie daje spać spokojnie reakcji 
społecznej! — dla pracy, dla przyszłości 
Polski, k tóra w naszem pojęciu przeżyje u- 
strćj kapitalistyczny i ukształtuje sobie 
swobodnie formy przyszłego ustroju. Nie­
stety, ja snem jest dla nas, ż< w tym pro­
cesie nie będzie sio uwzględniać intere 
sów malutkiej grupy magnaterji, bogato 
wyposażonej w ziemię, jaką, to grupę re­
prezentuje p. Mackiewicz. Jedynie interesu­
jącym z punktu widzenia, potężnego i nie­
zależnego Państwa polskiego — jest interes 
mas, pokrywający się z interesami i wido­
kami rozwoiowemi Państw a11.

r ,a j> ie s k a  r o c z n ic ą .
N a dzień 12 lu tego w ypada 12 roczn ica!..kon-< m .atyw ny11 anglikanizm  w .-dynnej' o-

o m ałżeństw ie 
wobec nacisku  

..now oczesnej’1 opinji i zgodził się .na  sze­
reg ..u ła tw ień11, i. j. odstępstw  od zasady. 
N atom iast K ościół kato licki, jak wT innych

koionaeji P apieża Piusa, N b W ypada n a |d e z r ,ic  swego ..episkopatu ' 
chwilę bardzo w ażną w  życiu Kościoła i na-[p rzed  2 la ty  skapitu low ał 
rodów.

Tłzncone przoz P iusa NI hasło „Akcji 
K ato lick ie j11, k tó ra  m a sic stać  narzędziem  
odrodzeniu św iata przez chrześcijaństw o, je ­
szcze nip zostało w całej pełni zrealizow a­
ne. a w pc w nyeh społeczeństw ach (n. p. w 

N iem czech) n ap o ty k a  n a  olbrzym ie p rze­
szkody .

E uropa  zaś przechodzi w tej cJrwili • je ­
den z tych  przełom ow ych okresów , k tó re  
na d ługi okres dziejow y decydują, o pod­
staw ach cyw ilizacji i kult-my.

Zbierając to  razem mo-żnaby pawjedkreć. 
że w tak ich  w arunkach. dobroczynny w ph w 
religji kato lick iej na  życie ludzkości może 
mieć ty lko  bardzo szczupły teren działa­

nia. Łeę'z, ja k  h is to rja  uczy . Kościół poeta? 
w iony ,,in  angustiis  fom pom m 11 w  ze tk n ię ­
ciu z trudnościam i czasów w tym  w łaśnie 
m om encie w ydobyw a z siebie najlepsze w ar 
tośei i najp iękniejsze św iatło  prom ieniuje 

w św iat. T ak  je s t ; i  teraz.
S traszliw e zam ieszanie poglądów , g łębo­

ki ferm ent duchowi?, płynność form u s tro ­
jow ych d o ty k a ją  świat-a, nie d o ty k a ją  Koś­
cioła. W  gruzy  walą się u stro je  społeczne 
i polityczne, w  ich m iejsce po w sta ją  nowe, 
dziw ne, nieznane d o tąd : zapadają- w  noc 
zapom nienia w ielkić ideologje. k tó re , k sz ta ł­
to w ały  naszą  epokę dziejow ą. W szystko  to 
w yw raca  porząidek św iata, lecz nie porzą­
dek  K ościoła. Ozem b y ł przez 1!) w ieków , 
tom jes t i te raz , czego uczył ludzkości ongiś, 
tego sam ego oczy 3 dziś. .Jakąż zm ianę pó- 
g lądów  n. p  n a  m ałżeństw o i rodzinę: p rze- 1 now ego ustro ju , 
ży ły  w yznania  niekatolickie! W szak  naw et

jach — nie kryj? się z tem, że dąŁ, do krwa 
woj rewolucji :|i dy„"tątttt§o prodętarja&. -Dlate­
go komunizm o Roisco musi być zwalczany.

Przedstawiciele rządu nie pozostawiają co 
iły tego żadnych wątpliwości. Mii Pieracki 
■dświądćzjd iw-Senacie /sJ y ^ w icu  wcd.

;Stofeiincft8y>ańisłwa -pollkie^e *'dd Sowie­
tów przedstawia-się jasńo w pakćio o  nieagre­
sji. ale nie znaczy to  ażeby administracja md-

sprawa-cli. tak  3 w te j, pozostał n ieugiętym  j f e '  dopuszczać do działań przeciw ustrojowi 
i zasady  nie zuiTenii. państwa. -rtosunek nasz do komunistów, dzia­

łających przeciw ustrojowi nie m-oze się. zmie­
nić i wszelka walka przeciw ustrojowi, mus! 
być bezwzględnie likwidowana”.

Jest to pogląd-zupełnie słuszny. Należało­
by sobio tylkoyżyczyć, aby poci tym względem 
istniała' całkowita jednolitość działanie, aby 

i pismo literackie, popierane przez Min, ■ Spraw 
Zagranicznych nie wydawało specjalnego n u ­
meru, gloryfikującego- „kulturę11 Sowietów... 

i Niefylko z członkami Kom. Partji Polski, 
1 alo i-z ich cichymi sympatykami musi być pro 
wadzona systematyczna. . bezwzględna walka, 
W izyta min. Becka jest tylko dowodem poko­
jowej polityki Polski, ale nie .może być uwa­
żana za przejaw chęci szukania wzorów w ,,ra 
ju1’ sowieckim.

N ieiigiętość .ta jednak  nie je s t .skostn ie­
niem. K onserw atyzm  K ościoła w zakresie 
dogm atów  i in s ty tu ey j ko jarzy  się z roz­
wojom w zakresie  form. Św iadczą o tent 
przedfcwszystkieni encyklik i papieskie, k tóre  
ja k  drogow skazy na now ych, n ieurządzo 
nyc-h jeszcze, c-bsznrułch, drogę wskazują, id ą ­
cem u człowiekowi. T ak ie  znaczenie m ają 
w ielkie encyklik i P iusa  XI: o m ałżeństw ie,
0 wye-Iiowaniu m łodzieży, o. Ik u ji ka to li­
ckiej, o odnow ieniu porządku  społecznego
1 in. Można o nich pow iedzieć bez p rzesady , 
że razem  wzięte stanow ią praw ie skończony 
kodeks praw ideł dla życia now oczesnego.
T ak  są  silnie i w ew nętrznie zw iązane z drw i 
]ą, z ak tua lnośc ią  dnia. I  d la tego  też la k  
silnio oddziaływ ają na w spółczesne um ysły. !
A w śród nocy  naszych  czasów  stan ó w :..! 
może jedyny , w  każdym, zaś razie  na jjaśn ie j j 
szy, prom ień św ia tła  i m im o tru d n v ch  w a­
runków . mimo tysiąca przeszkód, żłobią M- un. piątek, 0 lutego., nodpisa.no w Ate-
gleboki ślad. ‘ na eh „pakt bałkański’1. Podpisali go ministro-

' P rzejdzie jeden , drugi i trzec i’ dziesią- wió spraw zagranoznycn .Ttigosławji. Rumunji, 
tok la t. Pius X I zejdzie do św iętych g ro -'G racji i Turcji. Pakt o i!a bodzie wiernie wy- 
nów na w atykaiisk iem  wzgórzu P ozostan ie  konany, stać się może podstawą trwałego po- 
jednak  po Ńim pam ięć Papieża, k tó ry  mą- koju w tej skłóconej części Europy, 
drem  i św iętem  słowem encyklik  przepraw a- • Pakt bałkański opiera się o „pakt Kello- 
dzał K ościół i ludzkość ze s tarego  do now e- ga1’ potępiający uciekanie do wojny w sporacn
go św iata, do now ego typu  cyw ilizacji i do międzynarodowych Podobnie, jak n. p. paki

y»dht bałhaflsM.

K
- -c c -

im s c fk  jiediic do Piwim  g.
13 lutego po raz pierwszy przekroczy pol­

ski minister spraw zagranicznych naszą gra­
nice wscnodnią, by złożyć' wizytę W Moskwie, 
Miał jechać do Rosji śp. AL Skrzyński, ale za 
miar ten nie został urzeczywistniony. Ł sowie 
chich ministrów — a  raczej komisarzy — 
spraw zagranicznych tylko Cziczerin złożył o-

tfłodzież narodowa, a s nacja.
P rzyw ódca „m łodych narodow ców 11, p.j 

7Az. S tałil, odpow iada w  P . C.11 n a  po­
głoski, jak o b y  ferm ent w śród  m łodzież}7 
Stron. N arodow ego m iał się kierow ać sym- 
pat.jaiui ku sanacji

Zarejestrowano — pisze — ostatnio, żo 
wewnątrz obozu narodowego coś sic dzie­
je. W  stylu komunikatów wojennych byłaby 
mowa o ożywionym nic.h wojsk wzdłuż li­
nii f-ontn o. przegrupowaniu oddziałów, o 
zmianie uzbrojenia i t. p. Skierowano więc 
zgodnie z taktyką, wojenną dywersyjny o- 
gień prasowych wiadomości, domysłów, su- 
gwsyy

W roi atmosferze należy stwierdzić, że 
pobłądzi, kto wiązać z tern będz’e przy­
puszczenia osłabienia się dynamiki bojowej 
ruchu narodowego wobec ataków wojują­
cego obozu rządzącego i w obce innych prze­
ciwników politycznych. Wielkie zagadnie­
nia, przyszłości państwa otwierają ruchowi 
narodowemu nowe źródła sil i dają do rąk 
świeże narzędzia walki”

„Jedyni obrońcy Sejm u".
..G azeta  P o lsk a11 pośw ięca wstąpmy a r ­

ty k u ł 13-leciu polskiego p irlam en tary zm u . 
I pisze:

„Dziw nym paradoksem historii —  to

k ap ita lizm u11,
„Kapitalizm — są ślowa francuskiego 

polityka. — przyczynił się do zniszczenia 
kredytu. Zrujnował stan rolniczy, prze­

mysł, a nawet bankowość. Wpływ jego na 
ludzkość, obniżył jej stopień moralności. Za­
traciły sio elementarne pojęcia winy, zo­
bowiązań i podpisów. Świat usiłował bronić 
zagrożonych swych interesów bez skrupu­
łów, w szystkini, stojącymi mu do dyspo­
zycji środkami: demagógją, dyktaturą.
Mieszczaństwo, dotąd podpora cywilizacji, 
stoczyło sie w przepaść. Masa stała się,
władcą, Stunie.nie i zdolność myślenia mają. 
w zachodniej Europie silną , ze sobą łącz­
ność i tradycję i dopomogły mu bronić sio, 
przed zgińmy ci wpływem kapitalizmu w 
większym -tnpniu, niż w pozostałych k ra ­
jach św iata”
Afera Staw iskiego nie zbyt potwierdza 

ostatnie, optym istyczne, zdanie.

Kcjalną, wizytę w Warszawie, właśnie za cza­
sów Skrzyńskiego. Podróż min. Becka jest Te- 
wizytą

Jest to posunięcie zupełnie trafne i na eza- 
śie-. P ak t polsko-niemiecki znów obudził w Mo­
skwie uśpiona już podejrzliwość. Odbiło sibMo 
w mowie Stalina, który wspomniał o „zygza­
kach11 polityki polskiej. Min. Beck będzie mógł 
wytłumaczyć, że palet polsko-niemiecki -nie po­
zostaje w żadnej sprzeczności z pokojową po­
lityką Polski wobec Rosji.

W-oboc tego. że pakt polsko-rosyjski zo­
stał jtrż dawno podpisany i ratyfikowany i że 
niema między Polska a Sowietami żądnych za­
targów, mogłoby się wydawać, że chwilowo 
nic- będiz-ie żadnego tem atu do rozmów. Tak 
jednak nie jest. Zapewne będzie się mówić o 
stosunku Polski i Rosji do państw bałtyckich, 
z których ni k tó re  śfj zagrożone przez propa­
gandę hitlerows*ką. Dalej, skoro zagadnienia 
gospodarcze tak ściśle łączą sie z polityką za­
graniczną, powinno się poruszyć sprawę zaku­
pów sowieckich w Polsce, które mogą być je­
szcze znacznie powiększone.

Opinja polska życzyłaby solno, by jednym 
ze skutków zbliżenia polsko-rwyjskiego belo 
złagodzenie prześladowania religji w Sowie­
tach. Komuniści słyszeć o tein nie chcą, gdyż 
ateizm należy do fundamentów idoologji so­
wieckiej. Krenń uważa tępienie religji za ści­
śle wewnętrzną, sprawę Rosji, a  jeśli kiedykul 
wiek zgadzał się na jakieś pertraktacje w tej 
sprawie, to łączył ją, zawsze z represjami prze 
eiw komunistom w7 krajach „burźuazyjnych11. 
W zanńan za wybitnych agentów bolszewickich 
■wypuszczał z wie.zienia kapłanów katolickich.

Należałoby podjąć próbę wytłumaczenia 
bolszewikom,, żo agitacji komunistycznej i 
duszpasterstwa katolickiego nie można sta- 

(W arszatca) p o d a ją jw iać  na. jednym poziomie. To prawda, że ka-
krańtowo sprzeczny i. bolsze- 

wizmem i że wobec tego w Rosji może w yda­
wać się czynnkiom „antypaństwowym’1, ale

organizuje ani

my, obóz. który obalił sejmowładztwo — 
sami jedni dziś bronimy Sejmu. Ci. , o mał­
powali niegdyś obce wzory-'parianientam c, 
pragną, dziś małpować inne obce wzory, ze 
wschodu i zachodu.

Czy mają słuszność?
Nie — nie mają My ją miuny. Ograni­

czając rolę Sejmu, to znaczy rolo przedsta­
wicielstwa interesów ludności do współu­
działu w stanowieniu praw, do współkon- 
troli nad pracą rządu, do stanowienia, o wy­
datkach Państw a — poczynamy, po łatac.u 
pierwszego Sejmu — zbliżać się do urze­
czywistnienia tego, czego brakło Polsce w 
ciągu stuleci: poczynamy- wiązać interes 
całości z interesami części, dając jej nie 
Sejm z łogencly —- ale dobry Sejm.

To czego pragnął Naród, i co chciał u- 
rzeczywistnić , Piłsudski otwierając Pierw­

szy Sejm Polski dn. 10 lutego U!O r. to 
zbliżyło sio do ostatecznej i prawdziwej rea­
lizacji dnia 26 stycznia r. 193-P‘.
D olny ż’a;rt —  ty n fa  ivart, m ówiono w 

stare j Polsce. T ynfów  nie m am y. Ale g ro ­
sza nie dalibyśm y za pow yższy żart y,Ga­
zety P olsk iej11. Nie dalibyśm y, bo to  nie 
jest „dobry  ża rt11.

TarcTeu prztciw kapitalizm u*

„N ow iny fo d z ie n u e 11 
treść  w ydanej niedaw no przez b. prom je ra ! tolicyzm jest 
francusk iego ' p. A. T ard ieu  książki p. t,.
„Zbliża się godzina rozstrzygn ięć11... Oto je-

polsko-nipmiecki i polsko-sowiecki... W dal­
szych swoich postanowieniach wychodzi jednak 
daieko poza samo potępienie wmjny. I tak  za­
wiera gwarancję dla obecnych granic na Bał­
kanach i postanowienie, że państwa nadpisane 
pod paktem nie zawrą, żadnego układu ze sto- 
jącem na boku państwem bałkańskiem bez zgo­
dy współpodpisują-cycb „pakt bałkański11. W 
końcu zastrzeżono możliwmść przystąpienia do 
paktu także i innym państwom bałkańskim.

Nie należy przeceniać doniosłości podpisa­
nego w Alenach paktu. Jego najsłabszą stroną 
jest to, że marnuje stosunki międzynarodowe 
na półwyspie bałkańskim bez udziału wszyst- 
kicn zainteresowanych państw, bo bez udziału 
Bułgarji i Ałbauji, które na pakt nie zgodziły 
się* oczywiście pod wpływom Włoch.

Mimo to jednak pakt może odegac dużą. ro­
lę na południu Europy. Zwłaszcza dzięki za­
gwarantowaniu obecnych granic państwowych 
i ścisłem ustaleniu procedury przy załatwianiu 
sporów. Z tego względu słusznie może ucho­
dzić za ..Locp.rno bałkańskie”. /

Z opozycji i znow
Oświadczenie pos. Cieplaka

Klub B. B. postanowił przyjąć do swego 
grena p. Marjana Cieplaka, który uzyskał man 
dat po jednym z ‘więźniów brzeskich. Je s t to  
polityk, który już kilka, razy zmmimiał przy­
należność partyjną. Należał do jednego ze 
stronnictw ludowych, potem znalazł się w B B.

jak twierdzi’ obecnie w. bardzo charakte 
rystycznem oświadczeniu — uległ „nastrojom

den z je j ustępów7 pośw ięcony „grzechow i duchowieństwo katolickie nie .
' iiio notmlinn r l r o r t - 1 , . tr,mię nawołuje do rewołucyj. Komuniści nato­
miast — zarówno w Polsce, jak w innych kta-

nacisku, jaki robiła opozycja’1. Zaczął myl­
n ie1’ oceniać rolę B. B. i wykazał „nerwowość 
w zbyt pospiesznem wyciąganiu wniosków w 
postaci wystąpienia z B. B. W. R.11.

Po wyborach w r. 1930 Dorównał te , czem 
B. B. okazał się w rzeczywistość z rem, co 
mówiła opozycja i znowu doszedł do wniosku, 
że się mylił.

. Zobaczyłem — pisze, p. Cieplak w liście 
do pułk. Sławka — że myliłem się i dlatego, 
nie zwracając uwagi na to, że byłem kandy­
datem na liście Centrolewu, zgłosiłem się ju i 
w r. 1931 do pracy w B. B W, R.“.

Tak się to jakoś dziwnie składało, że p. Oie- 
.plak był poza B. B., gdy szanse opozych były 
dusze, a  gdy szanse opozycji zmniejszały się, 
spostrzegał swe „pomyłki” i wracał do B. B.

I I APftLI O Od 3 bm. w kinie
f i APOLLO «C

Gigantyczne *rcydzieło wystawowe o najwyższej klasie actysty^znej!!! — Najbardziej faaey-
nujaer romans jaki stworzyła historia!

KATARZYNA WIELKA
Autentyczne dzieje kobiety, carycy Wszech Rosji! — Tajemnice najpoiężnioiszych władców 
1 a ropy, barwne widowisko zabaw i uciech na dworze carskim! Wyczarowanie bijecineąo 
luksusu! W rolsch głównych: największa sława świata, cudowna artystka, fuzcymujaea prze-

' S ? ; r  Elżbigta Be-psifir’ Douglas fajrbanks j r . Ł T S K
do którego zmobilizowano olbrzymie środki teehniczue niewidziane dotychczas w kinematografii,

Dia P.P. Urzędników, Wojskowyeh, Akademików i Studentów za okazaniem legitymaeii zniżki 
z III miejsc na 7 miejsca, z 11 miejsc na fotele
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Tydłień fiłozoficzno-religijny młodzieży 
ikademiikiej.

Staraniem Studium FScrcoficzno-religijnego 
Studentów Uniwersytetu WarszawskUgo odbę­
dzie się w dniach 19—24 lutego b. r. tydzień 
fiłozoficzno-religijny dla młodzieży akademic­
kiej na tem at: „Wiekopomne wydarzenia z
przed 1900 lat’’. Referaty wygłoszą: ks. dr. W. 
.Michalski, ks. dr. E. Dąbrowski, ks. dr. Bukow­
ski, ks. dr. F. Rosłaniec, ks. dr. A. Borowski i 
ks. dr. W. Kwiatkowski.

Walny zjazd harcerstwa Polskiego.
Tegoroczny walny zjazd Związku Harcer­

stw a Polskiego odbędzie się w Wilnie w dn. 
11 i 12 maja. Będzie to  prawdopodobnie osta­
tni walny zjazd przed wprowadzeniem nowe­
go statutu, zmieniającego i usprawniającego 
ram y organizacyjne naszego harcerstwa. Na 
zjeżdzie omawiane będą najaktualniejsze za­
gadnienia ruchu skautowego w Polsce. W o- 
bradach wezmą udział czloukowic głównej 
kw atery harcerzy i harcerek, członkowie na­
czelnictwa. Z. U. I\, delegaci, zarządów oddzia­
łów, kół przyjaciół harcerstwa, oraz dolegać: 
instruktorów i instruktorek.

Trajedja w dzikim szybie.
Na jednej z odkrywek węgla- w okolicy 

Dandówki w powiecie będzińskim wydarzyła 
się katastrofa. Kopalnia. „Niwka" wysiała na 
teren odkrywki kilkunastu górników celem 
•zlikwidowania istniejących tam t, z w. dzikich 
szybów1. Przed przystąpieniom do zniszczenia 
odkrywek jeden z górników niejaki Oiewin spu 
ścii się na linie wgląb szybiku. .Linę trzymało 
10 robotmków. Nagle wskutek odwilży. ziemia 
się obsunęła i zasypała Olewina. Minio natych­
miastowych wysiłków nie udało się wydobyć 
zasypanego robotnika. Dopiero w piątek wy­
dobyto z pod ziemi jego zwłoki.

Tyfus wygasł w Warszawie a pojawił 
się w Łodzi.

Od tygodnia nic zanotowano w Warszawie 
ani jednego wypadku zachorowania na dur 
plamisty. Wobec tego rozpoczęto już wypisy­
wać chorych ze szpitali a z kw arantanny zwoi 
niono kilkaset osób. Surowo jednak nadal prze­
strzegany jest zakaz handlu n'edezynfekowa- 
ną bielizną. Natomiast, w Łodzi zanotowano kii 
ka wypadków tyfusu plamistego. Władze sani­
tarne wydały szereg zarządzeń, mających na 
celu stłumienie epidcmji. .Na ulcacn rozlepio­
no ogłoszenia, zalecające mieszkańcom prze­
strzeganie jakna jwiększej czystości

Pech konduktara kolejowego.
Tuż przed odjazdem pociągu osobowego ze 

stacji Kiwercc przybiegł do kierownika pocią­
gu A. Nowakowskiego jakiś podróżny i uprze­
dził go, że nie zdążył dostać się do kasy. wy­
kupi więc bilet w wagonie. Podczas jazdy kie 
równik odnalazł swego pasażera 5 zapropono­
wał mu kupno biletu używanego, dodając: 
,.i pan nie będzie stratny i ja zarobię". Podró­
żny’- jednak nie dał się namówić i wykupi! nor 
malny bilet.

Na dworcu w Lucku do Nowakowskiego 
przybliżył się posterunkowy w towarzystwie 
tego samego podróżnego, którym okazał się 
sędzia śledczy w Lucku, Olkowski. Konduktor 
został wylegitymowany i pOfita.wi.ony w stan 
oskarżenia. Sąd okręgowy w Łucku* skazał 
kierownika pociągu na 6 miesięcy więzienia, 
z zaw ieszeniem  k a rr .

Czy szkoła jest źródłem chorób?
deszcze dotąd panują, pomiędzy ludźmi, na­

wet ^najlepszych* ’ sfer rozmaite przesądy co 
| do zdrowia i wpływu szkoły na dzieci uczęsz- 
; czające do szkół publicznych. Nieraz tez d late­
go ludzie nie posyłają swych dzieci do szkół 
publicznych bojąc się aby nie uległy jakiemuś 

i zakażeniu, lub t-eż złym nałogom przez ob.-n- 
I wanie z dziećmi ..prostszej'1 sfery lub nawet 
zaniedbanemu Tymczasem doświadczenie życio­
we wykazuje coś imiogo, a  mianowicie, że 
dzieci uczące się prywatnie n’e są wcale zdrow­
sze od dzieci uczęszczających do szkół i nawet 
nie ulegają rzadziej zakażeniu chorobami zaka- 
żnemi. a  z drugiej strony- są ono więcej nerwowo 

jak dzieci szkolne, a  to z powrodu braku obco­
wania z rówieśnikami

Dzięki opiece lekarzy’ szkolnych, przeno- 
szenie się chorób zakaźnych przez szkoły jest 
coraz rzadsze, a  jeżeli wypadek taki ma miej­
sce, to nie jest winną temu szkoła, ale niedba­
li rodzice, którzy nie og lądają . swoich dzieci 
przed pójściem do szkoły i nieraz wysyłają do 
szkoły dzieci chore, ba. nawet z gorączką luli 
wysypką, a. dopiero nauczyciel lub lekarz wy­
krywają chorobę! Również nie rzadko ukryrwa 
się w domu choroby zakaźne względnie gdy 
jedno dziecko zachoruje, mimo to posyła się 
inne z tego mieszkania do szkoły.

Do przesądów także zaliczamy obecnie 
zdanie, że szkoła .,krzywi*' dzieci! Badania le­
karzy szkolnych wykazały natomiast, że dzie­
ci przeważnie przychodzą już z zadatkiem 
skrzywienia do szkoły i skrzywienie to w ra ­
zie wadliwego siedzenia w zlej ławce szkolnej 
dopiero sio pogarsza. Natom iast w wiciu w y­
padkach właśnie lekarz w zarodku wykrywa 
to skrzywienie i zaleca odrazu środki zarad­
cze np. gimnastyko ortopedyczną, tak, że o- 
becnie raczej siuszniejszem jest zdanie że 
szkoła dzieci „prostuje"!

Twierdzi się także nieraz, że ..szkoła dzie­
ciom oczy psuje’*! Dziecko o oczach zdrow-ych 
w jednej sali szkolnej, przy higjenio naucza­
nia, nigćty oczu sobie nie zepsuje, natomiast 
psują sobie oczy coraz więcej dzieci, mające 
już wadę wzroku, a  nie noszące okularów i 
czytające nieraz godzinami w’ dornu przy ża­
rówce. złem oświetleniu luli w- łóżku.

Że w szkole panują rozmaite przesądy co 
do zdrowia dzieci to nic dziwnego, bo przesą­
dy takie panują i są zakorzenione i poza szko­
łą. Tak np. często przecenia się role dziedzi-

-co-
P1ĘĆ OFIAR ŚLIZGAWICY. W Wilnie

z powodu ślizgawicy zanotowano w mieście 
w jednym dniu aż 5 wypadków z przechodnia­
mi (połamanie rak lub nóg). Ponadto zdarzył 
>ię wypadek wstrząsu -mózgu podczas upadku. 
Ślizgawica utrudniała również -komunikację 
autobusową, szczególnie na Wielkiej Pohulan­
ce, Kalwaryjskiej i innych. Spływająca woda 
zagraża niektórymi domom na przedmieściach, 
położonym u stóp wzgórz.

PRZEJŚCIE PŁK. RUMIŃSKIEGO DO PA 
LESTRY. Znany z szeregu wielkich procesów 
wojskowych, prokurator płk. K. 5. Zygmunt 
Rumiński, przeszedł do szeregów palestry war 
szawskiej.

NADUŻYCIA W ELEKTROWNI LWOW­
SKIEJ. We Lwowie w elektrowni miejskiej 
w ykryto nowe nadużycia, których dopuszczał 
się inkasent Ogarek. Inkasowa! on pieniądze 
za" prąd w instytucjach urzędowych, które zwy­
kle plącą wysokie rachunki, a pieniądze za­
trzymywał dla siebie.

czności. lub mylnie się ją interpretuje GJy 
dziecko np. ma początki podobnego cierpienia 
jak ojciec lub m atka i lekarz na !o zwróci n- 
wagę, to często usłyszy odpowiedź: „Ależ Pa­
nie Doktorze, to nie dziwnego, przecież i ojciec 
ma t.o sarno" A lekarz na to odpowie; . w łaś­
nie dlatego trzeba* dziecko odrazu leczyć, by 
nie dopuścić do tego stanu któiy ma ojciec 
lub m atka'’! Btwtko często bierze się skutek 
choroby za przyczynę. Lekarz np. zwróci uw.i 
gę. matki przy badaniu dziecka że dziecko jest 
mizerne f niedokrwisle j dlatego trzeba je pod­
dać euergieznbmu leczeniu.

Na to nieraz matka odpowiada: ..nic dziw­
nego że jest mizerne, albowiem nic nic chce 
jeść, choć ciągle krzyczę n;r niego i wpycham 
przemocą w niego pokarm’’! Matka więc nie 
chce nic o tern wiedzieć, że właśnie przyczyną 
braku apetytu i mizernego wyglądu jest jakaś 
choroba, którą, trze-ba leczyć w zarodku.

Obwinia, się też często szkoły o to, że dzie­
ci w niej się zaziębiają, i przemęczają, np. na 
ćwiczeniach gimnastycznych, pauzach, wyciecz 
kacli i t. p. Chodzi tu zwykle o dzieci wyde­
likacone i mało zahartowane; rodzice wtedy 
proszą lekarza, by uwolnił dzieci od gimnasty­
ki i są zdziwieni, gdy lekarz nie chce tego 
uczynić twierdząc, że właśnie dla zdrowia po­
leca takie ćwiczenia!

Wielu cierpień w wieku dziecięcym rodzice 
nie leczą mimo tego. że lekarze zwracają im 
na to uwagę, ho hołdują przesądowi że są t-0 

I cierpienia czy też. wady dziecięce, które z cza­
sem same ustąpią. Tak np. nie troszczą, się 

J rodzice o to (mimo przestróg lekarza), że dzieci 
i mają zęby mleczne zepsute, obrzękłe lub zro- 
piale migdały zatkany nos, powiększone gru­
czoły szyjne i t. p. Ewentualnie proszą leka­
rza, by np. przy powiększonych gruczołach coś 
na ire  poradził, a nie chcą. leczyć przyczyny 
cierpienia np. zębów, wyrzutów na głowie, 
wszawicy, skrofułów i t. p. Wielu z rodziców 
są, też zasadniczymi przeciwnikami, wszelkich 
szczepień ochronnych, twierdząc, że szkodzą 
zdrowiu!

Wspomnieliśmy tu ta j tylko o najważniej­
szych 'takich przesądach, a. jest ich jeszcze 
cały łegjon. Na szczęście lekarze szkolni w 
swych pogadankach zwalczają i wykorzeniają 
je i wychowują nowe pokolenie w duchu no­
woczesnym i postępie higjeny i medycyny.

Dr. Adolf Klęsk.
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Tryskając* uiewyczerpanym humorem faraa. Przygody rezerwisty wzbudzające zachwyt i sza­
loną wesołość, obfitujące w niezmiernie komiczne sytuacje. — W rolach głównych

Tola Mankiswiczpwna, Adolf Oymsza, Władysław Walter, Stanisław Bie­
lański i inni —  ftet: Michał Waszynski. —  Muzyka: Władysław Dan.
2 godziny bezustannego śmiechu! — 2 godziny wolne od trosk i zmartwień spędzicie, oglą­
dając ten program. — Potz. w dnie powss. o godz. 5, 7, 9’10, w niedz. i święta o 3 ponoł.

W sobotę dpia 10 bm. o godz. 3 pop. — W niedzielę dnia 11 bas. o godz. 10 i 12 przedpoł. 
PORANk] R i i n i i n  a  I łW łiw s a ta I r iB  w głównej roli Nils Asther Kay Franciso u r A a . w  u r a a a » u  CenT mł#jgc od 50 gI0StyFILMOWE

Taniej niż za cenę
B I L E T U  I I .  K L A S Y

możemy podróżować 
SAMOLOTAMI P, L. L. „LOT"

Powrót do Kościoła.
Otrzymaliśmy do ogłoszenia następujące o- 

świadczenie: — „Przed kilku laty  wystąpiłem 
z jedynie prawdziwego Kościoła rzymsko-kato­
lickiego, a  wstąpiłem do sekty zwanej „Koś­
ciołem narodowym" Hodura, a  potem do sekty 
„Kościoła Starokatolickiego'4. Dręczony wyrzu­

ta m i sumienia, wyrzekam się obecnie błędów 
heretyckich, żałuję bardizo, że tak  postąpiłem 
i tyle zgorszenia dałem, 5 pragnę należeć ty l­
ko do prawdziwego, Kościoła Chrystusowego 
rzymsko-katolickiego, którym rządzi Ojciec św. 
Błędy w wierze, które głosiłem, odwołuję, — 
za dane zgorszenie przepraszam 5 usilnie pro­
szę tych, których błędnemi naukami i życiem 
swojem zgorszyłem, by za przykładem moim 
wrócili do prawdziwego Kościoła Chrystusowe­
go, o co przyrzekani się gorąco modlić. — K ra­
ków, 10. II. 1934. — Ks. Jan Teper-’.

X  e a i e & o  ś w i a t a .

Stosunek procentowy katolików 
do innyth wyznań

Według danych zebranych przez komitet 
centralny Roku Świętego, katolicy stanowi;} 
19 proc. ogólnej liczby ludności świata, wobec 
16 proc. wyznawców Konfucjusza, 13 proc. 
muzułmanów, 12,1 poe. różnych religij hindu­

skich, 10,8 proc. buddystów, 8,9 proc. prote­
stantów wszelkich odcieni, 7,1 proc. echyztna- 
tykćw, 6.6 proc. animistów, 4.1 proc. bezwy­
znaniowców i 0.9 proc. żydów. W Europie 43 
proc. ludności jest katolicką, w Ameryce Pół­
nocnej 33 proc., w Ameryce Południowej 97 i 
pół. w Afryce — 4 proc., a  w Azji — 2 proc.

Uniwersytet katolicki w Kanadzie.
W czasie ostatniej konferencji katolickie­

go Episkopatu Kanady odbyło się specjalne 
zebranie biskupów w sprawie utworzenia w 
Kanadzie Uniwersytetu Katolickiego, w któ­
rym wykłady byłyby prowadzone w języku 
angielskim. Jednocześnie zdecydowano utwo­
rzyć w Kingston kompletny Uniwersytet, pro­
wadzony w języku angielskim, który stałby 
się ogniskiem myśli i akcji katolickiej w an­
gielskiej części Kanady. Arcybiskup Kingsto­
nu ks. Michał Spratt powierzył przygotowanie 
statu tu  uczelni 0 0 . Jezuitom, ofiarowując im 
jednocześnie 300 akrów ziemi na rozpoczęcie 
budow/y gmachów Uniwersytetu. (KAP).

Prefekt apostolski ofiarą katastrofy 
kolei, w Mandżurii.

W ostatnim numerze „Tygodnika Polskie­
go’4, -wychodzącego w- Charbinie. czytamy: — 
Straszna katastrofa kolejowa jaka miała miej- 

| see 20-go stycznia niedaleko stacji kolejowej 
Cyeykar, pochłonęła kilka ofiar, a miedzy nimi 

i powracającego i  Europy Prefekta Apostolskie-

C o ś  d l a  b r y d ż y s t ó w .
Każdy brydżysta wiejjrluskonale o tem, że 

powodzenie w grze zależy nietylko od samej 
znajomości jej reguł, precyzyjnej licytacji i mi­
strzowskiej rozgrywki. Zdarzają się przecież 
dnie. że ..karta wali’’, same korony, asy; kró­
le. longiery — a mimo to fatalno rozkłady 
i a.bs-clntny brak pomocy o partnera uniemo­
żliwiają zrobienie najprostszej nnpozór gry 

I nagle coś się przekręca wraz z kołem 
fortuny: najniemożliwsze do rozegrania partje 
kończą się pomyślnie, szaleńczo licytowane 
szlemy wychodzą ku radości partnera 5 zasę­
pieniu przeciwników, m.-do warte karty stają 
się dzięki rozkładom — ogromną kartą.

I wtedy mówimy:
— X jest dzisiaj w dobrej passie. 
W szystko zaczyna się tulawae szczęśliwe­

mu graczowi: najnieprawdopodobniejsze im­
pasy. zrzuty, rozkłady chodzą serjami.

W życiu jest tak  samo. Po fali niepowo­
dzeń i zawodów przychodzi okres pomyślny 
i w tedy w tej dobrej passie życiowej, którą 
każdy z nas niejednokrotnie przeżywa, należy 
poczynić zabezpieczenia przed fala odwrotnej 
konjunktury. k tórą uapowno nadejdzie. 1 w te­
dy właśnie trzeba kupić los Loterji Państwo­
wej, który będzie kołem ratunkowem w chwili 
niepowodzeń i smutków.

go okręgu Cyeykar ks. Eugenjusza Imhofa,
który razem z innymi ofiarami spalił się w pło­
nącym wagonie. Jest to dla dystryktu eycykar 
skiego wielka i niepowetowana strata. Zakon­
nicy Szwajcarzy w ciągu 8 lat zdążyli już zbu- 
diowaó dwadzieścia kilka kościołów, piękne se­
minarium i szkółki.

Projekt państwa cygańskiego na wyśpi* 
afrykańskiej.

Według doniesień prasy czeskiej, „król" cy 
ganów polskie* Michał Kwiek odwiedza obec­
nie osady cygańskie na Słowaczyżnie i propa­
guje swój projekt, by cyganie osiedlili się na 
jednej z wysp afrykańskich i założyli tam  swe 
własne państwo. Akcja Kwieka nie .spotyka się 
narazie z przychylnem przyjęciem. W Turo zań- 
skim św. Mikołaju został Kwiek na  skutek do­
niesienia swych pobratymców’ zaaresztowany, 
z powodu T przekroczenia przepisów meldunko­
wych, Posiada on zresztą, normalny paszport 
i pozwolenie na pobyt w Czechosłowacji.

40 ty*. dolarów okupu za porwanego 
syna.

Z St. Paul w Stanach Zjednocz, donoszą, i i  
znany tamtejszy bankier Edward Breraer w y­
płacił nieznanym bandytom sumę 40 tysięcy 
dolarów, jako okup za uprowadzonego syna. 
Mimo energicznych dochodzeń policji w ciągu 
4-eh tygodni nie zdołano wykryć sprawców 
porwania. W obawie przed zagrozonem zamor­
dowaniem syna, ojciec zdecydował się na speł­
nienie warunków zbrodniarzy, którzy po o trzy 
maniu pieniędzy uprowadzone dziecko odesłali 
do domu rodzicielskiego.

Panie i Panowie!
Prosim y pam iętać, że każde zapotrzebow a­
n ie  na m aterjały b ie liźn ian e i b ieliznę  
m ożna zaspokoić najkorzystniej w  dniach

„B ia łe go  T ygo d n ia "  
w krakowskim  Dom u Towarowym

„ G L O B U S ”
Biały Tydzień trwa tylko do 15-go lutego.

Zarząd.

Wichura szalała nad Włochami 
i Niemcami.

Po kilku dniacl gwałtownych deszczów 
huragan zniszczył okolice w Kalabrji, powo­
dując wielkie szkody m aterjalne oraz ofiary 
w ludziach. W mieście Cerocc Marina, kilkaset 
domów zostało bez dachów. Siła huraganu by­
ła  tak wielka, że zerwane dachy zostały rzu­
cone na  kilka kilometrów poza miastem. Kil­
ka tysięcy drzew oliwnych powyrywanych z 
korzeniami leży w okolicznych gajach. — W 
miejscowości Siderno Superiore huragan zni­
szczył doszczętnie 2 domy. Jest dwóch zabi­
tych i kilkunastu rannych. W mieście Giosa 
huragan zranił 40 osób. TY czasie trwania hu­
raganu spadł grad wielkości gołębich jaj. — 
Grad zniszczył ogrody warzywne. Szkody ma 
terjalne. wyrządznue przez wichurą i grad się­
gają. -kilku miljonów lirów.

IV całych Niemczech północnych ‘zalał or 
kun. IV pobliżu Hamburga, zawaliła si, pod na. 
porem wichury jed.ua z wież radjowych na łoi 
nisku. \Y porcie hamburskim oraz mieście bu­
rza. wyrządziła wielkie -zkody. zrywając da­
chy.
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mowo sporty w całej pełni. Ale moda kroczy 
w siednuomilowych butach i wyprzedza kalen­
darz. Długo jeszcze potrwa, zamm uda się zer­
wać' pieczęć zakonspirowanego milczenia z ust 
ustawodawców mody. W powietrzu wisi roman 
tyczna mgiełka SO-t.ydi la t zeszłego stulecia. 
Lata młodości uaszyeh babek. Coprawda żad- 
na z babek nie przyznałaby się do podobień- 
..twa z nami. żyjącemi w czasach zwycięstwa 
ideału sportsmena.

Kami on a naturalno, oczywiście, naturalnie 
szerokie pod wpływem upraw ianj cli sportów. 

.B iust wydatny, wysoki, jak wymaga tego pro­
porcja linji każdej sportsmenki. Długa talia- 
o spadzistej, linji. zato nasada nóg mocna i 
muskularna, jak u amazonek. K iój sukni pod­
kreśla wszystkie zasadnicze tendencje mod> 
N'ema symetrycznego po Izialu na: 861 —  gó­
ra. przód i tyk Plecy zachodzą na przód j wdól 
lub odwrotnie, ozy to w formie kłoszeni, czy 
w formie serdaka. Nit raz, przód jest gładki, 
podczas gdy tył luźny i spięty paskiem. £adna 
•ukm-ia nip obejdzie się na wiosnę bez peleryn­

ki. Ta ostatnia królować będzie niepodzielnie. 
Raz ujrzymy ją  w naturalnej formie, bez żad 
nych obsłonek. czasem zamaskowaną, przecho­
dzącą wT rękawy lub w pasek. Prawie każda 
sukniia opina, figurę. nwydaOiiając wszystkie 
wypukłości. Biust uwydatniają niezliczona riu- 
sze, żaboty, kokardy i kraw aty. Sportowe su­
kienki mają góro przybraną klapami i kokar­
dami. Suknia ma pełno cięć ukośnych, dół nie­
raz lekko faluje się. tworząc dyskretny klosz.

Dużo będzie sukieneu „trois pieces1’. A 
więc: spódniczka, bolero lub pelerynka i bluz­
ka, czasem serdak i spódniczka z bluzką. Bluz 
ka zajmować będzie w tym sezonie najwybit­
niejsze miejsce. Ujrzymy obok skromnych an­
gielskich bluzek, prawdziwe arcydzieła sztuki 
Krawiecitiej. Ujrzymy bluzki zestawione z. roz­
maitych m-aterjałów, tak. jak się montuje praw 
dziwy obraz. A więc: połączenie tarty , aksa­
mitu i błyszczącego crepe-satin, to wszystko w 
jednym zasadniczym kolorze, ale w rozmaitych 
tonacjach. Tak żo np, rękaw będzie z ercpe-s.ń- 
tip, przód z tafty, a szeroki pasek z aksamitu

Z kolorów ujrzymy na wiosnę: zieleń i blę 
ktł. 0  ile zieleń będzie soczysto i jaskrawa, o 
tyle błękit bodzie miał tony pogłębione i pa­
stelowe. Ujrzymy wszystkie odcienie niebie­
skiego koloru, od ultram aryny do lazuru. Z lek 
kich materjałów modne bedzie 'wszystko, z 
grubszych — nadal puszysta angora obok tka­
nych w prążki lub kratko tweedów. Pierwsze 
płaszcze wiosenne będą miały charakter an­
gielski i ozdobione będą olbrzymie™i kieszenia­
mi i szerokiemu paskami. Obok płaszcza na­
gminnie noszone będą długie trzyćwierc.iowe 
kostjum y, obcisłe, czasem lekko kloszowe. 
okryciach jak  i w sukniach ta  sama tendencja: 
plecy szersze od przouu.

Kapelusz z podmesionem rondem, czasem 
zmodyfikowany beret, duży i niaiszczony, osa­
dzony na jakimś fantazyjnym rulonie, przy­
brany piórami lub kwiatami. Kapelusze sycylij- 
s ki cii rybaków. przypominające niemieckie Mi- 
chel-Miitze, lub" frygijskie kołpaki napewno u- 
każą się w Warszawie. Paryż i Riwiera basy 
pane są ju t nienti. Koniec takiego kołpaka, w y­
dłuża się do przodu łub do boku i przypina 
Mantrą albo pomponem. .Test to wdzięczna i wy, 
godna ozdoba głowy Celitic.

M P I Y B  %
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" . '■ '• Pr.U ? |
Po wieiu próbach i sfar&ukycfl przygotowa­

niach po raz 1-wszy zostanie otw arta regularna 
lin ja  p o c z to n o - k oni unika cyjn a ponad .A tlanty­
kiem. Linja rozpoczyna sio w S tu ttg a rc ie  i 
prowadzi przez II i szpan jo i zaclrodnią. Afrykę 
do Natalu. Na oceanie umieszczono wyspę o- 
krętow ą „W estfalen", na której samoloty bę­
dą się zaopatrywać w benzyno, oleje oraz ewtl.

uskuteczniać potrzebne naprawy. NTa fotografji 
widzimy u dniu parowiec „W estfalon11. który 
stanowi pływającą wyspę na oceanie, u g ó r y  

samolot typu „Ju  52-i, k tó y  będzie w przy­
szłości kursować na linji Sewilla — Las Ral- 
mas (wyspy Kanaryjskie). Obok samolot tyj. u 

He 70“, który jest jednym z najszybszych sa­
molotów7 transportowych.

„Ukraiński Rapperswil44.
UKRAIŃSKIE SPRAWY TEATRALNE.

Tak popularnie na żywa prasa ukra ińska! zatem wybudować w Pradze „Dom ukraiński’4, 
powstały w7 r. 1925 „Muzej wyzwolnoi borotby j któryby mieścił w sobie muzeum. Projekt mo- 
(walki) Ukrainy44 w Pradze. Muzeum to pow -; numentalncgo gmachu jest już gotowy, a mia­
sta! o z inicjatywy wojskowych kół emiigran- -to dało nań bezinteresownie plac. Gorzej jest 
ckich i miało początkowo za zadanie zbierać jednak z finansammi na budowo. Koszta do-

Obielić mózgu a mteligencja.
Xa łamacL „Timesa” rozgorzała interesują­

ca. dyskusja w kwestji stosunku przyczynowo 
go między objętością mózgm a inteligencją, da­
nego osobnika.

Dyskusję zainicjował dr. Gordon, który 
j' Dzas swojeg*o długoletniego pobytu w kolo* | 
i: ikańsk ięj Kcnyn, dokonał szeregu bad ań ,
ii- •! ».j 'ni-f.-t mózgu u kilku tysięcy murzy-,

 , i-,i-ji fkaza ło  się, że u białych.
prze. terna objętość móz­

gu, u:.-   białych są wyższe od naj-
wyższvch 1‘- «> 7 O u tuarnych. Wy-i
ehodząe z za!'-żenią ■> i»V ' n-ć mózgu jest. jo-!
'dnym z czynników, dc.- “ om- eh <« prr/.inoie in 
teligencji danego osobnik , fl* 1 - o-i wycią-l
gnął wniosek, że jest rzeczą.-beze,.down ; 
pianie cywilizacji zachodniej murzy nom. ht r> 
nie mogą jej zasymilować i w rezultacie u!ó 
gają tylko degeneracji.

Tezom dr. Gordona przeciwstawiło sią wtte- 
łw uczonych angielskich, m. in. prof. J . Iliucley 
o m  słynny fizjolog, profesor na uniwersytecie 
w Cambridge, J . B. S. Tlaldane. Prof. Haldane 
stwierdza, iż waga i objętość mózgu nie pozo 
stają w żadnym określonym Mosunku do zdol­
ności umysłowych. I tu przytacza profesor in­
teresujące cyfry. Otóż dr. Gordon ustalił, *:ż 
przeciętna objętość mózgu murzynów z Kenya 
wynosi 1316 cm. kub., wówczas gdy objętość 
ruuzgu europejczyka wynosi 1481 cm. kub. 
Tymczasem dr. Ma-tin ustalił, iż przeciętna o- 
bjetość mózgu u Eskimosów mężczyzn wyno-

pamiątki światowej wojny i ukraińskich walk 
o wolność. Pocze-snę zatem miejsce zajmują w

tychczasowego pomieszczenia pokrywał emi­
grant amerykański K- Lysiuk z Nowego Jor-

niem archiwa i pamiątki z obozu internowa- j ku Na budowę nowego gmachu rozpisano skład 
nych w Jozefowie (Czechosłowacja), m aterjały kę, k tóra — jak donoszą. „W isty Muzejir’ — 
jeńców7 z lat 1914— 1918. .archiwum „Sojuzu . dala w  r. 1933 niewiele więcej ni,ż 10 tysięcy 
Wyzwołennja Ukrainy” z Wiednia i Berlina i]koron czeskich, a  na rozpoczęcie budowy trze- 
wreszcio m aterjały i pamiątki „Ukrainśkyeh Si- ba, eonajmmej 500 tysięcy koron czeskich. Znn- 
ezuwych Strilciw1* (ukraiński legjon przy bo- lazł się jednak znowu patriotyczny emigrant 
ku Austrji). Zcz-asom jednak wskutek licznych amerykański (Maikolun), który zaofiarował 
darów muzoum się rozrosło i obejmuje także każdorazowo taką. samą sumę. jaką, złoży spo- 
zbiory artystyczne, kulturalne i bibljotehar- leczeństwo. Gest ten, zdaje się, podnieci ogół
skie. Gromadzi prasę ukraińską i . .ncrai-nica” 
z obcych wrydawnictw. Muzeum dziel’ sio na 
kilka oddziałów (w7ojskowy dyjdornatyczny, c- 
migTancki i t. d.) Muzeum zaw7iadujo towarzy­
stwo tej samej nazwy z prezesem prof. Iwanem 
Horbaczewskim i dyrektorem muzeum prof. D.
Antmtowwczem na czele. N a siedzibę muzeum 
obrano Prago jako centnim ruchu słowianofil- 
! ie.gri, a wie-.* punkt, dogodny dla propagandy.

!.(>:• i - h - - / i i j o n '  są Ijflko w części uprzy- 
-T |J1 »!>1 ■ d a  !’ubl>i7/.i:i> -i z powodu braku ■ teatry  wędrownie, ho naw et we Lwowie, brakuje

ukraiński do zw7’oksz‘>nia, ofiarności.

Pisma ruskie przy tej okazji wyjaśniają, na 
przykładzie polskiego muzeum rapperswilskiego 
przed wojna, jak  wielkim czynnikiem propa­
gandowym jest takie muzeum dla narodu nie 
posiad',ającego swego państwa.

Ukraińcy na terenie Małopolski Wschodniej 
mają, aż dziesięć teatrów  Ale wszystko to

towarzystw kułturalno-oświutowya, i atien-
nikarzy. ■$1 “

Główny ^efyrąu. na j^ j kumerenoji wygłosił 
ai; S. W ołj .iiec (pizedstawićiel .(Rady Sojuzu 
Dijacziw Usraińskoho TeatramoLo Mystectwa“) 
p. t.. „ likw idacja  teatralnego chaosu”. Jaiko 
główne przyczyny obecnego, s+eatraliego chao­
su referent wskazał: 1) brak opield nad tea­
trom ze strony społeczeństwa, 2) brak facho­
wego wyksztalecnia aktorów, 3) brak organiza­
cji i socjalnego zabezpieczenia aktorów.

Po dyskusji uchwalono między innemi: l i  
Buda Sojazu IX U. T. M. w porozumieniu r. 
kooperatywą „Ukraińskyj T eatr“ zajm:e się 
sprawą złączenia istniejących teatrzyków w je­
den ukraiński tea tr z odpowieidńiemi działami;
2) przeprowadzenie organizacji ukraińskich ak­
torów, a po stworzeniu jednego narodowego 
teatru ubezpieczenie jogo pracowników; 3) za­
jęcie się energiczniej sprawą budowy teatralnej 
sali we Lwowde. Kwest!' repertuaru nie oma­
wiano. Tymczasem to także jedna z bolączek 
ukraińskiego teatru. Masy ruskie pociąga głów­
nie repertuar swojski, który w  ostatnich la­
tach bardzo słabo wzrasta. Fr. BI.

1____

^ ' 0 t » r p

J u g o s ł o w i a n i n  z w y o i ^ z o ę
w drugim dniu międzynar. mistrzostw narciar­

skich Polski.
W piątek w7 drugim dniu międzynarodo­

wych zaw7odów narciarskich o mistrzostwa 
Polski odbył się na liali G onczkowej Slalom, 
juko druga część biegu złożonego do kombi­
nacji alpejskiej. W arunki śnieżno na trasie, 
dzięki dobremu i nośnemu śniegowi, by ł,’ bar­
dzo dobre. Natomiast warunki atmosferyczne 
złe. Mimo to wyniki uzyskano bardzo dobre. 
Trasa 61 domu wynosiła 750 ni. długości i oko 
ło 200 m. różniej7 wzniesień. Startowało „0 za 
w7odni.ków, którzy wt wczorajszym biogti ziaz 
dowym osiągnęli najlepsze miejscu.

Wyniki zaw7odów7 były następujące:
„ .ty Haim Hubert (Jugoisławja') w czasie 

2:40.2 (w jnerwszym zjeźdzw 1:40.1. w dru­
gim — 1:06,11.

2) Br.it.li Józef (HDW Cziwhosl.) — 2:53.7 
(1:44,2 i 1:09,5).

3) Jabłoński Michał (Polska! -— 2:50.7 
(1:84,4 i 1:22,3). '

Największą iloi.ć^ jnuiktów w bie^ijch czwart 
kowymi j piątkowym (bieg zjazdowy i slalom', 
uzyskał Czech Kraus; jemu więc sędziowie 
przyznali tytuł mistrza Polski w7 kombinacji 
alpejskiej. Kraus przybył w biegu czwartko­
wymi pierwszy, w7 piątek zaś jedenasty.

P i e r w  f c z o r z e d n y

Zakład  Pogrzebowy
„AETERNITAS"
Kraków, ul Mikołajska 14.

T E L E FO N  1 4 0 -4 7 . 
oUe«ai* emeryt, asesora Woj. krakowskieę#

K A R O L A  W a g i

urząaza p o g r z e b y ,  przeprowadza  
e k s h u m a c j e  i w y w o z y  z w i o l c

na dogodnych warunkach.

twpow !et[r * ) i > p; ni ■/ /'Oiia.

a a B M K T Ą -

orio im sfełej sceny. Peyotli a r ty s ty c z n i wszyst-
kieli l.yrlt teatrów niski, repertuar ubogi. Są 

'lo  wszyst-Ho przedsiębiorstwa prywatno, nieod 
: powkulające pi'zi d nikim ani za. swój poziom] 

si lótlo cm. kub. Jeśli, Lonuluduj^ /.an-iji. pi' > ■•‘i- i  vc.,i :ini zX wista wianie rfycstw Wza- 1
Haldane, staniemy ua g’niDC;e lez\ djj. (mii l.i- : koisicjiripicja l -:a., Mjćiahwt > nlio/i>ii'-
na, musimy dojść do logicznego wniosku. £  ;,zi.ni.1. :lkiocov. p m  czynią >:ę do c ągb cli
Eskimosi powinni wyrzec sie zaniiaru zaszczo- tarć i nieporozumień tak wewnątrz samych
piania Anglikom np. wojej wyższej kultury gTUP teatralnych, jak i w stosunku teatru do 

goicnie z opium dr. Gordona,), k róra wobec  ̂apołcczefistwa. Bv temu chaosowi k..*os polo- 
mniejszej objętości mózgu angielskiego musia- źy £  zwołano w drugiej połowie stycznia br.
łaby doprowadzić Anglików do degeneracji.

n. s.
we Lwowie konferencję teatralną, w której u- 
dtzda* wzięli delegaci poszczególnych teatrów,

DR, A. JARZYNA: ., Pol i t y ka ern i gra cy j na”,' 
W arszawa—Lwów, , JDoin Książki Polskiej1*, 
1934., s tr  194.

Polska (obok Włoch) należy do tych kra­
jów, które wykazują najwyższy procent emi­
gracji. Zagadnienie emigracji skutkiem tego 
powinno być jedną z najważniejszych jej trosk. 
Książka dr. Jarzyny ma. wszystkie warunki 
potrzebne do te,go, by spełniła role pierwszo­
rzędną w zakresie uświadomieni! sprawności i 
rozniDrćw emigracji. Zjawisko emigracji pol­
skiej przedstawia na szerokiem tlo bisto.ryez- 
new, demograficznam i gospodarczem. W koń­
cu .wysuwa wnioski, które z pewnością zacie­
kawią. czytelnika. M. in. iv sprawie, czy świat 
nic może już wyżynać — jak  mówią, pesymi­
ści — większej, niż obecna, liczby ludzi?

„Wedle oceny Pencka — pisze dr Jarzy­
na — ludność potencjalna Brazylji byłaby (mo­
głaby dbjść do) 1.209 000.000 ludzi, reszty k ra ­
jów południowo-amerykańskich również 1.2W 
milionów; Chiny. Ptany ZjMn., Rosja, po 600 
miljonów, Kanada 00 lttllj., konfederacja aiut-ra 
lijska z górą 100 milj. A. Fischer uważa dane 
to za wysokie, zwłaszcza co do Australii, kt< 
rej daje tylko (!) 1."0 milj. niożliwcj pojwnno- 
■<:i. Kanadzie przyznaje jednak więcej, bo .150 

mil jonow i
Wartość ks.ążki ojiracowanej na podstawi' 

bogatej literatury naukowej i międzynarodo­
wych statystyk podnoszą liczno wykresy ilu­
strujące poglądy .autora lub omawiane zjawi­
ska. p.

/
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„OtiOS NARODU© z dnia 1 K-gę lutego 193-1 fłr I

Jedwabne kobierce wschodnie t  zw. „polskie"
\A  WYSTAWIE W MUZEUM NARODOWEM.

to  slucfitat
me H r a b i n i e .

Aięaziela i l :  Zapustna N Marjj P. z Lourdes.
Wschód słońca 7.01/ zachód 16.40.
Długość, dnia 9 godzin 40 min. 

Poniedziałek 12: 7 załóż. Serwitów, Modesta
5 .JuJ jarut m.
Wschód słońca 7.00. zachód 16.42.
Długość dnia 9 godz. 45 min.

KALENDARZ GRECKO KATOLICKI.
Luty 12: Siczeń 30: Trech Świalyeh.

 oo------
KONFISKATA „GŁOSU NARODU". Węzo 

fajszy numer naszego pisma został skonfisko­
wany. Konfiskacie uległa jedna z notatek kro- 

1 ni karskich na str. 5-bej.
3S WYPADKÓW ODRY W CIĄGU UB. 

TYGODNIA zgłoszono w wydziale IX zarzą­
du miasta. Pozatem zanotowano płonicy ló 
wypadków, błonicy 9. durn brzusznego 1, 
krztuśca 4, róży 2, mumpsu 1..,.

ŁAŹNIA LUDO W'A MIEJSKA [trzy ulicy 
Karmelickiej 49 będzie otw artą ml dnia 12 g u  
bm. w pouiedziałki, wtorki, środy i czwartki 
od godz. 2 —8 wiecz.. w piątki od godz I—8 
wiecz.. a w soboty od 9 rano do 8 wiecz. — 
W  łaźni ludowej miejskiej przy ul. Rojka na 4 
w Podgórzu godziny otwarcia ]>oz-‘-«ta-j<a !mz 
zmiany.

MIEJSKIE AMBULATORJLM ELEKTRO 
TERAPEUTYCZNE (lamp kwarcowych i cl ja 
t.ermji) przeniesione zostało z gł. gma.di i Ra­
tusza , plac WW. świętych 4 do budynku miej 
skiogo przy ul. Jabłonowskich 19. Normalne 
urzędowanie rozpocznie się z dniem 12 b. m. 
(godz. 17—19)'.

SAMOBÓJSTWO NIEZNANEGO MĘŻCZY­
ZNY. W ub. piątek późnym wieczorem w re­
stauracji pw y ul. jbńtdnz 16, w zamiarze samo­
bójczym postrzelił się z browninga w prawą 
skroń — nieustalonego dotychczas nazwiska 
mężczyzna. Denat w karetce Pogotowia ratun­
kowego w drodze do szpitala, zmarł. Rysopis: 
la t około 26— 50, wzrost średni, szczupły, wło­
sy blond długie czesane do tylu, nad czołem 
lekka łysina, twarz podłużna, blada, wąsy i 
broda ogolone, ubrany w marynarkę ciemno­
granatową, spodnie ..pumpy’1 hronzowe, pólbu • 
ty  czarne, na koszuli trykotowej monogram 
P  B.’*. Przy denacie nic znaleziono żadnych 
dokumentów osobistych, tylko różno zapiął;1, j 
Dochodzenia w kierunku ustalenia tożsamości, j 
oraz przyczyny samobójstwa, w toku.

AMATOR CUDZEGO WINA. Ch. Horowitz, 
żarn. przy ul. Mostowej 8. zgłosił, żo nieznany 
sprawca dostał się do jego piwnicy przez £>- 
derwanie skobla z kłódką pizy drzwiach i 
skradł mu 70 flaszek starego wina. śliwowicy 
i różnych soków, wartości około 900 zł. — Do­
chodzenia prowadzi sie

CENNA FIGURKA Z BRONZU. Policja a- 
resztowała Zdzisława Brableca, lat 25, ogro­
dnika, za kradzież figurki z bronzu wartości 
150 zł., dokonaną z mieszkania J t. Feliksa Wa­
lewskiego, doe. Un. Jag., zam. przy ul. Basz­
tow e’- 1. Okradziona figurko odebrano i zwró- 

• cono poszkodowanemu.
NA GORĄCYM UCZYNKU schwytano J. 

Fischera, la t 33, tapicera, notorycznego złodzie 
ja, w chwili, gdy zdołał włamać się do kance- 
larji Komitetu Opieki nad Ochronkami w K ra­
kowie. przy ul. Straszewskiego 18. Przy Fi­
scherze znaleziono narzędzia do włamania, kil­
kanaście kluczy’’ i wytrych. Ustalono, że Fi­
scher wr miesiącu październiku i grudn'u 1933 
roku dokonał w tym samym budynku dwa ra ­
zy włamania do mieszkania ks. dra Lubowiec­
kiego, ora.7 do jego kancelarji, skąd skradł 
kwotę 5(1 zł, 5 kilka stempli.

CZYJ PUGILARES? Na 3 Posterunku P. P. 
w Krakowie na dworcu kolej, zdeponowano 
znaleziony pugilares z pewną kwotą, który po­
szkodowany może odebrać na powyższym Po­
sterunku p. p . Nadto złożono na tymże Poste­
runku znalezmny portfel z dokumentami oso- 
histenij na nazwisko Karola Bukera.

'ZAWIADOMIENIA J KOMUNIKATY
NABOŻEŃSTWO 40-GODZINNE W KO­

ŚCIELE MARJAGKiM odbędzie sio w Kiedzie 
l ę ,  poniedziałek t wtorek. Codziennie dama o 
godz. 10-tej, nieszp(>ry o 4-tej, a schowanie 
Najśw. Sakramentu o godz. 7-oj wieczorom. 
W niedzielę odprawi się suma pontyfikalna, 
którą  celebrować będzie ks. infułat Dr, Józef 
Kulinowski, kazanie zaś -wygłosi ks. kan. Dr. 
Ju ljan Gołąb. We wtorok na  zakończenie uro­
czyste nieszpory o godz. 5-tej, w czasie któ­
rych kazanie wygłosi ks. prała t Maśliń ki. Po 
kazaniu suplikacje, Przed oczy Twoje Panie, 
procesja i ..To Deum*’.

KU CZCI POLSKIEGO ŚWIĘTEGO W ko­
ściele św. Katarzyny w Krakowie na Kazi­
mierzu, z okazji rocznicy zgonu błog. Izaja­
sza Bonera. Augustjanina, w d. 8 bm. ‘idpra- 

i się ku jego uczczeniu w. niedzielę II lute­
go nrr czysto nabożeństwo w następującym 
uorząl!,!': Rciue o godz. 6 Msza św. cichu; o 
7 1 'r\ marja, o w pul do 9 Msza św\ śpiewami 
u grobu Mbg. Izajasza Ilouera, o w pól Jd 1 ’

W ystawa Kobierców wschodnich w sa.lacn 
Muzeum Narodowego w Krakowie zgromadziia 
tak wielką ilość eksponaty w, % niepodobień- 
stwem byłoby’ omówienie w jednym artykule 
całej wystawy. Dzisiejszy’ opis dotyczy kobior 
ców wschodnich jedwabnych, t. zw, „polskich* 
(tapis polcnais}.

.Jest to grupa ogromnie ciekawych i bardzo 
cennych wyrobów w tle lub w bordjurze / lo ­
tem alboteż srebrem broszowanj eh, częściowo 
zaś wiązanych, jedwabnych. Znajdujące się na 
wystawie okazy są własnością, Muzeum Sztuki 
Un. Jag.. Muzeum XX. Czortorysku-li w K ra­
kowie, ks. Romana Sanguszki w Giimniskacb i 
Alfreda lir. Potockiego w Łańcucie.

Nazwa, ich. ..kobierce polskie*r  powstała 
stąd, iż na międzynarodowej wystawie kobiir- 
cćw w Paryżu 1878 r.. znalazły svę wśród in­
nych eksponaty nadesłane przez X. Czartory­
skiego, % których jeden zawierał w śrnilkowem 
polu

herby rodowe właściciela.
Kobierzec ten znajduje się po dzień dzisiej­

szy w Muzeum Narodowom w Monachjum. 
T one to nieznane do czasu wystawy, Ja łt’ 
asumpt do niewłaściwych przypuszczeń, iż wy 
rabiauo były’ w Polsce. Późniejszo jednak ba­
dania wykazały, iż, wyrobów o takiej wyso­
kiej wartości technicznej $ artystycznej w Pol­
sce w owym czasie nie wykonywano.

Na pochodzenie ich ze Wschodu, a w szcze­
gólności jak później przyjęto z Persji wsfca- 
zywał .'szereg względów natury technicznej i 
artystycznej,.w , szczególności charakter rysun­
ku, wiążących się i przeplatających naprzemiau 
linij arabeskowych, stylizacja palm ei wyst.ę- 
ptijących licznie na wystawionych okazach, 
drapieżne zwierzęta, drzewa i t. d, Bąrdzo wy­
sokiej klasy ich technic-zne opracowanie prze­
mawia w  zupełności za tern. iż pochodzić one 
mogą jedynie z Psrsfi, gdzie kolm-rnictwo do­
szło do najwyższego rozkwitu. Odnośnie do 
wzornictwa wspomnianych okazów, to ich or-

suma z wystawieniom Najśw Sakram-mtu i 
kazaniem.

Po południu o godz. 4 nieszpory z w ysta­
wieniem Najśw. Sakramentu, kazaniem l j re ­
cesją do grobu Błogosławionego.

WYCIECZKA NARCIARSKA DO AUSTRJI
do miejscowości Zell arn See i Kitzbuchel, orga- 
nizowmna przez Konsulat Austrjack. wr porozu­
mieniu z Polskiemi Kbibaini Narciarskiemu, o 1 
będzie się w czasie od 3 do 16 marca b. r. z je­
dnodniowym zatrzymaniom się w Wiedniu. — 
Ogólno koszta wycieczki wyniosą 285 zł. 
Tnformacyj udziela Konsulat Austrjacki w Kra 
kowio, ul. Kopernika 8, Tel. 152-60.

POKAZY OPEROWANYCH CHORYCH do 
konano beidlą na zebraniu Tow’. Lekarskiego w 
środo 14 b. m. o godz. 20, w sali Tow’arzyrstwa 
(ul. Radziwiłłowska, 4). \

 « — — .

R E P E R T U A R  TEATHIJ  SŁOWACKIEGO
Niedziela popoł.: ..Prawie noc poślubna**; 

wiecz.: ..Pana z dyplomacji1’ (gości występ A. 
Fertncra).

Poniedziałek: „Panna z dyplomacji-’ (gołe; 
występ A. F ertnera \

Wrnrek: „Towanszez1"'.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA’*.
Niedziela o 8 45 wiecz. Wesele w mia­

steczku11.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT; „Przybłęda** (Ina Benita'),
WANDA „Parada rezerwistów*’ (Dymsza).
APOLLO: Katarzyna W ielka.
UCIECHA: „Papryka*’ 'Irena de Zwaby).
SZTUKA: ...Simona już jest tak a -1.
SŁONKO: „\Y każdym porcie dziewczyna1*.
PROMIEŃ: „Dobroczyńca ludzkości--

„Dziwne przygody Flip.-i i Klapa'-.
ADRIA: .Burza >> brzaskji'-.

namentalno rozwiązanie jest. typowem tlla wy­
robów perskich; mejzdnakrotnicębogato drzewa 
pokryte kwit ciem. bujnie stylizowana flora 5 
fauna (okazy’ takie znajdują się w Kaiscr Frie­
drich Museum wr Berlinie, w Rezidenzschlos.s 
w Monaehjum), bogato rozwinięta fantazja, 
która  się ujawnia w treści, a  cechująca udy 
Wschodu, — pizninflwiały za pochodzenic-m ko­
bierców z Persji.

Uwzględnione na wystawie krakowskiej o- 
kazy mimo, iż w za3ożeniu mają. tan sam cha­
rakter rysunkowy i ograniczają, się do wzorów 
abstrakcyj.no-geometrycznych. naieią do wy­
jątkowo pięknych i dają. doskonale wyobraże­
nie o poziomie ówczesnych pracowni. Na pierw 
szy plan wysuwa się kobierzec będący własno­
ścią Muzeum XX. Czartery sfeicli. wykonany 
podobno

w warszraiaeh dworskich szacha Abbsa J. 
pochodzi z w. XVIII. Pole środkowe broszowa.- 
ne złotą nicią, szlak zaś srebrną. Wzór ko­
bierca wiązany, jedwabny z przeplatających się 
tinij arabeskowych, w podziale sym et ryczmy’, 
odgraniczony od pordjury wąskim szlakiem. 
Wzorzystą bordjurę tworzą wiążące się gałąz­
ki. Mat.erjał niejednolity dla osiągnięcia efek­
tów kolorystycznymi! co wskazuje na wysoką 
finezję i mistrzowstwn artystycznych lderowni 
ków, oraz tkaczy ówczesnych pracowni. Ko­
bierzec zachowany jc.s-t w najlepszym stanie, 
prawie nieuszkodzony; jodynie tło miejscami 
spatynowane wycisnęło na kobiercu właściwe 
piętno dzieła zabytkowego.

Inne również olśniewająco przepyszną ga­
mą ko'orystyezną. i umiarem rysunkowymi, u- 
stępującym najszlachetniej, szeimu materjałowi 
niejako pierwszeństwa, — to okazy będące wła 
snoścm Muzeum Sztuki Un. Jag., ks. Romania 
Sanguszki i A. hr. Potockiego.

Kobierce te  tworzą osobną grupę najcen­
niejszych okazów na wystawie, dominują, gro­
madząc około siebie największą ilość zwiedza­
jących

.MUZEUM: w sobotę i w niedzielę „Wschód 
słońca”.

KINO „Ba GATELA*’ l l  bm. o godz. ll-e j  
przodp. „Zabawka”; o godz, 3, 5 i 7 ,Romans 
tenora”

-oo------
„LOHKNGRIN' , opera R. Wagnera, w 

opracowaniu muzycznem dyi. B. Wallek-Wa- 
lewskiepo, w rezyserji St. Romanowskiego, 
z gościnnym występem Ireny Cywińskiej i Ka 
zimiorza. Czarneckiego, bodzie najbLższcm 
przedstawieniom oper„wem. w pon.edzislek, 
dnia. 19 bm.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE SZOPKI 
KF AKOWSKIEJ w szkole malarstwa A. T er­
leckiego przy ul. Potockiego L. l i ,  odbędzie 
się dziś l l  b. m. o godz. 3 i 5 po południu. — 
Komu miro sa tradycje Krakowa, pospieszy na 
poicaz tej szopki w nowym ukiadzie, z orygi­
nalnymi śpiewami ludowemi i aktuąinym i do­
datkami. Barwiia szopka i pół setki artystycz­
nych, bajecznie kolorowych figurek, ucieszą 
oczy starszych i dziatwy - -  Bilety w cenie od 
50 gr. do 1.50 zł. do nabycia przy wejściu na 
sale. Całkowity dochód przeznaczony na po­
moc dla biednych uczniów sz-koły.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. Dziś na 
przedstawieniu o godz. 15.30 zabawna kroto- 
chwila Kaminskiego, doskonale ujęta w ca­
łość przez reżysera Załuckiego, w premjowej 
obsadzie ról pt. „Twardowski na Krzemion­
kach*’. -— Na przedstaw ieniu-wieczororem  o 
godz. 19.30 po raz ostatni nb-zwykle wesoła 
i melodyjna operetka pt. „Manewry jesienne** 
z Opolska, Weselską. Yynokównn, Kańskim, 
Meianowskim i Zaluckirn w rolach downy-T

nn— .i
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: zszywało nawet najwrażliwsze dzieci 
we wszyslklch eptekacb l uiuęcnach. 

Dr. A. WAn DEP 8. A. KrakOw

Zarząd miasta, który przystąpi do obrad nad 
budżetem; Rada Miejska narazić nie będzie 
zwołana.

(ifiieka sad; biedną młodzieżą
pozaszkolną

Dziewczynkom kupiono sukienki, obuwie 
i przybory szkolne.

Nad młodzieżą pozaszkolną w Dz. Nowa 
Wieś roztoczył opiekę Komitet. Rodzi'ielsłei 
Szkoły żeńskiej iin. Jadwigi z Łobzowa, a zor 
ganizowany staraniem inż. M. NiżyńMdego. 
Komitet rodzieieiski w  szkoło powsz. przy ul. 
Kaz. W ielkiego 33 a jiozostający pod kier. p. 
Kasprzykównej urządził szereg uroezystości 
dla młodzieży’, jakoteż zbierał fundusze dla 
biednych dziewczynek oraz na kolonje waka­
cyjne przez urządzanie różnych imprez Jccho- 
dowych. Ostatnio urządzono zabawę. k t Ó T a  

przyniosła czysty dochód około 200 zł z  go­
tówki w ten sposób uzyskanej zakupione bie 
dny,n dziewczynkom sukienki, obuwie ora; 
różne rzeczy do szkoły. Prac*, przy’ poparcit 
(łr. SŁ Klimeokifgo gen. Monda oraz płk 
Zhrożlta, dow. 20 p. p. daje bardzo pomyiliu 
rezultaty.

X  i i a  i o r  rr i - c d a a c j i ,
Żydzi n a  „ o p ła t k u ^ .

Jeden z księży (Ks. L. B.) w liście do re­
dakcji nawiązuje Oo paru naszych notatek na 
tem at udziału żydów w „opłatkach*’. nodzie- 
lająe w zunełnobcf nasze w tej sprawie , ca 
now'sko zwraca Ks. L. B. słusznie uwagę pt 
to że sami Katolicy’ winni są temu „poranie­
niu* czysto katoiickicp zwyczajów. Albowiem 
często „opłatek** łub „święcone’* jąst „tylko 
wstępem dio późniejszych zabaw tanecznych i 
nawet wybryków. W tych warunkach — pi­
sze Ks. L  B. —  me dziw, że żydzi nie czują 
religijnego charakteru ..opłatków*’ i chcą w 
n ch brać udział. — Bardzo trafne j ciągle ak ­
tualne uwagi.

Walne Z e o ^ ie  BratBibj Pomocy Stud. UJ,
W sobotę, dnia 17 bitego 1934 r. w sal: 

Kopernika Coli. Nov. o godz. 20.30 odbędzit 
się

Zwyczajne Walnt Zebranie 
Bratniej Pomocy Stud. U. J. w Krakowie

z następującym porządkiem obrad:
1) Odczytanie protokołu.
2) Uchwalenie Regulaminu obrad T ak ie­

go Zebrania.
3) Sprawozdanie Zar-adu i Yi ydzia.bi za r. 

1932/33.
4) Sprawozdanie Komisji kontrolującej za 

rok 1932'33 i wnioski-
5) Zmiana Statutu B P. w art.: 2, 12, 29a, 

35c, 99, 100, 101
6) Sprawa konwersji pożyczek.
7) Uchwalenie preliminarza budżetowego 

na, rok 1933/34.
8) Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu — Ze! ranie od­

będzie się z ’ym samym porządkiem obrad dcj 
względu na ilość oheonych o godz. 21-szej.

Zarząd Bratniej Pomocy 
 ot,------

Odczyty.
„O symbolizmie w języku* mówić będzie 

prof. II. Willman-Grabowska na zebraniu To­
warzystwa Miłośników Języka Pol. w niedzie­
lę 11 bm. o godz 11 w sali Sem. J . Pol. (ul. 
Gołębia 20),

O o oo wiązkach i prawach adwokata w świe 
tle nowego kocłesku zobowiązań mówić będzie 
adw. dr. Z. Fenichel 13 bm. o godz. 18.30 w 
lokalu Izby Adwokackiej (Basztowa 8). •

Odczyt o Parku Narodowym. Staraniem 
Pol. Tow. Prz,vrodników im. Kopernika odbę­
dzie się 1J bm. tv sali wwkładowej Zakładu
Minerai. II. J. (uh Gołębia 111 odczyt prof. dr. 
Wł. Szafera o Parkach Narodowych ze szcze- 
gólnom uwzględnieniom Parku Narodowo-ro 
Tatrzańskiego. Poc-ząbl: o trmlz. iftijT

„Wilno święte" — referat ks kap. " '! .
I Siairha ' inlb'd/. e Hr w nimb. ■’» 11 J.; m ■■V .

cc.:''* l»* !' -j w NWi K- V •-)' i - i|-w
li’ - V Mnlka. 10 pa l l. Wst ;p •(! gr i n - -i
na i: rrjl -) e •, | i.i i c-Ł-iz V

\ \ , / :j w b.u > i:ai!i>.'.h» ?. ,Mi" a \ a  temat „kweitji żydówsl-.iei * wvpnv-:e
W . w i!i/.t;zijyi-li utwierdzculc uchw" i fófd.t , ■ i a i Ks. E. Ko^ilmAicz T. J. na 'ebg-.niu

ATI \NT'-'> b.-i.mi.. ' li-- l ik i  \M’i w IVni'-<‘y , - i 6ctyczących \ybor , izłoiiktju <'hrześć Frontu Gorpodarczcgo dnia
KINO DOMU ŻOl NiŁR/.A: ./Jn i jogo sio- trzeeb wicoprazyjenlcw miasta. vV związ.m 15 h ni. o godz. 19-tcj, przy ul. Gołębiej L-. 6

strą”. ,2 tow w fgzyszłym tygodniu zwołany będzie |II piętro.

Od so b d ty  d n ia  3  om . w  (d n o to a trz t  r H ^ ' f
Nridowripnieisz* iSKrząea się pjirystlm aunaorcm i jiikanterją kemfdj* p I..• *; ,•* i?     ̂ , •

Simona juz Jest taka
l?yviera i pieniądze- Wśród widoków Niceji i pod dacluuii Par Tir snuje się -keja tej rozkosz 

nej komedji W głów- Upnnj fi «| * t  staprocoatowy U p  , i iiifinNn;Bi« prnemiła ar- 
nv*h rolach urocza pal* ' I l i f t ial  wytworny aipant. i LCIIllllllIlBI trstkakom e-
dyj paryskich. Humor, doweip, radość żyi-.a — oto icchy tejo  arcyfilmu, perty czołowej

prodakcjl fraaentiiej!

UWAGA: Sala dobrze ogrzana Dla PP. Urzędników, Wojnkowyeh, Akademików i Studentów
za OKazaniem legitymacji zniżki z III asiejłt na I miejiea, c II miejat na fotele. H
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l  Każdym m esiąseni maltije uooi Bydła,
Wygórowane ceny mięsa w miastach.

Ubój zwierząt gospodarskich u nas spada 
z każdym miesiącem. Według ostatnich da 
nyeh Głównego Urzędu Statystycznego w $2  
miastach doprowadzono do rzeźni miejskich 
w grudniu 1933 r. ogółem 25.461 sztuk bydła, 
33.913' oifląt, 94.526 trzody chlewnej i 4.396 
owiec i kóz. Ilość przeznaczonego ua rzeź by­
dłu jest więc o 20.2 proc. mniejsza, niż w tym 
że czasie w r. 1932 (36.467 szt.Y. ilość zabitych 
wołów w ciągu roku spadła o 22.1 proc., krów 
o 19.8 proc., buhajów o 20.6 proc. i jałowizny 
o 54.7 proc. Ubój cieląt spadł o 17.6 prdc.,

Zwiększył się jedyni 
13.0 proc. NiiMc 1'l'WDO-

owiec, i łróz o 27.4 proc 
ubój trzody chlewnej o 
waży to jednak spadku uboju innych zwie- 
rakt.

Zwiększył się. natomiast o^iid.8 proc. do­
wóz do miast mięsa ubohi pozmniejscowego 
tz 5Ś-3(łu do 81.953 kwintalih Przywóz, ten 
\\ zr;i ia ze względu na niższą cenę tego mię 
sa. Ze wzuii-lu na zubożenie szerokich warstw 
ludności jest to całkiem zrozumiałe.

Umaczanie zaiegtośtf podatkowych
v obce przedsiębiorstw pozostających kon­

kursie.

R U C H  B U D O W L A N Y
N A  P R Z E D U f lE S C IA C H  K R A K O W A .

Powstają nieregularna osiedla małych domłtów.
W związku ze zwianą rady miejskiej i za 

rządu ni. Krakowa powołany zostaje nowy ko 
nmtet rozbudowy. Kandydatury do tego koins- 
totu b ę d ą . przedstawione przez s-póldzirlruc 
mieszkaniowe i budowlane, organizacjo tan- 
cowniczeui związki lokatorów;, pozatem zrtajełą 
się w komitecie rozbudowy' reprezentanci no­
wej rade miejskiej.

Dotychczasowi komitet rozdzielił już sze­
reg- pożyczek na podstawie wpływających licz 
nie zgłoszeń, z kontyngentu kredytów' przyzna 
nago przez Bank Gospodarstwa. Krajowego na 
budowle w  mieście i gminach okolicznych. Nie 
naruszony jest natom iast jeszcze specjalny kre 
dyt Banku Gosp. Kraj , z którego to kredytu 
u-dzielane będą pożyczki na budowę malyeh 
dcnikó.w na gruntach cpoejalnio do teg> celu 
przeznaczonych. Idzie tu mianowicie o grunta 
państwowe, wzclędnie przez państwo z gminą 
zamienione, z przeznaczeniem na parcelację 
miedzy tyciu którzy będą chcieli wybu l iwaó 

j małe i tanie dom ki mieszkalne. Grunta te w 
Krakowie znajdują się na Dębnikach przy *1. 
Czarodziejskiej, dalej w U łaszo w te w pobliżu 
stacji i przy ul. Królowej Jadwigi, za rogatką. 
Kreda t  na budowę ty cli domów’ wynosi około 
4G0.ÓU0 zł. i musi być wyczerpany w roku big 
żąeym. w przeciwnym razie przepada. Rzeczą

K  * N O T E  A T R

DZWl f cKOWY
SI

i

Ministerstwo skarbu wydało okólnik w sprii 
wie umarzania zaległości podatkowych uzna­
nych za nieściągalne z powodu konkursu 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych.
Przy wnoszeniu konkursu i zawieraniu ugody 
7. wierzycielami przedsiębiorstwa sanowa-ne u- 
zyskać mogą- umorzenie zaległości podatko­
wych w wysokości 50 procent. Umorzenie po­
datku w wrższym stosunku wymagać będzie 
decyzji m inisterstwa skarbu. Ulgi te stosowa­
ne będą do 15 m aja br.

Odpowiedzialność kolei
za nieszczęśliwy wypadek

Gdy ani wina samego poszkodowanego, 
arii też działanie siły wyższej me zostały udo­
wodnione, brak stwierdzenia w sposób pozy­
tywny winy kolei czy jtj funkcjonarjuszów, n’t  
wyłącza jeszcze możności uznania przez sąd 
kolei za odpowiedzialną za nieszczęśliwy w y ­
padek, griyż kolej odpowiada zarówno za nie­
szczęśliwe wypadki z przyczyny niewyjaśnio­
nej, jnkoteż za wypadki, których przyczyną 
jest zwykłe zdarzenie.

W ten sposób orzekł Sąd Najwyższy w spra 
wie Teofili Wiśniewskiej i jej nieletnich dzieci.

Sad okręgowy zasądził od Skarbu Państwa 
na rzecz Wiśniewskiej oraz 5 nieletnich dzieci 
łączną simie 7.992 zł. za spowodowaną, przez 
pociąg śmierć męża i ojca Mikołaja, podczas 
przejazdu jego wozem przez tor kolejowy z u- 
wasji, iż nieszczęśliwy wypadek zaszedł wy­
łącznie z winy zarządu kolei. N-a przoieździe 
bowiem nie było szlabanu, a  szosa, po której 
jechał zmarły, biegnie równolegle do toru ko­
lejowego, a. następnie zawraca na przejazd 
przez tor. Koń, spłoszony przez gwizdek loko­
motywy. poniósł na przejazd na którym też 
nastąpił nieszczęśliwy wypadek. — Po zasądzę 
niu powództwa na rzecz wdowy i dzieci zmar­
łego Wiśniewskiego. ProkuTat-órja Generalna 

reprezentująca Skarb Państw a i interesy kolo?, 
zakładała apelacjo 1 (kasację, lecz Sąd Naj­
wyższy wyrok Sadu okręgowego zatwmro?”’■

Walutowe fundusz# interwencyjne 
działaj#.

W ub. piątek wystąpiła na wszystkich gieł­
dach zniżka dolara i funta, oraz przeważnie 
zwyżka franka francuskiego. Spadi&k dolara na­
leży przypisać operacjom amerykaiiskiego fun­
duszu iuterweucvuiego. Soadek funta, który na resowanin. a nawet popłochu.

zatem zarządu m iasta będzie dołożyć wszel­
kich starań, by parcelacja tych gruntów roz­
poczęta się jak najrychlej, aby nabywcy ta ­
nich parcel mogli jeszcze w bieżącym roku wy 
zyskać kredyty specjalnie na ten cel przyznu 
ne miastu.

Należy zaznaczyć, że jeśli idzie o budowę 
małych domków mieszkalnych — m-ożnat-y 
ruch budowlany w znacznym stopniu ożywić, 
gdyż zainteresowanie w tym dziale jest znacz­
no. Ruch ten przenosi się jednak głównie na 
peryferja miejskie Bronowice, Krowodrzę. Ok ! 
szę itd., gdzie grunta są bez porównania (ań- j 
sze niż w mieście. Takie Bronowice zabudowu ; 
ją  się w tempie tak  szybkiem. że już wkrótce 
powstanie iam całe osiedle, ktorego włączenie 
kiedyś do miasta i odpowiednia regulacja na­
potka ua ogromne trudności i koszta. P ń !te ­
ka budowlana zarządu miasta winna pójść w 
tym kierunku by zawczasu wpłynąć na odpo­
wiedni, planowy sposób zabudowania się 
przedmieść. Renta- gruntowa w mieście jest 
zbyt wysoka, toteż t. zw. ..mały człowiek", 
który chce mieć swój własny dom i ulokować 
w nim zaoszczędzony grosz, buduje na pery­
feriach za 10—12.000 zk. gdy w mieście mu­
siałby wydać tę kivotę za samą tylko parcelę 
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zbawił dachu nad głowa, starosta powiatowy 
dr. Wnęk polecił przesłać pogorzelcom znacz­
niejsze ilości prowiantów.

Stan sześciorga osób, poparzonych, dotkli­
wie w  czasie akcji ratunkowej przy pożarze 
Jest dość poważny. Leżą oni wszyscy ua od­
dziale V-tym szpitala św. Łazarza W ^Krako­
wie. Z polecenia p. starosty doręczono cho­
rym czekolady. słodvczy i owoców.

W S W  I T “
00M KA10U8K!

Od czwartku, dnia ,1 lu tego 19SI. — W edług oceny krytyki całej prasy pol­
skiej najlepszy z film ów krajowych b ieżącego sezonu.

I znów kinematografie polska może lir poszczycić dziełem wieliriem wykonanem |  subtelnem- 
znawstwein i umiłowaniem tej połaci naszej ziemi, którą przyroda naznaczyła piętnem poezji.

Na tle Huculszczyzny, w eałei iei barwnej 
krasie stworzono epos wiełkiei miłości i wiel­
kiej nienawiści z mocno zarysiiwauemi kre- 
ac arai. — Asy polskich ekranów są wyko­

nawcami czołowych postaci:

Ina Benita - Jaga Baryta, l.  Staniewicz - F. Żukowski, Z. Chmielewski -S,
*Vpi«ńpVj Muzyka prof. J. Maklaklewjcsa. - -  Udźwiękowienie Tobis-KIansfihn. — Uznoel- 
Ulpi i„*. niają progL: najnow. tvg. ze iwiats Psntmontu, i znakomita komedia dwuaktowa

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie, o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go­
dzinie 3 popołudniu. — Bilet, u ln e  i rmzki (prócz urzędowych) przez pierwsze 3 dni me 
ważne. Zniżki dla P. Akademików (ze legii.) i uczniów szkot .średnich w mundurkach przv kasie 
Nowe legit (w ceni uzyskania zniżek na cały rok 19341 wydaje w if’zorem kasa biletowa

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ C O N C O R D I A  

J a n a  W o l n a g o
p lac  S z u c j t fA tk !  2 , T sleftin  1 9 3 -3 7

urzącza  pogrzeby od  na sk ro m n ie j"  
szy cH  a o  n a jw sp a n ia lszy ch , p rze­
p row ad za  ek sh u m a cje  i p rzew o zy  

z w ło k  d o  w szy stk ich  krajów  
Mniej zasobnym dam* o idęue ustępstw.

Czechosłowacja obn iła
wartość swe? waluty.

ZNIŻKA POKRYCIA ZŁOTEM O 20 PROC. OBECNEJ WARTOŚCI.

Od ihvóeh dni banki wstrzymują się od do­
konywania tranzakcji koronami czeskiemi, któ­
rej kirrs zresztą spadł w eiągui wczorajszego 
dnia o 25% poprzedniej wartości (za 100 kor.

,C«>
Poniedziałek. 12 lutego i534.

Kraków, ;304.3 m ) G . 7.00 Audycja *  
na z Warsz.$ 11.35 Program na dz. bież; 1140 
Przegl Prasy; 11.50 Wiadom. bież.. 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12.05 Iransm t je z Warsz. 
i Zakopanego. W przerw a-eh w iadnn. meN uroi. 
i dziennik południowy, 15,25 Wiadom o eks­
porcie polskim i gosp. z W arsz ; 15.4(1 Prze­
gląd komunikacyjny; 15.45 Trn-nsmirja z W ar­
szawy; 16.10 Koncert zc Lwowa; ".6.40 Trans­
misje z W ar z.: 17.50 Kącik dla kobiet, 18.00 
Odczyt z Warsz.; 18,20 Transmisja z /.akopa- 
neg-o; 19.00 Program na dz na*fc. 19,(i5 „Naj­
nowsze wydawnictwa": 19,20 Raznnitości; g. 
19.25 Transmisje z Warsz.; 19.43 Wiadomości 
sportowe; 19.47 Transmisje z Warsz.; 22.00 
Płyty; 22.30 Tra-nsm. z Warszawy.

Lwów, (377.4 m l G.: 8.4,5 Nabożeństwo * 
cerkwi wołoskiej; 15.40 Kronika, harcerska; 
15.40 Chwilka L. O. P. P.; 16.10 Ukraińskie 
pieśni ludowe: 17.50 Nauka stenografii przez 
radjo; 19.03 „Tolerancja, prohibicja i edukacja 
w stosunku do walki z alkoholizmem".

Warszawa, (1415 m.) G.. L00 Sygnał cza­
su .-nieśli ..Kiedy ranne wstać; -.zerze11; 7.05 
Gimnastyka; 7.20 Muzyka poranna z płyt. 7.35 
Dz. por.; 7.40 D. c. muzyki z płyt: 7 55 Chwil­
ka  gospodarstwa domowego; 8 00 Program na 
dz. bież.; 11.40 Przegląd Prasy; 11.50 R pertuar 
teatrów; 11.57 Sygnał czasu, h jnal; 12 05 P ły ­
ty; 12.30 W-iadom. meteorok, 17.38 Reportaż z, 
Zakopanego, 13.00 Dz. połudn 15.25 W U l. r> 
eksporcie polskim; 15 30 ’5'ia i-omości gespo 
darcze; 15,40 Kronika haicerska. 15.45 Chwil­
ka lotnicza i przeciwgazowa; 15.55 Recital 
śpiewaczy; 1G.10 Koncert ze Lw-wa, 16 40 
Francuski ;kum olem); 16.5fi Kencert; 17.50 
..Skrzynka pocztowa rolnicza". 18 90 Odczyt 
..Gigantyczna ra-porr wodnab, 13,20 T, z Z>v 

najWiższym czasie, gdyż każdy kopanego 18.50 Płyty; 19.00 Program ua dz 
tydzień oznacza miljonowe stra- nast.; 19.05 Rozmaitości: 19 25 ndczyt aktual

sowych 1 walutowych zarządzeń ma być usku­
teczniony w 
zmarnowany
tyr. zwłaszcza, dla czechoslowackieŁ.o handlu ii§» 19.10 W ndom. sport.; 19 47 1'zi'nnik wie-

czesk. żądano 22 zl„ płacono 20 zł.). Zniż-ka zagranicznego. Przez realizację planu rządo- czonny, 20.00 ..Myśli wyhrann‘3 20.02 XVI-ty
ta  pozostaje w związku z doniaśiriniańS z Pragi 
czeskiuj o mającej zapaść w najbliższy ponie­
działek uchwało rady ministrów w sprawie no­
wego planu gospodarczego. Zasada planu ma 
być zerwanie z gospodarką deflacyjną, ,oraz 
obniżenie wartości korony czeskiej o 20 pro 
cent. .Jak widać tedy, kurs jaki korona czeska 
osiągnęła w bankach, przekroczył nawet o 5% 
spodziewaną obniżkę urzędową. ' .

Sprawa nowego nlanu gospodarczego jest 
w Czechosłowacji praedmiotem żywego zainte-

niektórych gicddacli wyprzedza spadek doiara, 
najprawdopodobniej został spowodowany akcją 
angielskiego funduszu walutowego. Ilau.ssę 
franka francuskiego przypinać należy zadowo­
leniu z powodu przejęcia, przez li. jmozyden,1 a 
Donmereiieia misji tworzenia gabinetu.

Jak Wiedeń konwerłui# pożyczkę 
dolarowa?

Ze v gh-du na wahania kursu dolara, 
stanowiła gmina wiedeńska, z inicjatywy Au.- 
st-rjackb-go Banku Naro«.Towcgo. pr-zeprowau/.-iń, 
konwor ję pożyczki ilolarowej z 1927 r. Plano­
wana ;e-t emisja O1?*-wyeh obligacyj szylingo­
wych 7. klauzulą, zabezpieczającą ich wartość, 
przyczein ofiarowane będzie za każde 100 do­
larów 600 szylingów wartości nominalnej. N i 
wo obligacje będą miały 
podczas gdy rz.as 'obiegu 
wynosił 19 i pól lat.

Zdeuerw ow.anie
budzą- pogłoski o zamierzonej jakoby ..infla­
cji'-̂  Faktem je-st. żo rząd czechosłowacki zrrde 
rza do przewartościowania siły kupna korony 
czeskiej zagranicą do jej wartości w kraju a 
jo  dla ułatwienia eksportu. Silą kupna korony 
wewnątrz, państwa - pozostanie niezmienioną, a 
więc realna wartość zarobków i plac zmianie 
nio ulegnie.

Pokrycie banknotów zlotom obuiżone zo­
stanie z dotychczasowych 35 proc. na 25. Bank 
Narodowy bęidaie miał dzięki tomu możność 
dostarczyć gospodarstwu potrzebnych kredy­
tów. K redrty te udzielane będa za pośredni­
ctwem t. zw. .instytutu redyskontowego, któ­
rego utworzeni*' stanowi dalszy ważny punkt 
planu rządowego. Minister .'•karbu eheo instytut 
ten wyposażyć w t i pól miliona koron czesk. 

czas obiąęli 30-ietni,! kaj itahi, który zostanie powiększony wkładami 
nożrezk-* dobtrowuj Iinstyt-ucyj finansowych, zakładów nbczpiac-ze-

m iz r  5 . 4 3 — 5 4 ,6 .
Krabów 10 lutogo. Gibiila jak zwykli- \t so 

botę nieczynna. M' obrofacli piwwatnych noto­
wano wczoraj dolary po 3.49—5.46 zł. Gbroty 
dolarem były bwilzo mah za znaczył s;r brak 
podnży.

| niowyc-h •’ t. p. Instytut udzielać będzie kredy; 
iow na papiery państwowe do wysokości 00 
proc. wartości kursowej. Oprócz tego skarb za- 

; mierzą pokryć deficyt z roku 1933 emisją bo­
nów państwowych z 4-procentowem oprocenio 
wauiem i trzymiesięcznym terminem spłaty. 
Bony to można Redzie eskontować w Banku 
Narodowym

Gały ten k-mpięks .gospodarc.zyeh. łrnan-

wego spodziewają się czeohoslowaekię., kola go koncert z cyklu ..Muzyka NiepodRgłf-j Polski"; 
spodarcze uzyskanie nowych sil i śiodków dla W przerwie feijeton „Impresje belgradzkie1';
walki z kryzysom i bezioboeiem

Pomoc dl* pogorzelców z Radzliszpwa.
By ulżyć niedoli mieszkańców Radziszo- 

wa, którym y.-ożar strawił cały dobytek i po ■

22.00 Pfyty; 22.30 .Muzyka tan.: 23,0'; YTiad. 
meteorol i kom. policyjny; 23.05 D. c. muzy­
ki tanecznej.

Katow.ce, (395.8 m.) G.; 17.50 Porady ra- 
djc-techniczne; 19.10 ..Wolność obywa ciska w 
pojęciu obywatela polskiego przed -300 tu la ty11.

Będziemy mówili głośno o Krakowie
NA ZEBRANIACH TOW. MIŁOŚNIKÓW KRaKOWA.

Przeszłość Krakowa, jego kultura, sztuka 
i zabytki oraz zagaduienia konserwatorskie i 
sprawy, dotyczące rozwoju miasta- — były do 
tycheza-s dziedziną, k+óią interesowali się tyl­
ko ludzie nauki oraz szczupłe gronio prawdzi­
wych miłośników dziejów rodzinnego miasta. 
Ogół natom iast przechodził niemal obojętnie 
obok wielu spraw i zagadnień, które powinny 
były znaleźć echo w publicznej dyskusji, hi- 
.-torja bowiem uczy, 2c „vox populi1’ ni m o n o  
krotnie zyskiwał przewuage nad jednostkami^ 
kicrującemi się nierzadko zbyt stronniczym 
sądem, bo tylko — własnym!

Od pewnego jednak cza-su dal się zauwa­
żyć powiew nowego prądu a równocześnie 
wzrastać poczęło zainteresowanie szerszych 
sfer mieszkańców Krakowa zarówno przeszło 
scią, jak i teraźniejszością i przyszłością daw­
nej sTolicy Poiski. Kulturalne sfery krakow ­
skie -wielokrotnie już zwracały się do Towa­
rzystwa Miłośników historii i zabytków K ra­
kowa- z życzeniami, ahy ono podj'ęlo inicjaty­
wę przeniesienia spraw krakowskich na szer­
sze forum, dające możność wszystkim brania 
udziału w dyskusji.

Jak się dowin lujetny, życ/enia te wkr irce

zostaną uwieńczone pomyślnym wynikiem. Za 
slużone bowiem Tow Miłośników histoijj i za 
bytków Krakowa rozpocznie w najbliższym 
czasie odbywanie stałych tygodniowych ze­
brań naukowych, poświęconych omawianiu 
wszystkich, wymienionych powyżej spraw 
Na zebraniach tych będą wygłaszane nauko­
we odczyty z dyskusjami, przycz&m kazńy 
uczestnik będzie mógł zgłaszać wnioski i in­
terpelacje w zakresie wymienionych spraw. 
Współpracę w tej nowej, a zapowiadającej się 
bardzo ciekawie, gałęzi działalności Tow Mił. 
Krakowa, przyrzekł już szereg wybitnych pre 
legentów i specjalistów Udziai w zebraniach 
będzie bezpiatny i dostępny dla każdego. Kie 
rownictw-o i organizację tych z.ebraó powie­
rzył Wydział Towarzystwa, znanemu history­
kowi sztuki i znawcy starego Krakowa, dr. 
Jerzemu Dobrzyckiemu

Niewątpliwie więc szerokie koła miłośni­
ków starego Krakowa powitają radośnie tę 
nową dziedzinę pracy kulturalnej, jako ważny 
czynnik rozbudzania kultu i znajomości wiel­
kiej przeszłości drogiej wszystkim duchowej 
stolicy Boisk'!
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Złe samopoczucie, zanil* cncrgji życiowej — 
to skutki schorzeń żołądka i jelit. Sok czosnku 
usuwa wadliwą fermentacjo '.krsz.kową, zapobie­
ga . samozątrun-c.niu się organizmu, praywraca j 
zdolność do pracy i radość życia, Oryginalny 
/, niarką F, F. wyrobu Apteki MazoAvieckiej 
Doktora Skbphbkiego, Warszawa, Mazowiec­
ka 10.”— Broszury o kuracji czosnkowej w ysy­
ła w Krakowie bcplatnie Apteka Czternasta 
Mra W. Radwańskiego, Lubicz 7.

A k t j a  p a k  d o m u
ia  potrącaniem  służbie składek ubezpiecze­

niowych.

W arszawa. 10-go lutego. (Telef. \\1.) 
Związek pań domu w W arszaw ie postanowi] 
zwrócić się do wszystkich pań zatrudniających 
służbo domową, z wezwaniem, hj przy opła­
tach sklaiU-k nbezpiec.zt ulew vcb od służby 
płacisy tylko te częśc składki, k tóra o bo wiązu 
je  pracodawcy Czyść, k lórą  m ają,\vpłuo:ć ubez 
pieczeni, powinno sio potrącać służbie domo­

w e j. Ponadto postanowiono zwrócić się doj 
władz ubezpieczeniowych, w nakazach płatn i­
czych na składki ubezpieczeniowe od służby 
domowej wyraźnie zaznaczono, jaka kwota 
przypada na pracodawco, jaka zaś na ubezpie­
czonego. Rozgraniczenie to panie domu uwa- 
żaja za konieczne dła uniknięcia kcofliktów  ze 
służbą domową na tem at rozrachunku w opła­
tach ubezpipczcniow , di.

W ar^aw  u, 10-go lutego. (Telef. wl.). 
W najbliższym czasie zostanie zorirai izowaua 
w W arszawie Pcrsko-Pol-ka Izba Handlowa.

Poszukiwanie rudv tefaznel
w (jorach Świętokrzyskich.

W arszawa 10-go luiego. (Telef. wl.). 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu, 
zwrócita się do M inisterstwa Przem ysłu z za­
pytaniem . czy i w jakich rozmiarach prow a­
dzone w roku bieżącym pohukiw an ia  geo­
logiczne w górach Świętokrzyskich. Poszuki 
w ania dotychczasowe doprowadziły do odkry 
cia tam złóż rudy żelaznej. Dalsze badania są 
konieczne, gdy tymczasem nie przestąpiono 
jeszcze du ustalenia program u robót geologicz 
nych w roku bieżącym.

P o ls k a  P ie lg r z y m k a  N a ro d o w a
doi

n im  s w ip o
p a  z a h o ń c ł t P ie  ftoiKii Św ię te g o
połączona ze  zw iedzaniem  Egiptu, A ten  

i K onstantynopola pod kierow nictw em

Hs. P ra ła ta  NareftewKł.
20 11L-1Z I ł  Ceno zl 1190 -

Inform acje i zapisy
Wagons-Lits // Caok, Warszawa,
K rak o w sk ie  - P rzedm ieście 42/44.

Pierwsze posiedzenie rahy mejskiej
w Bochni.

W sali m agistratu w Bochni odbyło się 
posiedzenie ncw ow ybranej rady m iejskiej, ce­
lon. dokonam a wyboru zarządu miejskiego. 
Posiedzenie otworzył starosta pow. Fiala, W 
przem ów ieniu swem wskazał na ciężkie po­
łożenie gminy i wezwał nową radę  do pracy 
nad odbudowaniem  sam orządu miejskiego, ba  
stępn ie  wybrano prze w o d i ii c zacjrni ftebram a 
m gra K arola Szymanowicza, Burmistrzem wy 
brany  został jednom yślnie dotychczasowy ko­
m isarz rządow y p. ^tfaiialuw Pacuła, w icebur­
mistrzem  dyr. W ładysław W ójtowicz, lawnikar 
mi m ecenas Dr. Michał Popici. Sam uel F reu- 
denheim  i Bogusław' Serwin. W posiedzeniu 
wzięli udział przedstaw iciele miejsc© wy en 
władz i urzędów. W ybór zarządu a szczególnie 
burm istrza p rz jje lo  oklaskam i. Po odczytaniu 
deklaracji o konieczności w spółpracy z rzą­
dem, przewodniczący mgr. Szymanów łez z;*nn 
knął posiedzenie.

CZESI ZWYCIĘŻAJĄ )V ZAKOPANEM.
Zakopane 10 lu ty . W  3-cim dniu m ię­

dzynarodow ych zaw odów  narc iarsk ich  od­
by ł się bieg na 18 km. do t. zw. kom binacji 
norw eskiej, oraz b ieg  o tw arty . V, yn ik i są 
następu jące : 1) Musil (Czecbosł.) w  czasie

fiłosw prasy francuskie!
c mbinecis Doumereue^
„RZĄD, KTÓRY ODDAL1L WIDMO DYKTATURY-1. — „GABINFT STAREJ GW ARDJi .

„RZĄD LIKWIDACJI’1.

Paryż (PAT.). Omawiając utworzenie a o- powszechnie, że Doumergue zdoła zgromadzić 
w ego gabinetu. ..Eebo de Park-'1 pisze; Gabinet dokoła siebie poważną większość.
Doumer«iie'a został utworzony na szm-okiej 
podstawde nnji narodowej. Aby  zrozumieć zna­
czenie uzyskmaego rezultatu, trzeba pown ić 
myślą do sybmeji wtorkowej i zapamiętać ro­
bić', żo kraj o mało nie wpadł pod jarzmo krv,a 
wej dyktatury lewicy. Gdyby DaLadier ustąpił 
pod presją, wywieraną przez/Prota, Paul Bob- 
óoura. Gota i innych, bylob. to się stało f ik- 
tnn . Była i o wojna, domowa i rewolucja. Rząd 
Bo«mergue‘fi oddalił od nas te okropne w i­
dma.

..Utworzenie gabinetu Doumergue powitane 
zostało wogóle z w iekiem  zadowoleniem i u- 
czticiem ulgi przez opinję publiczną, k tóra me 
ukrywała swego wielkiego smutku z powodu 
niezdolności pewmych ludzi do zaniechania kłó­
tni osobistych, celc-m zapewnienia spokoju pu­
blicznego. ..Petit Parisicn’1 pisze m. in.: Gabi- 
uet Doumergue a tworzy stara gwardja, która 
będzio umiała bronie zwycięsko łnstytucyj rt 
publikańskieb, zagrożonych- przez skrajno ży­
wioły prawicy i lewicy. „Le Journal’1 twierdzi:
W innych czasach nazwalibyśmy ten gabinet 
wielkim gabinetem, lecz jest on w tej chwili 
jedynie rządem likwidacji. Dlatego też potrze 
bujeniy w ięcej wytrwałości, niż dumy. Podo­
bną. opinję wyważają i inme dzienniki. Ujawnia1 
się tylko dalej systematyczna opozycja sk ra j­
ny en Organów prawicy i lewicy Przypuszczają

Przy bólach- lub zawrotach głowy, szumie
w uszach, bezsenności. -lem samopoczuciu, po­
drażnieniu. należy natychmiast zastosować wy­
próbowany przy dolegliwością eb środek —- 
wodę gorzką Franciszka-Józefa. Zalecana prze* 
lekarzy.

Niemiłe dia Niemsec osobistości.
Berlin. P ici). Prasa niemiecka zgod.ćo 

określa gabinet Doumerguo:a j a k o  rząd przej­
ściowy, utworzony pod hasłem rozejrnu poli­
tycznego.

„D. Allg. Z t g . 1 oś vt iadcza, że dla. niemiec­
kiej polityki zagranicznej oraz dla pizyszhroh 
rokowań w sprawie ]>okoju i równouprawnie­
nia. me przynosi on oupręzenia. gdyż zbyt wie 
lu członków tego rządu ze stanowiska Nie­
miec zaliczyć należy do czołowych zwolenni­
ków polityk status q.io. W ministrze Bar­
tkom —• zdaniem dziennika — Niemcy widzą 
przeóewszysfkiem byłego prezesa komisji re 
paracyjnej.

„Loka. Anzeiger’1 pisze: W poli.yce zagra­
nicznej nowy gabinet francuski unikać będzie 
wszelkich zmian dotychczasowego kursu, sta­
jąc się tem samem n.eprzezwy eięzonym nanuil 
cem rozwoju. Zwłaszcza niemiecko-francuskie 
rokowania o  zrównanie zbrojeń muszą spot­
kać się z nowenn utrudnieniami. Znamy Bar 
thou, jako oddanego przyjaciela Pomcarego i 
przedstawiciela Francji na konferencji genu 
triskiej. Je s t to typowy reprezentant, francu­
skiego nacjonalizmu z okresu przed i powo­
jennego. Rozumie się przytem, że i marszaieu 
Petain poczytywać będzie za swe zadanie dal 
szą rozbudowę zbrojeń francuskich.

Dochodzenia karno-adminlstraoylne
przeciw ftudintom.

Warszawa 10. 2. (Telef. wł.). P rasa sana­
cyjna donosi, żo wdadze piokuratorskie skie­
rowały do postępowania karno-administracyj­
nego sprawę działaczy akademickich Juljana 
Wisłockiego, Romana Nowickiego, Y Rusz­
kowskiego, Janusza PiszezakOwskiego, W. Ba- 
jera, Henryka Judyckiego i Lecha Fer-Oganja- 
na z powodu ich publicznego występowania 
w imieniu organizacyj akademickich bądź ro­
związanych, bądź też niezalegalizowanycb.

Odnosi sie to do reprezentowania młodzie- , .  — „ , . , .
ży polskiej na terenie nrqdzvnaiodowym, iw 1 w-Tarn , należący do raji, utrzymującej
zwla szcza zaś na międzynarodowe* konteren- stałi» komunikację między Gdymą a portami

N o w e  t r a k t a t y  h a n d lo w e .
Warszawa, 10, 2. (Telef. wŁ). Polska za­

wrze w niedługim czasie cztery trak taty  han­
dlowe. Po zawarciu trak ta tu  handlowego z 
Ausfrją. oczekiwać należy podpisania trak ta ­
tów handlów ch z Czechosłowacją, Francją ł 
Finlanują Od trzech miesięcy toczą, się pol­
sko-niemieckie rokowania o traKtat handlowy 
(Fprzod trzema tygodniami podjęto rokowania 
o trak ta t handlowy z Wielką Brytanią.

. STATEK Z AUSTRALJl W GDYNI.
Warszawa 10 2. (Telef. wl.). Do portu w 

Gdyni przybył w drodze z Anstratji statek nor

cji studentów, której nitouzież poiska była aa 
łożycełką i w której odgrywała rolę dominu­
jącą

Ostatnio powstała Centralna Rada Nauko­
wa, w której prezesem komitetu wykonawcze­
go był p. Wisłocki. Radia ta  pretendował* do 
reprezentowania młodzieży akademickiej.

mrnm m

auslialijskiinl. Statek tein przywiózł 503 tonny

Potiricićowanie.
Zakład W itrażów W Pana S. G. że leń ­

sk iego  (Kraków, aJ. K rasińskiego 23) w y­
konał dla kościoła  tu tejszego  w itraż ś\v. 
Huberta’ jako ofiarę P. T. Panów  Mysi; 
w ych klubu rzeszow sk iego . W ykonanie  
w yp ad ło  pod każdym  w zględem  w zorow o, 
ku ogólnem u zadow olen iu  m iarodajnych  
in teligentnych czynników . :

W obec tego i ze  w zględu na p rzystę­
pną cenę poczuw am  się  do m iłego ono- 
w iązku w yrazić p ełn e podziękow anie w y­
m ienionej Firm ie oraz polecić Ją intere­
sow anym  reflektantom . —
Zaoierzów-iłzeszów, w styczniu 1934 r.

(— ) Ks Marceli Sochański
Rzym -katoł. proboszcz, 

(pieczęć parafialne).

ZALEGŁOŚCI W PODATKACH OD LOKALI.
Warszawa, 10. 2. (Telef. wl.). Uinistrr- 

stwo Skarbu upoważniło urzędy skarbowe do 
umarzania w terminie do końca czerwca fcr 
zaległości w podatkach od lokali, pochodzą­
cych z okresu do 31 grudnia 1931 r. do wy­
sokości łącznie 100 zł. dla. poszczególnych po­
datników.

WYROKI NA AGITATORÓW KOMUNI­
STYCZNYCH.

Tarnów. (PAT). Przed sądem przysięgłych

wełny australijskiej i 12 tonn łoju.

Potworne moroomwo w Grudziądzu.
Grudziądz (Pa T.). Dokonano tu potwor­

nego morderstwa. Mianowicie 19-letni Ro­
man Murawski, z zawodu ślusarz, w yw a­
biwszy z domu sw ego kolegę, ucznia gi 
mnazjalnego, 15-letniego Leona Kuberta do 
altanki na terenie ogródków działkowych  
na przedmieściu chełmińskiem, zamordował 
go  w bestjalski sposób łopatą. N astępnie 
ukrywszy zwłoki w  altance, za skradzione 
zamordowanemu 5 zł. w yjechał do krew­
nych do Chełmna. Nazajutrz morderca w y­
słał list do rodziców zamordowanego, za­
wiadamiając ich o strasznym czynie i w ska­
zując miejsce, gdzie znajdują się zwłoki 
Kuberta. Zawiadomiona o zbrodni policja 
natychm iast rozpoczęła poszukiwania.

W  dniu wczorajszym zbrodniarz powro 
cii do Grudziądza ł oddał się sam w ręce 
policji.

1.36.24 godz. 2) Sim unok (Cz.) w  czasie I toczyła się rozprawa przeciw Abrahamowi 
1.36.44 godz. 3) K uczera (Oz.) 1.38.20, 4) Blenowi i Mieczysławowi Zabawie o agitację
L nppalainem  (F in landja) 1.38.41 godz. 5) 
Orlewicz (P o lska) w  czasie 1.39.F8 godz. 
6) Skupień S tan isław  (P.) 1.39.47 godz. 7) 
Smolej (Jugosławja) 1.39.56, 8) Bronisław ' 
Czech (P.).

komunistyczną i werbowanie robotników' do 
Polskiego Zw. Młodzieży komunistycznej. — 
Blau został skazany na dwa, Zabar a na trzy 
la ta  więzienia oraz na u tratę praw na prze- 

*cią.g lat 10-ciu.

#© « u m * H i g c i a  f ź ro n if t f

b > a m  ekspertyzy w kamieniołomie
pod Capkim

Otrzymaliśmy następujące pismo- 
T numerze Nr. 42 .11. K urjera Codzienne­

go ' z dnia 11 lutego w- artykule „Gdzie n a ­
prawdę oehraniarstw'0. a gdzie ueszefeiar- 
s tw T , jest między inncini mowa o eksperty­
zie w kamieniołomie pod Capkami w Zakopa­
nem. dokonanej przez pewnego członka P. R. 
O. I1., geologa, ktoregc nazwiska nie wymie­
niono.

Ażeby uniknąć jakichkolwiek wątphwoSni 
w tej sprawie, zaznaczam, żo tego rodzaju 
ekspertyzę przed la ty  istotnie opracowałem. 
W ykonałem ją. jako geolog pracujący w To 
tfach, a  Państwowa Rada Ochrony Przv<\t> y 
z ta ekspertyzą nic nie miała w sp -'V  •

Ponieważ ujęcie tej sprawy w artykule 
•J. K. C.“ godzi w- moją. cześć, zwróciłem się. 
do J . Magnificencji Rektora .'kadem ji Górni- 
,’zej z prośbą o wyznaczenie komisji Aka- 
Jcmji Górniczej dla zbadania jałości tej ‘ jira- 
w~y. Komisja ta  została utworzona.

Di. Walery Goetel, 
profesor Akadunji Górniczej w Krakowie

O BRA D Y  SO N II.
ML s. WcwiŁ.

Nastopuici Izba przyMąjńla do omawiania 
budżetu m inisterstw  i  spraw wewnętrznych. 
Sprawozdawca pos. Pączek (BB.) zTozył sp ra­
wozdanie z działalności tego m inisterstwa.

W dyskusji zabrał głos pos. Bielecki (KI. 
Nar.), który krytykował stasim ek administracji, 
da 'połeczeristwa w związku z wyborami s.v 
morządoMcmi, oraz poruszy! spraw ę ustaw y
0 zgromadzeniach Mówca przed?tav ia szeroko 
kw estjc żydowską wypoAriadając- opinję, ze 
część żydów musi Polskę opuścić, a reszta m u­
si być u jęta w karby.

Tos. Bogusławski (Sir. Lud.) również po­
rusza spraw ę ostatnich wyborów sam orządo­
wych i nową ustawę samorządom ą. która pod 
porządkowała samorząd władzy adm inistra­
cyjnej.

Pos. Polakiewicz (BK) w dłuższym wy 
wodzie uspraw iedliw iał celowość zmian, wpro 
wauzonycb w dziedzinie -ciągania podatków, 
stwierdzając, że av pracach na kom isji budże­
towej zastanawiano się nad obciążeniem do­
chodu społecznego. Klub stanął na stanowisku, 
że w okresie  depresji m usimy f  rzeprov. wlzić 
pewnego rodzaju hierarchio wydatków'. P ań­
stwo powinno y> rzede wszy > tki c m zaspokoić 
swe potrzeby. Na drugim planie stoi kA\-estja 
zrównoważenia budżetów związków -Uinorzą- 
du tery terjiilncgo. na trzecim zrównow-nżenie 
budżetów wszystkich innych związków praw no 
publicznych, któro m ają prawo pobierać da­
niny publiczne

Na zakończenie mówca odpowiadał na za­
rzuty w  związku z nową ustawa samorządową
1 wyboram i do samorządów, stwierdzając, ż© 
ilość protestów wyborczych zarówno w m ia­
stach jak i gromadach jest znikom a av porów ­
naniu  7. praktyką wyborów poprzednich, zwła­
szcza przed wojną.

Pcs. Pn ljan  (Ch. D.) opisuje liczne wy­
padki wykroczeń przcoiAiko ustaw ie o zsrom a 
dżemach i namiżye.a poucza-, wyborów do rad  
gminnych

Po prz>-mówień i u posła K u zjk a  (KI. U kr.) 
który omówił spraw ę ustosunkowali Li się 
władz mniejszości ukraińsk iej, Marszalek za­
rządził gaiGinFo; przerw ę.

Odpowiedź ministra Pierackieco.
Warszawa, 10. 2. (Telef. wł.). Na posiedze­

niu Sejmu przemawiali w dalszej dyskusji nad 
budżetem Alin. Spraw Wewn. posłowie z BB., 
poezem odpowiadał opozycji mm. Pieracki, do 
wodząc, źe społeczeństwo odwroeilo się od 
opozycji, nie posiadającej programu, a zwró­
ciło się ku BB., czego dowodem maja być rze­
komo wybory samoiząuowe. Przystąpiono do 
obrad nad budżetem Min. Oświaty, przyciiem 
w dyskusji zabrał glos p. Kornecki z KI. Nar.
1 mówił o wychowaniu narodowem i r~'igij- 
nem. Poseł Krysa przedstawi! upośledzenie 
wsi w zakresie szkolnictwa, po nim przema­
wiali posłanka. Jaw orska z BB.. posłanka. Ru­
dnicka (Ukr.) i pos. Sommerstcin <"E. Żyd.).

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 10. 2 (Telef. wtći. Giełda dewi­

zowi: Belgja 123.55, Gdańsk 172.80. Roland ja  
356.70. Kopenhaga 121.50, Londyn 27.15. Nowy 
Jork  5.41, Oslo 136.75, Paryż 31.93. P raga 
26 20, Szwajcarja 171.50, Sztokholm 140 40, 
Włochy 46.68. Oborty małe, tendencja słaba, 
mocniejsza dla dewiz na Paryż. Dolar prywa* 
nie 5.41. rubel zloty 4.63, dolar zioty 8.96, 
marka niemiecka 209.50.

Papiery procentowe: pożyczka budow bna 
42.55, stabilizacyjna 57.25, 4 proc. państwowa 
premjowa dolarowa 54.50, 6 proc. dolarowa 
66.75, 8 proc. listy zastawne i obligacje B. G. 
Kraj. 94.00, 7 proc. listy zastawne i obligacje 
B. G. T\. S3.25, 6 proc. listy zastawne Banku 
Rolnego 9400. 7 proc. listy zastawne Banku 
Rolnego 83.25. 7 proc. listy zastawne ziemsFie 
doi. 42.00..8 proc. listy zastawne ziemskie dok 
42.60. 8 proc. ziemskie zlotowe 44.50 4 i pół 
proc ziemskie 53.00. 4 i pół proc. W aiszawy 
58 75, 8 pToc. Warszawy 54.50, 5 proc. Rado­
mia 42.00.

SKARTEL1ZOWNTF. ZAGRANICZN VFH 
PRZEDSIĘBIORSTW UBEZPIECZENIOWYCH

Warszawa 10. 2. (^elcf. w ł). Dwa wielkie 
zagraniczne koncerny ubezpieczeniowe, działa­
jące na. terenie Polski, reprezentujące kapitał 
angielski i włoski, które jirowadzłiy dotych­
czas konkurencje, mają połączyć się z soną. 
W ten sposób dojdzie do skartenzowania za­
granicznego kapitału ubezpieczeniowego w Poł 
sce. Sfur’onowano towarzystwa operowmć bę­
dą iniljardowenii sumami. Chodzi tu o meJjo-
lański Banca Comnierciale i ang ie lk ą  
dantię".

„Pru-
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nn D Y N A  M I S T R Z A  P O L S K Ą  n i t!*lA
O D L E W N IE  D Z W O N  O  W

BMff ram Ń w io i ludwika rermiisEirou isr«
f f  K A Ł U S Z U  W P f tZ E M Y S J L l?

Di. U . ła  la n o  So ftłc ih le go  25. ul. K ro s iA sk ic itu  0 5 .

Dostarcza dzw ony wszelKieh 
rozm iarów i tonow  w ed ług  
najnow szych  szablonów  fran­

cuskich.

Al o w  o  ś  ć !
Pęknięte dzw ony historyczne  
spaja w ynalazkiem  Ludwika 
i M ichała F elczyńsk ich  pod 
gwarancją uzyskania  p ierw ot­

n ego  dźw ięku i tonu.

Na życzen ie strony przelew a  
stare n ieu żyteczn e dzw ony, 
oraz dostraja dzw ony now e  
do starych już istniejących  
pod gwaran. czystej harmonji.

W ykonuje kom pletne żelazne  
dzw onnice.

W ysyła  na żądanie strony na 
m iejsce specja listę  w  celu  
udzielen ia  fachow ych porad  

i w skazów ek.

Ceny nainiżatze. S p ł a t a  r a t a m i .

! * \Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na w ystaje «  r. 1907

P R A C O W N I A
WYFiOBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOff NiyZYCH

pod *inna

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przjr ul. Floriańskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych x metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybnlarae, kielichy, puszki, sntypodjs 

cyborja, krzyże lich^rze i lampy.

Birety na składzie.
Posiądź. na składzie wszelkie przybory kośc ielne według przen-'s<5w kościelnych jak również 
wszelki* przybory w żalcie*, przemysłu metalowego wchoazące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
wedłnp każdego * zoru i rysunku Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe • 

racji, odnowienia, jak również do arebrzenia i złocenia w ogniu.
Wykonuje p o w ! s r z o n e zlecenia szybko i solidnie pc cenach konkurencyjnychŁ W y

zakład withazowo-szklarski
F-* T Zajdzikowski Kraków św. Jana 30,

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i rdtraże do kościołów od 30 zł. za 1 m- 
wykonuję się przy więkazych zamówieniach na raty.

Geny 50% niższe niż wszędzie.

JAMY konfitury, m arm elaae  
owocowo, morelow^, 
w linlow ą, porzeczko- 

agrestowa, truskawkowy i t. p. oraz 
pow id ła  bo in iack io

Sprzedam auto Osobowe 
odkryte »Meicedes‘ 

w d o b r y m  stanie cena 
2.100 złotvcb,

Na czasie i kła czasie I

Ks. J. Rogiński Mug. Tool.

UPOMINEK PRZEDŚLUBNY
czyli

poleca w  najlepszych gatunkach  
po przystępnych ceuach

K A Z I M I E R Z  B A R T O S I E W S K I

K R U K Ó W ,  ULICA FLOR JA N IK  A Ł. 49.

Codziennie świeżo palone kawy.

PSZCZELARZE!
Nadsślljtie adresy a prześle­
my We*rt ofert* na najtań­
szy cukier do ,s#dkfcrmianiu 

pszczół.

Małopolskie
Towarzystwo PszozolniBżO 
w Rudniku n. tanem

Niebywała okazja korzystnego kupna

w y r o b ó w  Żyrardowskich
l a  s t

B I A Ł Y  T Y D Z I t K
ło r z o d a i rozpoczyna Sk ła d  p [ g ( |e n  | B i e l S Z I I *

R .  K o w a l s k i .  K r a k ó w .  W i ś l n a  8 .  

K o m p l e t n e  w y o r a w y  ś l u b n e .

Pektoraiiki
koloratki

gumowane dla PT. Ksi; 
ży, blailzha, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza 

poleca ■:

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańska 40.

WITRAft 1 OSZKLENIA WIIŁOWIU
o d  z ł .  2 5 . —  m e t r  K w « i d r a i o w i j

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w yk on a znany od 1902 r.

J f P A I t t> W $ l lP  1 \ M A B  W I 1 R A 1 Ó R  i  d l M U N

8 .  G a  Ż E L E Ń S K I

f f r a h o w ,  a i e j a  r t r a s l ń s K i e g o  2 5 .  T e ł .  i o » - J 6
(dom  w łasny ),  

p rzy lm u ie  ró w n le l rep arac je  i odnow y-

Fachowa obsłu ga  Fachowa o b s iu p a .
Kosztorysy! porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych m edali w 31 lat pracy

Wszelkie
przybory do szycia 
D. W. C. artykuły, 
hafty, Koronki, wstąi- 

ki. również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

poleca

R a d y  d l *  M o * - o i * r c ó w .
Wydanie nowe, z uwaflęd. eneyfc. „Casti Connnbii* 
Wydawnictwo Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu 
Stron 91 — Cena 1 egz. - .4 0  gr., 10 agi. 3.50, 

autora (Wysokie — Mazowieckie) 100 eg*, za 
25 zł. P. F. O. 66.V '

Nr. Z. Z ./V II/235/2/ 34

Dyrekcja O kręgow a K olei P aństw ow ych  
w K rakow ie og łosiła

przetargi publiczne
na dostaw ę

podkładów normalnutorowych sosnowych I dę­
bowych, kostsK brukowych, płyt chodniku- 
wycłi. dachówek i cagry, wapna, gipsu, olinkł 
malarskiej, tektury sm?łowcowe| i bezsmu- 
łowcowej, smołoleum, plasku budowlanego, 
piasku podwójnie sianego I grysu do podsy- 

pywania peronów.

Term in składania ofert u n ływ a dnia 
6 m arca br.

B liższe szczegó ły  og łoszon e są  w „Moni­
t o m  Polskim * Nr. 21 z dnia 6-go lu tego  
1931 roku.
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kjiwinla m\ iiiirgiczmcii
biretów, ehorggwi, baldachi­
mów. sztandarów dla Arcybr. 
°traży Honorowa] N Serca 
jzusowego, oraz Krucjaty 

T a w a r r y j t w a  popleiania 
przemysłu kobiecego.

Przyjmuje stare aparata  
do odnawiania oraz bie­

liznę kośetelna.

Posiada na składzie gotowe 
ornat-- i inne roboty so 
lidnie wykonane i na czas 

oddane
Kraków, ów. Jena 24.

Cóny riajnlższe.

TAPCZANY
otomany, materac* 
poduszkowe, rozkła- 
danki, garnitury klu­

bowe ratanr

LliSZOWICZ
Kraków, Florjaóska 4^.

Fabryia Organów , Cisharmonji 
J U L J U S Z  G i l  i A

Kraków, Pu łask ie go  14
T elefon  124-81. P. K. O, 405362.

Poleca sw oje o r g a n y  i  f f s h a i -  
a o n j e ,  jak rów nież przeprowL- 
za  rekonstrukcje i reperacje. —• 

K osztorysy i projektu sporządza  
bezp łatn ie . — W  razie potrzeby  
w yjazd na m iejsce b e z p ł a t n i e .

Dogodne wsrunki zapłaty. —
wielka ilość listów pochwalnych.

Vi. U  4 . :  y, -i •. \k . 3 W -  .. 1

$ r z y  z a f o u & m a t f i f k  t o m a w ś M

Ęfomo' wmaŁ sie na  o g ł u s a u f  <nc u e f t  uit,

ir „ 9 M c  Jtmodu t t

• « < ¥ *
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Ponierając przemysł krajowy, przychodzicie i  pomocą bezrobotnym

a»

u

Kraków, Wiślna I 4 I
» •

W Y T W O R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołowę, raitauracyi.ą, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w Dekoracjach od najskrom­
niejszych do najberdzici luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego I wysokiego napięcia.

I
W

i

2» dział ogJuszeń Redakeja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłossenifi z wy lde zs wiersz m ilim etrów , 20 ar.
N adesłane .  , '.0 ..
Kom unikaty po kronice * . 60 .

na 1 -szei . . “0 . CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne ra wyra;
(Jkład tabei^ryszny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 3C% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

>V.yciawe* z* „UU>* Nanwitt* Skę x i&t. esipow. h lioleksa. 3  od aktor od po w eeli. I)i JOsoł Warcnałowski. Jjrmmrnia „Ulosu Wmodu“ pod x m  K. T e ru ,
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% k  z g in ą t  J ju u ic t& z e k  O a d d e ttid k i
Epizod z powstania styczniowego

P ulkownik Jeziorański zw oła! radę 
wojenną. Zaproszeni oficerowie, nie 
zw lekając, staw ili się przed pułkow ni­
kiem  i zajęli m iejsca p rzy  ognisku. P rz y ­
b y ł s ta ry  Śmiechowski.. k tó ry -  swoicli 

L bugrów " z pod G rójca przyprow adził, 
szef sztabu, Tom asz W innicki, dusza ca­
łego oddziału ro tm istrz Józef M iniewski, 
porucznik G odlewski i kilku innych ofi­
cerów .

Jeziorański ta rg a ł sw ą krótko s trzy ­
ż o n ą  brodę, spoglądał w  rozłożoną przed 
sobą m apkę i głow ą kręcił.

— Tu niema innej rad y  — zakonklu­
dow ał, — po jakiego djabła będziem y 
się w łóczyli z lasu do lasu?! Broni nie­
wiele, amunicji brak. trza  w ięc icj na. 
M oskalach poszukać.

—  Racja Naczelniku — uzw at się s ta ­
ry  Śm iechow ski — moje bugry  nie zlęk­
ną się zielonych m undurów . B ierz ich 
djabli! —  „bugram i“ nazyw ał swoich 
żołnierzy.

— R aw a niedaleko, — mówi? Jezio­
rański, — załoga-n iezbyt liczna. Nas jest 
pięciuset, ich o połow ę mniej

— Spróbow ać nie zaw adzi — w trą ­
cił szef W innicki. —  jednak m uszę zau­
w ażyć, że m am y zaledw ie 154 sztuk 
palnej i to lichej broni, p rży tem  żołnierz 
nasz n iedośw iadczony, nieobeznany d e ­
brze z robieniem  tą bronią, podczas gdy 
załoga w  R aw ie sk łada  się ze sam ych 
starych  w ygów .

— Furda! — burknął ro tm istrz  Mi­
niew ski, — nie tak i djabeł s tra szn y  jak 
go m alpją! Ot,, p rzed  tygodniem , w  sze­
snaście koni, w padliśm y do G rójca i 
przepędziliśm y dw udziestukilku koza­
ków  na cz te ry  w ia try .

Jeziorańsk i siedział zam yślony i nie 
o d ryw ając  oczu od m apy, m achinalnie 
dorzucał do ognia zeschłe gałązk i so ­
snowe. W  obozie panow ała cisza. Ognie 
dogasały, a w-około nich pokotem  legła 
pow stańcza w iara, śpiąc tw ardo  po nu­
żącym , całodziennym  - m arszu. S łychać 
było jeno naw oływ anie s tra ż y  nocnych 
i chrapanie śpiących pow stańców .

Naczelnik zw rócił się do siedzącego 
w  milczeniu porucznika G odlew skiego:

— Cóż W aćpan m yślisz o tern Panie 
F ranciszku? Jesteś z tych  stron rodem, 
znasz ludzi — stosunki —  co?

—  Ja, Naczelniku — G odlew ski za ­
rum ienił się jak panna. —  Nie chciałem  
w trącać  sw oich trzech groszy, gdy  ra ­
dża ludzie starsi, dośw iadczeni oficero­
wie. Lecz, gdy  Naczelnik py tać mnie ra­
czy, to powiem, co czuję i myślę.

— P roszę! P ro szę!
Godlew ski pow stał z m iejsca: — To 

w styd  dla nas, byśm y się dłużej w ahać 
mieli — rzek ł tw ardo. — D w a tygodnie 
upływ a od chwili pow stania, a m yśm y 
dotąd praw ie nic nie zdziałali. To znaczy  
nasz oddział, gdyż inni, w  pam iętną noc 
styczniow a, z gołem i rękam i rzucili si?

na M oskali. D latego m ówię — idźm y na 
M oskali! Mam przeczucie, żę w szystko  
się uda.

Śm iechowski i M iniewski poparli go 
gorąco.

— Pójdźm y — rzekł Naczelnik -  
a u t .—  aut! Ju tro  w ydam  rozkazy.

* * *
Rozeszli się na spoczynek. N azajutrz 

popołudniu ruszyli w  pochód ku Rawie, 
nie w iedząc o tern, że znalazł się szpieg, 
zdrajca, k tó ry  uprzedził M oskali o z a ­
m ierzonym  napadzie. U przedzona Mo­
skw a uszykow ała się przed  m iastem , u- 
sypaw szy  rodzaj w alu, celem odparcia 
p ierw szego ataku  pow stańców . Niewiele 
jej było, — ro ta  piechoty, kilkunastu żan­
darmów i n iespełna sotnia kozaków .

■ Jezio rańsk i' żw aw o posuw ał się ku 
Rawie. Na dwie w io rsty  przed  m iastem  
dano m u znać, że M oskw a oczekuje go 
w  bojowej gotow ości. Pułkow nik  w y sła ł 
kaw alerję, by  ok rążyw szy  R aw ę u w a­
żała  bacznie, czy  nieprzyjacielow i nie 
p rzybędą posiłki od s trony  B iałej i 
Skierniew ic, sam  z resztą  oddziału szedł 
bitym  gościńcem  prosto na m iasto. Na 
jego rozkaz, s trze lcy  polscy, rozrzuci­
w szy  się w  łańcuch ty raljersk i, ro zp f 
częli rzęsis ty  ogień. Z nasypu odpow ie­
działy  im w y strza ły  karabinow e

P o  kilku salw ach, kosynierzy , z gło- 
śnem : ,,hurra“ rzucili się ku stanow iskom  
M oskali. Godlew ski z szablą w  dłoni 
biegł na ich czele. P ow ita ły  ich kule, — 
lecz po tych strza łach  M oskale, zw ą t­
piw szy snać o utrzym aniu się za w ałem , 
zrejterow ali ku m iastu. K osynierze gnau 
za nimi. P iechota  rosy jska  i żandarm i 
w padli do koszar, kozacy  m yśląc jed y ­
nie o ratow aniu  siebie, w  szalonym  ga­
lopie przebiegli m iasto i uszli przeciw na 
strona.

* #
Ciem na noc już b y ła  gdy kolumna 

pow stańcza ukazała się przed koszara­
mi. P rzy w ita ł ich form alny grad  kul, 
z okien i dym ników  dachów  się sypiący . 
Kilkunastu pow stańców  powaliło się na 
ziemię. Jeziorański zrozum iał, że o opa­
now aniu koszar w stępnym  bojem m ow y 
być nie może. Z ażądał od ściągających

się ze w szech stron m ieszkańców  R aw y 
dostarczen ia mu słom y i sm oły. M iesz­
czanie -wykonali w  m om encie rozkazy 
pułkow nika. T eraz kosynierze poskręca­
w szy  słomę, m aczali ją w  smole i zapa­
lali, jednak dostępu do koszar bronił 
bezustanny ogień karabinów . Kilku od ­
w ażniejszych skoczyło  naprzód, w  za­
m iarze rzucenia sm olaków na dach, lecz 
celne w y strza ły  jegrów  każdego śm iał­
ka k ład ły  trupem .

Rozpacz ogarniała N aczelnika Jezio­
rańskiego i jego oficerów.

— C zyż nas Bóg p rzek lą ł?  — w y ­
buchnął pułkownik. — N aw et tej garści 
lisów  nie zdołam y w ykurzyć  z jam y?!
— P rzed  ‘pułkow nikiem  stanął F ranci­

s z e k  Godlewski. T w arz  jego pała ła  unie­
sieniem  bojowem , szablę nerw ow o w  
dłoni ściskał, płomień by ł w  jego mo­
wie.

— Pułkow niku! konia dla mnie i sło­
m y okłót! Ja  podpalę koszary . __

Jeziorański zeskoczył z konia. — 
Bierz go i idź w  Imię Boga! Nie pora 
dziś oszczędzać krw i dla ukochanej 
M atki! L.

Godlewski porw ał kosę, nasadził na 
nią zapalony snop słom y, dosiadł konia 
i pędem  ruszy ł ku koszarom . Z okien 
gruchnęła salw a. Kilka kul trafiło  w  pło­
nąca słom ę, aż zgrzy tnęło  żelazce kosy. 
Godlewski nietknięty, stanął w  s trze ­
m ionach i cisnął słomę na dach domu. 
Zaw rócił konia i nie bacząc na gw iżdżą­
ce kule, w racał do swoich. O patrzność, 
zda się, czm vala nad nim, — ni jedna 
kula go nie tknęła.

W itali go grzm iącym i okrzykam i. Je­
ziorański p rzyskoczy ł ku niemu, i ści­
skał go serdecznie. I

— Nic tni się nie stało  pułkowniku
— naw et koń nie d raśn ię ty  — m ówił 
Godlewski oddychając ciężko — jeno ka­
piąca ze słom y sm oła trochą mi rękę 
sparzyła. A sm olak zrobił swoje. Na da­
chu nie było  śniegu — w ilgotne w p raw ­
dzie, lecz sta re  gonty, za ję ły  się z su­
chym trzaskiem . Cała kraw ędź dachu 
buchnęła płomieniem.

Kilku żołnierzy  rosyjskich, p rzedo­

W IT O L D  ŚW IF TN IC K I

Preludium djunt deszczowe
S ta r y  park, o bu dzon y w iern ych  psów  szczekan iem  
szu m i, ja k  bies, co ze rw a ł sic  napie z  łańcucha. 
Schm urniała n ad  d rzew a m i pro  żn a  zaw ierucha • 
ociąga sie  z  u cieczka  i m e c zy  d rze w  łkan iem ■
A noc ciemna, p rzep a stn a  ja k  o tch ła ń  tw ych  źren ic.
S tru g i łe z  za w ieru ch y  d en im u  chce w y  żenić- 

Nic io , że  g d z ie ś  za  c isza  n a sze g o  pokoju  
są św ia ty  inne je s zc ze  i d z i  w m eisze  m o że ...
—  ja k  chcesz, kró lew ną b ę d z ie sz , porw aną p rze z  D o ż t, 

co  z d o b y ł cie na w łasność ry c e rsk ą  krw ią  w bohi. — 
Z am knij i c z y  i sh id u ti.iu k  stru g i d eszc zo w e  
długa p ro w a d zą  z  ziem ia ie j nocy rozm o w ę .

staw szy  się o tw oram i strychu  na dach, 
posuw ało się ostrożnie, po nim, by  s tłu ­
mić ogień w  sam ym  zarodku.

— W ał w  sukinsynów  — zakrzyknął 
szef W innicki — wal, kto w  Boga w ie­
rzy! —  H uknęły karab iny  i dw ururki — 
kilka ciał ludzkich stoczyło  się z dachu* 
na ziemię. P łom ień rozszerzał się coraz 
bardziej, jaskraw e, złow rogie języki się­
g a ły  m uru, lecz zam knięci w  koszarach 
sałdaci słyszeć  nie chcieli o złożeniu 
broni.

— Panie pułkow niku — zaw oła ł k tó ryś 
ze sta rszych  m ieszczan —nic im w  ten 
sposób nic zrobicie! Ja  znam  te  k o s z a ry .. 
Dach spłonie, lecz pow ala się nie za-, 
padnie! To mocne m ury! —  Jeziorański 
sam  sobie zdaw ał spraw ę z tego, że 
w alka zb y t długo sic przeciąga. O dsiecz 
mogła M oskalom nadejść każdej chwili 
— postanow ił w ięc skończyć z nimi za 
każdą cenę.

—  K osynierzy  — krzyknął, — Do 
ataku  broń! Mości G odlewski prow adź!

G odlew ski w yskoczy ł p rzed  front i 
w yw inął szabla. —  N aprzód! —  M oska­
le, nie m ogąc znieść piekielnego gorąca, 
o tw arli okna i u staw iw szy  się w  każdem  
z nich, strzelali na oślep. K osynierzy 
dopadli koszar i rzucili się ku oknom, 
lecz tu  oczekiw ały  ich najeżone bagne­
ty . P różno  dżgali kosam i —  spraw ni 
jegrzy  z łatw ością parow ali każde 
pchnięcie. Godlewski sform ow ał kilku­
nastu kosynierów  w  jedna grom adkę i 
s tan ą ł na ich czele.

—  Za mną w iara! a uw ażajcie -— 
huknął. — O dstąpił kilka kroków  od ok­
na, poczem  z całym  rozm achom  rzucił 
się w prost na  najeżone bagnety . S z e ść ' 
lub siedem  bagnetów  utonęło w  jego 
piersi, sałdaci form alnie podnieśli go na 
nich, lecz kosyn ierzy  sko rzy staw szy  
z tej chwili, rzucili się ku oknu i o d trą ­
cając sa ldatów  rekam i i kosami, w darli 
się do w nętrza . W  gęstych  kłębach dy­
mu. w śró d  pożogi, w szczęła  się rzeź 
bezpam iętna. Kto z saldatów  nie uszedł, 
ten szedł w  łyka, lub padał pod cięciami 
kos. K oszary b y ły  zdobyte. „

& *  « ■
P rzed  oblicze Naczelnika przyniesio­

no sk rw aw iony  trup  porucznika G odlew­
skiego. Rozw inięto sz tandar z białym  
orłem, pow stańcy  bronią oddali honory 
trupow i bohatera.

— Pow iada liistorja —  rzekł pułkow ­
nik Jeziorański w zruszonym  głosem  —• 
iż W inkelryda w y d ała  H elw etów  zie­
mia. A, oto widzicie, iż porucznik God­
lewski, by u torow ać swoim drogę do 
zw ycięstw a, nie w ahał sic pójść za jego 
przykładem .

TADEUSZ ZUBRZYCKI

D a  i g r » S I  
i  n  D  P
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r ni | e po  w. i e ł r z n e  m o c a r s  I wt
olbrzym iem  znaczeniu sam olotów,

; Jako broni zarów no ofenzyw nej jak i 
jdefenzywnej, przekonała nas ostatnia  
i wielka wojna- T oż w  r, 1918 na w szy st­
kich frontach w alczyło  ponad dziesięć  
ty sięcy  sam olotów !

Ć o więcej, zdaniem w ybitnego stra- 
_ tega, francuskiego generała D ouhet. —  
i arm ia -powietrzna winna sama; w cią­
gu paru dni, zadecydow ać w przyszłej 

w o jn ie  o zw ycięstw ie.
Nic dziw nego zatem , że  w szystk ie  

wielkie m ocarstwa pracują in ten sy w ­
nie nad rozbudowa lotnictw a w ojsko­
w ego, ulepszając nieustannie ty p y  sa ­
molotową aby nie dać się prześcignąć  
sw ym  sąsiadom , a w  p rzyszłości m oże
ew entualnym  -wrogom./

* ♦ *
Jaki jest stan  lotnictw a w ojskow e­

go  w  poszczególnych  państw ach, o tem  
m ożna w yrobić sobie pewne zdanie na 

| podstawie dat oficjalnych, p rzed łożo­
n y c h  K onferencji rozbrojeniowej. C zy  
jdaty te są ścisłe  i autentyczne, —  to 
inna spraw a, której tu roztrząsać nie 

'będziem y-
A  w ięc na czele  kroczy  Francja  

I z . 2200  sam olotam i i budżetem  2 tniljar- 
-d y  franków .

D rugie m iejsce zajm ują S ta n y  Zje­
d n o c z o n e  Am eryki P ółnocnej: 1,800 
• sam olotów’, budżet 2.7 m iliardów  fran- 
jków .

N astępnie idzie .Taponja: 1600 sa ­
m olotów , budżet 1.6 m iliardów fran 

>ków, W io ch y : 1600 sam olotów , budżet 
[1.2 m iliardów  fr. i A nglia: 1500 sam o­
lo tó w , budżet 2.3 m iliardów  franków, 
a w reszcie  S o w ie ty : 700 sam olotów - 

•  •
C yfrv  te  sa w zględne nie

-nie m ogą  w  żadnym  ra z ie  słu żyć jako. 
m ateriał porów naw czy. Każde pań 
stw o bow iem  prow adzi na punkcie lot­
nictw a sw oją w łasną, odrębną politykęi 
w  m yśl której konstruuje się specjalnie 
pew ne ty p y  sam olotów , przeznaczo­
nych do celów ofenzyw nych  lub w ręcz  
przeciw nie, do w ojny obronnej, a to 
zależnie od położenia danego państwa, 
jego posiadłości zam orskich i t. p. S ą  
w reszcie państw a, które nie prononsu- 
jąc się w yraźn ie w  jednym  c z y  drugim  

( kierunku, zm uszone są dla ,w łasnego  
b ezp ieczeństw a u trzym yw ać równic 
silna armję pow ietrzną defenzyw ną jak 
otenzyw ną.

Tej ostatniej zasad zie  hołduje prze- 
dew szystk iem  Francja. —  W  obecnej 
chwili ca le  lotn ictw o francuskie znaj­
duje się . w  stadium  kom pletnej, grun­
townej przebudow y. D oskonałe sam o­
lo ty  m yśliw sk ie  N ieaporf-62  zaop atrzo­
ne zostan ą  w  m otory  z kompresorem, 
dzięki czem u p rzew yższą  w  swej sz y b ­
kości podobne aparaty w łoskie i an­
gielskie, (F ia t C R . 30  i H aw ker Fury) 
m ogące rozw inąć szyb k ość  do 350 ki­
lom etrów  na godzinę.

Obok tego posiada Francja ca ły  sze ­
reg sam olotów  lżejszych  (A m io t, B re- 
gućt 421), dalej sam oloty  typu P o te z  
25, zdolne za ładow ać okcło- ,800  kg. 
bomb,- i w reszcie  potężne sam oloty  
i i o r e  & 01ivicr> czterom otorow .e,. zd o l­
ne zabrać ze  sobą tysiąc  kg. bomb i 
przebyć przestrzeń 1000 kilom etrów.

P r z y  tem  wszystkicrn rozporządza  
Francja doborow ym , pierw szorzędnym  
m aterjałem  ludzkim , znakom icie w y ­
szkolonym , ofiarnym , pracującym  .sy­
stem atycznie, bez krzykliw ej reklamy- 

*
■ r  •  *

Zupełnie inny typ przedstawia, lot­
nictw o angielskie, a to zgodnie z za ­

sadniczą id e i przew odnią polityki an- 
gelskiej, zm ierzającą do zabezp iecze­
nia Londynu przed ew entualnym  ata­
kiem z pow ietrza, oraz do -zapewnie­
nia i utrzym ania łączności m iędzy  me­
tropolią. a kolonjam i.

D latego przy budowie aparatów’ 
kładzie się tam  najw iększy nacisk, na 
m ożliw ość osiągnięcia  m axim - szyb k o­

ści. F ak tyczn ie  też angielskie aparaty  
m yśliw skie J ia w k c r  F’u ry  ' zdolne są  
przekroczyć naw et szyb k ość  350 
k ln i/god z-, a ostatnio zbudowane Su- 
l>cr F'ury naw et 400 kim .'godz. przy 
pełnej załodze.

Również i sam oloty  bombardujące 
rozwijają dużą szybkość 1290 k in g o d z .)  

natom iast ’ ca ły  ich ładunek bomb tiie 
przekracza 300 kg-

Jaką w agę przywiązują A nglicy do 
obrony stolicy , św iad czy  o tem  najw y- 
m o w niej fakt, iż uo służby tej należy  
blisko 700 sam olotów , w  tem  w szy st­
kie m yśliw skie w liczbie dwustu.

Osobną, }xnvażną rubrykę stanow ią  
hydroplany, te prawrdziw c krążowniki 
pow ietrzne typu ,„Blackburn“, „L/t*  
k e rs l‘ i „S i t o w i stacjonow ane po 
w szystk ich  m orzach brytyjsk iego  im ­
perium, a uzbrojone w7 arm aty 37 mm. 

W reszcie w spom nieć n a leży  o sa ­
m olotach typu V ickers-V ic toria . stano­
w iących unikat na tem polu. S am oloty  
te przeznaczone są Jo szyb k iego  trans­
portu wojska do koionij. O ich olbrzy­
miej w artości św iad cz\ fakt. że jakiś 
rok temu na dziew ięciu sam olotach te­
go  typu przetransportow ano w  ciągu  
paru godzin sześciu set żo łn ierzy  z bro­
nią i bagażem  z Kairo do Iraku.

* * *
L otnictw o w łoskie znajduje sie w 

stadjum gorączkow ego, olbrzym iego  
rozwoju. A cała  jego  rozbudow a stoi

pod hasłem  stworzenia".ahnji pow ietrz­
nej, zdolnej do podjęcia akcji zaczep­
nej.

S tosunkow o jak najm niejsza różno­
rodność typów , a jaknajw iększa ilość  
aparatów jedntgo typu. —  to jest de­
w izą lotnictw a w łosk iego.

Zgodnie z zasadniczem  założeniem  
akcji o fenzyw nej k ładzie się g łów ny  
nacisk na sam o lo ty  bombardujące. A  
w ięc rozm aite typy C aproni 74, 701, 
702. 75, dalej D reda  (ładunek od 600 
do 1400 kg- bomb), —  następnie po­
tężne hydroplany S avo ia  55, zdolno 
zabrać ładunek 1000 kg. bomb na od ­
leg ło ść  500 kilom etrów. 1 w reszcie trzy  
potw ory pow ietrzne, jakim rów nych  
nic posiada żadne inne państw o: Ca- 
pron i 005 B, o  sile  7000 koni i ładunku 
12000 kg- bomb, oraz dwa aparaty  
DO  X, każdy o sile 7200 koni, zaku­
pione od niem ieckiego konstruktora  
Dorniera. D O  X  jest hydroplanem  dłu­
gości 40 mtr,, o rozpiętości skrzydeł 
50 mtr., zdolnym  unieść ładunek 20 
ton.

W łosk ie  aparaty m yśliw skie CR 30 
zdolne są rozw inąć szybkość do 350 
klm ./godz. * „

*  *  *

D ługość w yb rzeży  morskich i n ie­
w ystarczająca  ilość baz okrętow ych  
w y cisn ę ły  sw7oje piętno na lotnictwie  
Stanów  Z jcdnocznoych A. P. G łów ny  
nacisk k ładzie się tam  na budowę h y -  
droplanów o m ożliwie dalekim  zasięgu  
działania, dalej lekkich, a  szybkich sa ­
m olotów  bom bardujących, oraz okrę- 
tów -m atek dla hydroplanów . S ara toga  
i L d in g to n ,  to najw iększe na św iecie  
okręty  tego  typu i najlepiej technicznie  
w yposażone.

•  *

” Zobaczm y w reszcie, jak przedsta­

wia się lotnictw o u  naszych  najbliż­
szych  sąsiadów7 ze wschodu i z z a ­
chodu- S .y .■ /rr.

O . .lotnictw ie^.sow iędcięlu ,—  poza  
oficjalnym i datam i zakom unikpwanem i 
K onferencji ' rozbrojeniowej, niew iele  
w ięcej w iadom o. G dy jednak program  
„piatiletki“ przewiduje olbrzym ią roz­
budowę lotnictw a, zatem  słusznie m oż­
na przypuszczać, że  flota pow ietrzna  
S ow ietów  już daw no przekroczyła  ofi­
cjalną cyfrę 700 sam olotów . A faktem  
jest, że już obecnie S ow iety  —  jedyne  
państw o na św iecie —  zdolne są  usta­
w ić pod rząd pięćdziesiąt sam olotów  
iypu A ■ N. II. 22, każdy o pięciu m oto­
rach...

Co się ty czy  N iem iec, to jak wia­
dom o, T raktat W ersalski zabrania im  
wyrobu i posiadania jakichkolwiek sa­
molotów7 w ojennych W  teorii— W  pra­
k tyce bowiem  sprawa w ygląda nieco  
inaczej: L otn ictw o cyw ilne niem ieckie 
posiada sam olot „H etnkcl 70", m ogący  
rozw inąć szybkość przeciętną 365 k ilo­
metrów7 na godzinę, przy obciążeniu  
tysiąc kg.! A więc jest to sam olot 
szy b szy  od w szelk ich  sam olotów  m y ś­
liwskich innych państw . P rzek szta łce­
nie go w  sam olot w ojskow y jest kw e- 
stją paru godzin: karabin m aszyn ou 7y ,  
ładunek bomb —  i spraw a załatw iona- 

T ożsam o m ożna pow iedzieć i o Junr 
kersach  52, a zw ła szcza  o olbrzym im  
Junkprsie 38, pełniącym  służbę na 
linji Berlin —  L ondyn. N iem al zupeł­
nie id en tyczn y  typ, G ■ 38 zakupiła Ja- 
ponja u prof. Junkersa i na podstaw ie 
nabytej licencji produkuje tesam c Jun- 
kersy u siebie jako aparaty bojowe.

I w reszcie w spom nieć trzeba o  lek­
kim sam olocie jednoosobow ym  D  X V ]] 
w yrabianym  przez zak łady F okera— 
w  Holandji, a używ anym  pow szechnie  
w  N iem czech jako awjonetka sporto­
wa...

. ..- - (R)
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ziewięć wieków sztuki angielsk ■ej
ziew ięć wieków sztuki angielskiej 

ina zobrazow ać w y sta w a , odbyw ająca  
się obecnie w  Burlington H ouse, gd zie  
m ieści się K rólewska Akadcm ja m alar­
stw a.

Epokę przed podbojem normandz* 
kim reprezentują m injatury rękopiś­
m ienne, dalsze średniow iecze —  poza  
m anuskryptam i i pewną ilością sprzę­
tów —  jeedn jed yn y  obraz, m alow any  
na drzew ie tryptyk, odkryty  niedaw no  
w  Thornham  P arva w7 hrabstwie Suf- 
folk i w yp ożyczon y  przez tam tejszy  
kościół. Przedstaw ia on u krzyżow ane­
go  C hrystusa i cztery  postaci św ię­
tych, m iędzy  niemi Matkę B oską. P o ­
chodzi w edle opinji h istoryków  sztuki 
z pierwszej połow y w. XIV (ok. 13.30)- 
R azem  ze  ściennern malow idłem z O- 
pactw a W estm iiisterskiego, które z a ­
pewne pow sta ło  pod koniec XIII w„ i 
w spaniałym  angielskim  tryptykiem  
„Życie M atki B o s k ie f , będącym  w łas­
nością M uzeum Cluny w Paryżu (rów ­
nież pocz. X]V w  ) dow odzi ten za b y ­
tek. że w Auglji w tym  czasie istniała  
w ysok o  stojąca szkoła m alarska.

Zam ieszki tego i następnego stu le­
cia przerw ały jej d a lszy  rozwój. Epokę 
w ojny stuletniej i w ojny D w óch Róż 
reprezentują jedyn ie  sprzęty  i przed­
m ioty  użytku dom ow ego, rip- m akaty- 
O brazy pojawiają się w XVI w., ale są 
to  dzieła obcych m istrzów, k tórzy  
tw orzyli na ziemi angielskiej. Za H en­
ryka VII f przebyw ał na dw orze Hok  
bein. w w. XVII Karol I patronował 
Rubensowi i Van Dyckowi, później

działali w  Anglji dwaj N iem cy, W est- 
fa lczyk  L cly  i z Lubeki pochodzący  
Kneller.

D o ść  trafnie postąpiono, żc  ca łą  tę 
tw órczość, w  gruncie rzeczy  obcą, po­
traktow ano na w ystaw ie  d ość pobież­
nie, natom iast za ś  postarano się  o  w ca­
le obfity zasób  m iniatur z  w. XVI i 
XVII. U  kolebki tej szk o ły  stoi Holbein, 
ale należą do niej w yłączn ie  rodow ici 
A nglicy  —  od Hilliarda, 01ivera, F lat- 
m ana i C oopera do C osw ay‘a  i H on ea .

D opiero wiek XVIII przynosi roz* 
I kw it m alarstw a angielsk iego i pow sta­

nie oryginalnej szk o ły . H ogartha re­
prezentuje zn an y  „M arsz do F inchley“, 
portret w ielkiego autora Garricka i je­
go żony, oraz kilka innych obrazów  —• 
jak zaw sze niewielkich, z  drobiazgow o  
w ypracow anem i figurkam i ludzkiem i i 
szczegó łam i wnętrz. „T abłey H ouse‘‘ 
jest najpiękniejszym  angielskim  krajo­
brazem  R yszard a  W ilsona, o  ile na tę 
nazw ę nic zasługuje „Snow don‘\  k tóry  
tu rów nież spotykam y. P ortrety  T o ­
m asza Hudsona dają w ysokie pojęcie 
o  mato stosunkow o znanym  m istrzu  
R eynoldsa. y

L ecz trudnoby tu w y liczy ć  zarów no  
bogactw o niektórych działów  w ystaw y, 
jak jej braki. O graniczę się do kilku  
spostrzeżeń. Dwaj w ielcy rywale R ey ­
nolds i Gainsborough, reprezentowani 
są przez szereg  obrazów ■charaktery­
styczn ych  i pierw szorzędnych prze­
w ażnie. a norm alnie dla szerszej pu­
bliczności niedostępnych, gdyż zdobią­
cych różne zaniki i sa lony lordów czv  
bogaczy- „D ziesiątego w icehrabiego

Kj!morey“ Gainsborouglńa w y p o ży czy ł'  
potom ek w icehrabiego, „Roberta A n­
drew s i jego  żone‘‘ tegoż a r ty sty  p rzy ­
w ieziono z  Narodow ej Galerji Irlandz­
kiej, „L ady W aldcgrave z  córką“ R ey ­
noldsa (portrety, s łyn n e, jak Giocon-- 
da, z  cudow nie m alow anych rąk) to  
w łasn ość Mrs. Yedburgh. Z paru L aw - 
rence ow  w ybija się na p ierw szy  plan 
portret dwóch chłopców  („S yn ow ie  M .r- 

P attison a). 4*** ■■ ir
Z obrazów  R om ney‘a  najpiękniej­

szy m  jest zapew ne n iew ykończony  
portret P itta  (M łodszego) jako chłop­
ca (w łasn ość hr, C raw forda).

Co do najw iększego m alarza an* . 
gielk icgo  Turnera, o  zrobiono, co  się  
dało, ale niepodobna było w sp ółzaw od -. 
n iczy ć  z  T ate  G allery, posiadającą' 
zgórą setkę jego  obrazów . Constablckr 
niew iele płócien, ale p ierw szorzędne.' 
Raeburn zasłu g iw ał stan ow czo  na ba-i 
czn iejszą  uw agę. Ś w ietn ie w ychodzi 
G eddes, k tórego portret S co tta  przy­
ćm iew a takiż portret sław niejszego  
Lawrrence‘a  —  zw ied zający  ma spo­
sobność porów nania obu. Prerefaelitów  
uwzględniono stan ow czo niedostatecz­
nie.

Wystawa dochodzi mniej więcej do 
połow y X jx  w. Jako obraz rozwoju 
sztuki angielskiej przez dziewięć stule­
ci jest pouczająca, ale wykazuje luki. 
Natom iast znakomicie uzupełnia ot­
w arte dla publiczności galerie londyń­
skie i w łaściw ie dopiero razem z niemi 
tw orzy  im ponującą całość.

a. e-
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nr: izeraema zoiaruwi swoich artykułów  
z dwóch lat ostatnich. .Test ich zgórą 70, 
a przecież to tylko cząstka, gdyż płod­
ność autora jest wprost niesamowita. 
Aby zaś pisać, zw łaszcza na tematy tak 
rozmaite, trzeba czytać. ..W ystarczy do 
trzydziestu dzienników dziennie, a z koń­
cem tygodnia ty leż tygodników i mie­
sięczników: książek sie nie liczy" brzmi 
w łasny komentarz Now nczynskiego.

Otóż przyznam się, że mu najzupeł­
niej w ierze. Jako historyk literatury bo­
wiem snotykałem sie z dziwnym typem  
erudyt?, który tyle zna książek, że jest 
fizyczną niemożliwością, aby przeczy­
tał w szystkie. Takim b> ł angielski dyk­
tator literacki dobe nrzedroir,antycznej 
Dr. Johnson. Jakże wyjaśniają ten Feno­
men? Oto zamiłowanie i praktyka datą 
z  latami pewien zm ysł szczególny, pe- 
sren niezawodny instynkt, który bez 
czytania całości prowadzi zaw sze do 
r z e e -y  istotnych i potrzebnych.

T rk srtno niewątpliwie Nowaczyński 
/wpada w  obcej g, .zecie odrazu na po- 
-warz na Polskę, na intrygę przeciw  
niej, na znamienne daty statystyczne o 
rozmiarach zbrojeń, na pierwszorzędne 
znaczenia da.y ekonomiczne, na objawy 
zamętu w  pojęciach moralnych lub wal­
ki z tern zamętem, na machinacje żydów  
skio — i na setki rzeczy również do­
niosłych, z  których składa sobie obraz 
w spółczesnego świata.

Podzielił zawartość „plew i pereł" na 
cztery działy — Niemcy, Ameryka, S o­
w iety. Polska. P rawdę powiedziawszy  
jednak było to zbyteczne. W szystkie bo­
w iem  zdarzenia, jakkolwiek b yłyb y odle­
g łe  i pozornie dla nas ooojętne, rozpa­
truje pod polskim punktem widzenia. Je­
ż e li nie w ykryie dynamicznego lub po­
tencjalnego w pływ u na bieg wypadków  
w  naszym kraju czy  na jego przyszłość, 
io uchwyci analogję, godny naśladowa­
nia, alboodstraszający przykład i odpo­
wiednio to uwydatni.

Są w  tym zbiorze artykułów ustępy, 
nacechowane napięciem uczuciowem, 
które pozwalają rzucić okiem w  głąb 
Juszy piszącego. Oto parę przykładów: 
gdy Nowaczyński mówi o perfidnem 
szerzeniu kłam stwa na temat żydow ­
skiego pochodzenia Hitlera, mówi nte- 
tylko ze wstrętem , ale i z pasją. Prze­
cież i przeciw  niemu używano tej szla­
chetnej broni, a jeszcze teraz, coprawda 
iui tylko na zapadłej prowincji i co na­
iwniejszych bierze się tą rewelacją na 
kawał.

Lubił N owaczyński piętnować, „po- 
kraków" I „krakauerów*. Jest Jasnem. 
ze serdecznie nienawidzi podwawelskiej 
sym biozy karmazynów z czerwoniaka- 
mi. podwawelskiej obłudy, podwawel­
skiego ikaca. Kluczem do tegc n’eza- 
przeczonego faktu będzie parę zdań 
z artykułu Lup:is ex  orlente:

Ostatnieml czasy  dużo zabawnych  
szczególików  czsta ło  się z żyw ota ide- 
ow e-politycznego tego za rządów Sana­
cji do ostatniej nędzy i biedy doprowa­
dzonego Wilna. Że redaktor „Robotnika" 
w yw odzi się stamtąd, w iec go to mia­
sto specjalnie koiciło  i świerzbiało, jak 
Innych drażni I boli do ostateczności 
w szystko, cc  złego  lęgnie się pod W a­
w elem . I Nowaczyński kończy tę dy­
gresję szczerem l słowam i: Nihil Craco- 
▼lanum a me aHemim esse  puto.

Na Innem miejscu rozkoszuje się No- 
waczyfiski łacińskiem przysłowiem  Va- 
rletas de'ectat. To przecież słowa, któ e 

■ kiedyś zrobią godłem i podkładem jego 
twórczości. Od noweli i essay‘u do wier­

szowanego epigramu i dramatu, od dra­
matu do publicystyki. Od Polski do 
Czech, do Anglii, do Stanów Zjednoczo­
nych, do Niemiec, do Francji, ao Ame­
ryki Południowej, do Japonii, do Sow ie­
tów, do Rumunji, do Jugosławii pędzi 
go ządza poznania w szystkiego. A czło­
wieka o tej wrodzonej bystrości i do­
świadczeniu niełatwo pozorami wypro­
wadzić w pole. Avie on. co to są wielkie 
agencie światowe i prasa światowa. 
Umie wyłuskiw ać ziarno prawdy z wia­
domości , stylizowanych czy wprost 
kłamliwie fabrykowanych, wyczuć  
zmyślenie, zdemaskować chytro-ć, chci­
w ość i egoizm, czające się za frazesami 
pełnych namaszczenia ogólnoludzkich 
popisów krasomów czych, a ów  w yżej 
wspomniany instynkt m prowadza go 
zaw sze na wiadomości u nas przemil­
czane.

Niewielu iest w  Polsce ludzi, orien­
tujących sic w  tych zaw iłych sprawach. 
Nowaczyński stoi, jeżeli nie na czele, to 
w  pierwszym  szeregu. B y ł może da­
wniej błyskotliw szy, dziś jest głębszy 1 
więcej się od niego można nauczyć.

Chociaż i dziś jeszcze olśniewa raz 
po raz swem i środkami stylistycznem i i 
jęźykowemi. Czyż może być lepsza na­
zwa dla Żydów, niż „nnedzynaród"? 
I co za asocjacje budzi to określenie! 
Albo przeczytajcie sobie artykuł z refre­
nom „Ludiej chwalit" („Pięta czerwone­
go Achillesa?") lub artykuł „Don P or'i- 
rio" z refrenem „Don Porfirio dobry ty­
ran był"

W  pismach codziennych czyta Hę 
artykuły Nowaczyńskiego jednem tchem. 
Ja mzyzn^m się, że .P le w y  i perłv'‘ 
czytałem  długo i powoli. Autor bowiem  
nie na1eży, dziś przynajmniej do pisa­
rzy w-ielomównych, Daje myśli skonden­
sowane. Czasem za dwoma słowami, u- 
jęterni w  nawias, kryją się całe horyzon­
ty. To mistrz aluzji i skojarzeń. Jeżeb" 
mówi że ..kangury malowane w  Sow- 
farmach zdychają", to trzeba zastanowić 
się. aby dojść do tego, żc idzie tu o ho­
dowlę kangurów, które pozostały „ma- 
lowanemi", a gdy zaszło .niebezpieczeń­
stwo inspekcji na miejscu „wyzdycha- 
ły “ wedle raportu przestraszonydi ho- 
do'v, cćw.

Niekiedy jedna litera znaczy dużo. 
Nieuważny czytelnik przejdzie do po­
rządku nad wyrazami Manchester J. 
Guardian. A przecież nazwa pisma jest 
Manchester fiucrdian. W ięc co? Pom ył­
ka druku czy niedopatrzenie? Ależ me, 
to J to zręcznie przyszpilona etyKieta. 
Czyta Manchester Jewish Guardian 
— bo tt n Manchesterski Strażnik czu­
wa nietyle nad wolnością i postępem, ile 
nad Żydami, ich interesom służy i przez 
nich iest redagowany. W arte również 
zastanowienia te mówiące nazwiska 
komponowane przez Nowaczyńskiego  
w  konkretnym celu — n. p, ów  przed­
stawicie! zachodniej prasy Armand Pas- 
ueblague lub zamiatający ulice w  Ro >ji 
Sowueckiej profesorowie Astronomsklj, 
Turteltauoow i jakiś trzeci — nie mogę 
w  tej chwili znaleźć odpowiedniej strony.

Kto na podstawie takich nazwisk za­
rzuca Nowaccyfiskiemu fantastyczne, 
zm yślen ia .‘jest albo durni cm, bo r.:.e si­
mie spostrzec środka ariystycztiego, 
albo człowiekiem  nieuczciwym, bo choć 
spostrzegł gc, oskarża w  złej wiórze.

Omyłek faktycznych jest w  książcr 
znikoma ilość i dziwić się należy, że d k  
znikoma przy tak bogatym  marerjals, 
branym w, znacznej części z prasy. T?b- 
cłię szwankuje i korekta cytatów  z ob­
cych języ rów. Parę artykulików należa­
łoby przenieść do innego działu. To 
w szystkie peccata commissionis są 
zem w zięte drobnostką. Raczej należa­
łoby skarżyć się na peccata omissłot:'?. 
Pamiętani sam parę artykułów-, które 
zasługiw ały nu przedruk, a tu mc w e­
sz ły  —- n. p. ową świetną rozmówkę no 
stacji, gdzie jakiś kolega szkolny bierze 
Nowaczynskiego za kogoś innego i w y ­
nurza się przed nim. zdradzając ró:ife’e 
tajemnice sanacyjnego arrlwisty i roz­
koszując się wspomnieniami polowań 
(arcypańskiej rozrywki) aby na koniec 
usłyszeć „ Adolf, nie Aaam".

Aie książka i tak ma stron koło trzy­
stu, a choćby p od are  prawdziwych na­
zwisk kilkuset Ż ydćw  i Żydówek, któ­
rzy zaopatrzyli się w- nazwiska mniej 
lub wdęcej rdzennie aryjskie, jest c z e n ś  
nieocenionem. Dlatego nie zg o d o m  się 
ze skromnom wezw aniem  autora, *■ 
mieszczouem na końcu przedm owy: 
„Przeczytaj! P ochw al1 Poaaj dalej;"

Przeczytałem . pochwaliłem (i to bez 
żadnych względów? ubocznych), ale nie 
podaję dalej. Nawet dam oprawić.

W ładysław  Tarnawski

G i e i d y w l a l o w e
H o d o w la  kwuatów stała się od szere­

gu lat niejako przemysłem narodowym, 
w  którym mała Holandia wyspecjalizo­
w ała się do tego stopnia, iż dzisiaj nie 
lęka się na tein polu żadnej konkurencji.

Znane są w? całym św iecie tulipany 
i hiacynty holenderskie, produkowane w  
tysięcznych odmianach, imponujące bo­
gactwem  barw. Znane też jest zamiło­
wanie tamtejszej ludności do kwiatów: 
każda piędź ziem- uprawniona i nawarzo­
na starannie, —  na każdym kroku spo­
tyka się w  lecie nieprzejrzane pola tuli­
panów, nadających tę odrębną, a tak mi­

lą cechę pejzażom holenderskim. 
jj-tAlc nie koniec na tern. Praktyczn5 
Holendrzy potrafili zorganizować ogrod­
nictwo w  ten sposób, iż ciągną z niego 
wspaniałe doehąoy przez rok cały. A 
przedewszystkiem  w  miesiącach, zimo- 
wyclfi od giudnia do marca, kiedy w  ca­
łej Europie przyroda pogrążona jest we 
śnie zimowym, kied3? nawet na słonecz­
nej Riwierze o kwiaty trudno.

* * *

Cała okolica Amsterdamu zasiana jest 
poprostu szklarniami, w  których przez 
całą zimę kwitną najpiękniejsze goździ­
ki i róże. W łaściciele tych szklarni, —

K r ó ł k  ie w iad iom osc i
Gigantyczny głośnik

Ara c F jjo w e

W Moskwie zaczęta budować głośnik, 
który bedzie tak  siln ił wzmacniał dźwięki 
źe słychać je bedzie w obrębie 50 km 
Głośnik tzn zmontowany będzie na sam o­
locie i ważyć będzie około 1.000 kg. W 
te:i sposób polityczne mowy i inne po. 
ważne audycje podawać będzie można na 
wielkie naw et dystansy.

Dyplomata kierownikiem 
rozgłośni

Francuska stacją radiow a P oste  Na- 
tionale, która niedaw no z rąk pryw at­
nych przeszła  na w łasn ość rządu, c  
trzym ała  now ego kierow nika progra­
m ow ego. Został nim dotych czasow y  
am basador francuski w R zym ie Henri 
de Jouvenal.

Anglia zarzuca programy 
rewjowe

K ierow nictw o program owe rad ja 
angielskiego postanow iło zarzucić na­
daw anie rewji przez mikrofon z pow o­
du małe.i w artości artystyczne, tyc.i 
przedstawień, a niezm iernie dużych  
kosztów . pTzeciętr.ie rewja W rad jo 
angielskiem  kosztuje 2hO funtów szter- 
lingów. czy li około 5-400 zł-, nw ćz?^  
gdy najlepsze słuchow isko tylko 120

fantów, czy li około C300 zł. W praw ­
dzie radiosłuchacze naw et w poważnej 
Anglj’ wolą kabaret od wielkiej sztuki, 
ale i bogate radjo angielskie nie m oże  
sobie pozw olić w idocznie na tak w iel­
kie wy datki. O czyw iście  w  Polsce jest 
w  fen sposób, ze w styd porównywać. -

Miajwiększa b<bf]oteka 
muzyczna ś wiata

A m erykańskie tow arzystw o  radio­
foniczne N ational B roacasting  Compa­
ny chlubi sie posiadaniem  najw iększej 
w św iecie bibljoteki utworów m u zycz­
nych. która m ieści się w  słynnym  
gmachu Radio-C itv- Zbiór zaw iera oko­
ło 500.000 partytur w artości pół miljo- 
na dolarów. W iele nut posiada wtas- 
norp'-7-’~ autorów, co U cz­
czę  bardziej zw iększa w artość zbioru.

Zmartwienia Luksemburga
Mało, ale bogate państewko Luksem ­

burg posiada silną stację radjową, z który 
nie wis co robić. Luksm iburg nic m a ani 
wielkiej orkiestry, ani aktorów, ani mu- 
7yków Pożarem cic-p’ na brak prelegen­
tów Z konieczności więc ła ia  się "rog iam  
retransm isjam i stacyj francuskich, lub 
nadawaniem  płyt gramofonowych. Mimo 
:o stacja ta  nic chco się podporządkować 
postanowieniom planu lucerneńskiego i 
działalnością swą przeszkadza innym

hodowcy z dziada -  pradziada, —  zg łę­
bili w szelkie arkana sztuki ogrodniczej -y 
osiągając wspaniałe rezultaty7.

Toteż w  miesiącach zimowych, zjeż­
dżają się do Holandii ajenci z krśjów  
bliższych i dalszych: z Anglii, Francji, 
Niemiec, Szwajcarii, Hiszpanii, celem  za- 
kupna kwiatów.

Odnośne transakcje zawiera się U3 
specjalnych „Giełdach Kwiatowych", z  
którjmh największa znajduje się w  Ało- 
m-ier, w  pobliżu Amsterdamu,

Giełda mieści się w  ogromnej sali 
zbudowanej amfiteatralnie i wyposażonej 
w  szereg ławek. Producent p”zedstawi.i 
zebranym swój „żyw y towar", a urzęd­
nik w yw ołuje cenę, żądaną przez p ro ­
ducenta. Równocześnie cena ta pojawia 
się na dużej ta-czy, przypominającej ze­
gar. Znajdująca się ria tej tarczy wska­
zów ka poczyna się pomału posuwa? 
znacząc za każdym sw ym  ruchem cenę 
niższą o 1/iO florena od ceny począ-' 
kowej.

Ajenci, siedzący w  ławkach, obser­
wują ruchy w skazów ki; z  chwilą, gdy 
cena na tarczy w yda się kóremuś z nich 
możliwą do przyjęcia, — przyciska po- 
prostu umieszczony obok guzik. W ska­
zówka staje — i interes jest u b ity ..

Aby zapobiec zby  tniemu obniżaniu 
ceny, każdy z producentów ma prawo 
zatrzymać każdej chwili tę oryginalną 
licytację „in minus", skoro uważa, żc  
sprzedaż mu się już r.le opłaca.

W  ten sposób robi się codziennie kil­
kadziesiąt i kiJkasct trnnsakcyj. O go­
dzinie 11 rano giełda kwiatowa się za­
myka. Partie sprzedane, po staranner.i 
sprawdzeniu przez nabywcę i urzędni­
ków giełdy, zostają odpowiednio opako­
wane i załadowane do samod-iodów, 
któie transpo-tują ;s do wielkich miast 
i stobc Europy. (r.)
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Najazdy Talarów a nasza łloraU
lora europejska posiada 'dziś cha­

rakter kosm opolityczny. Zapewne, 
.znajdziem y liczne gatunki drzew, krze­
w ów  i kw iatów , charakterystyczne dla 

jpewnych jedynie okolic, a to w  zależ-  
iności od warunków klim atycznych da­
nej strefy .

A le c z y  we Francji, c z y  w Grecjr, 
jczy  w  Rosji, czy  na W ęgrzech  lub w 
Szw ecji sp otk an ie  lan y  zbóż. których  
ojczyzn a  w łaściw a leżała przed w ieka­
m i na D alekim  W schodzie, spotkam y  
z  agonj* ziem niaków , sprow adzonych  
do Europy z Am eryki z  końcem  X Y[ 
,wieku, ujrzym y w  ogrodach w arzyw ­
nych. szpinak, czosnek, c.T.-łę, chrzan, 
anyż, —  w szystk o  eg zo ty czn e  przyby­
sze,..

K iedy i jaka drogą rośliny te dosta­
ły  się do Europy, nie zaw sze  m ożna  
stw ierdzić. Jakkolwiek bowiem n- p- 
uprawę p szen icy  rozpoczęto w Polsce  
dopiero w wiekach średnich, to jednak  
znaną ona już była w zam ierzchłej sta­
rożytności zarów no Egipcjanom , jak i 
u C hińczyków , choć ojczyzną jej była  
M ezopotam ia-

3
S ięgn ijm y jednak do now szych  cza ­

sów . Okres najazdów  Turków i T ata­
rów na P o lsk ę przyniósł ze sobą duże 
zm iany we florze naszego kraju. W raz  
z  najeźdźcam i d osta ły  się do nas roz­
m aite, n ieznane dotychczas, rośliny* 
krzew y, a naw et pewne gatunki drzew.

B y ły  to t- zw. ,,bierne" wędrówki 
(roślin, których  nasiona przenosili lu­
dzie czasem  św iadom ie, czasem  bez- 

jwiednic, z p aszą dla koni, z pożyw ie­
niem  i t. p.

i*Av •  * * - "
T yp ow ym  takim intruzem , który w 

■krótkim czasie w y w a lczy ł sobie prawo 
' (obyw atelstw a najpierw w  Polsce, a 

potem  stopniow o w  całej niem al 
Europie, jest ta ta rak  iAcorus cakum is), 
sam ą sw ą nazw ą już wskakujący na 

jswe pochodzenie. P rzyn ieśli go do P ol­
ski w XV w- T atarzy , k tórzy  k łączy  

jtej rośliny używ ali jako arom atycznej 
zapraw y do w ody. T atarak, którego oj­
czyzn ą  jest Azja, n igdy u nas nie w y -  

( daje dojrzałych ow oców , dla braku 
dostatecznej ilości ciepła- S am  ten  
fakt św iad czy  najw ym ow niej o jego  
cgzotyczn cm  pochodzeniu.

*
N apadom  T atarów  zaw dzięczam y  

■pojawienie się u nas ta ta rk i (F agopy- 
rum csculentuni), która Gdzieś aż z da­
lekich pól M an d żu rii dostała sie do R o­
sji, skąd w wieku XIV przy wędrowała  
w raz z Tataram i do Polski.

(N aw iasem  m ówiąc, Francuzi n azy ­
wają ją .-bić sarasiii ’, \Vłosi ,-grano sa- 
raceno", co pozw alałoby przypuszczać, 
że do tych krajów dostała się ona w c-
poce w ypraw  krzyżow ych)- 

■** *
Zpośród drzew  w ym ienić należ\ 

pewną odm ianę klonu  (A cer tatari- 
cnm'), rosnącą it nas dziko tylko na P o ­
dolu i południowym  W ołyniu . Nazwa  
łacińska tej odm iany w skazuje niew ąt­
pliw ie na jej .-tatarskie" pochodzenie.

I ## *
R ów nież Azja zachodnia jest ojczy- 

fzn ą  bzów , tej nieocenionej dziś ozdoby  
naszych  parków i ogrodów. P ierw sze  
krzaki bzów  pojaw iły się w P olsce  d o­
piero z końcem  XVI wieku, akHmaty- 
zując się bardzo szybko.

W spom nieć jeszcze w ypada o a za li’ 
i (A zalca  pontica), ro,snącej u nas dziko  

w rezerwatach na półn. - wschodnim  
bW ołyniu i koło Leżajska, które* w łaś­

ciwą ojczyzną
*

jest Azja wschodnia-

Jedną z bardzo rz',r:' ‘ ""'ccj 
florze roślin jest n w d ra k  ta ta rsk i  (Crani. 
be tafarica). Prof. S- W ierdak poświęcił 
roślinie tej osobną monografię* zw ra­
cając uw agę na konieczność jej szcze­
gólnej ochrony. M od rak jest rośliną  
trwałą (6— 7 lat) o podwójnie pierzasto  
siecznych  liściach j bogatym , kulistym  
kw iatostanie, złożon ym  z całej m asy

drobnych białych kw iatków .
Gruby jej, m ięsisty  korzeń, słodka- 

w y w smaku, byw a niekiedy sp ożyw a­
ny jako jarzyna- na równi z młodem i 
iiśćtni-

T ypow a ta roślina stepowa w ystę­
puje u nas tylko w dwóch m iejscow o­
ściach (Łticzyńce i Bouszów ), w powie- 
cic rohatyńskim .

W reszcie  w spom niećby należało o 
dość pospolitym  chw aście: rzejńcń kol­

c z a s ty  (Xanthium spinosum ). -k tó reg o  
nasiona zaw leczone z o s ta ły  do nas t  
Azji w  wełnie owiec.

Zestaw ienie to

*

nić wyczerpuje ani 
w przybliżeniu długiej listy  roślUja k tó­
re dosta ły  sie do nas z  dalekich 'stepów  
i pó! Azji; żeby tylko w ym ien ić n asze  
bławatki, ostróżki, balsam iny, c z y  r a - 1 
barber (rheum ).

Pojaw ienia się ich jednak nie m ożna  
łączyć  z okresem  najazdów*- Turków* i 
'katarów, —  d latego nie uw zględniam y  
ich w* tym  pobieżnym  szkicu

Kr.

N i

Telew izja - wczoraj - dziś - futro
ic przesądzając, co nam jutro 

przyniesie w  dziedzinie radjowej, m o­
żna z zupełną słusznością  twierdzić, że 
definitywnie, a zadow olniające rozw ią­
zanie zagadnienia telew izji stanow iłoby  
dziś ostatni etap zd ob yczy  nauki na 
tern polu-

S iedzieć w ygodnie na fotelu w swo- 
jem m ieszkaniu, słuchać produkcyj 
operow ych, a rów nocześnie w idzieć na 
ekranie odnośnych artystów , s ły szeć  i 
rów nocześnie w idzieć na własne oczy  
ruch na bulwarach paryskich czy  na 
giełdzie nowojorskiej, czy  wielką para­
dę hitlerowską w Berlinie, nic ruszając 
się z miejsca. —  w szystko  to w ydaje  
się napozór jakąś nieprawdopodobną 
fantazją, godną pióra Vcrncgo czy  
W ellsa... a w gruncie rzeczy  już bardzo 
bliską urzeczyw istnienia.

B o od chwili gdy  pierw szy Nipkow  
położył podw aliny pod budowę techniki 
przenoszenia na od leg łość żyw ych  
obrazów , prace w tym kierunku nie li­
stują j już dziś kwestje* telewizji uwa­
żać m ożna zasadn iczo  za  pęzytyw n ie  
rozwiązaną- - 1

Na tern polu odznaczyli się wybitni 
technicy: Baird (Anglja), Jenkins
(A m eryka), Barihelerny '(Francja))' von 
M ihally JNiem cy).

Pragę ich sz ły  w* kierunku ulepsze­
nia telewizji „m echanicznej1', —  pod­
czas gdy rów nolegle fachow i inżynie­
row ie (Sw orykin, von Ardeim e i in.) 
usiłowali rozw iązać problem telew izji

,,katodycznej'f.
*

telewizji- 
tn z nicli

S ą  bowiem  dwa system y  
zasadniczo różne. 1 o każdj 
pow iem y słów  parę.

Zasadą telewizji ..m echanicznej"  
jest przenoszenie poszczególnych  e le ­
mentów* transm itow anego obrazu tak 
szybko i w* tak krótkim  czasie, by na 
siatków ce oka w yw oływ ały  one w ra­
żenie jednolitej i jednolicie ośw ietlonej 
powierzchni. Zasada więc ta sama, jak 
w* kinie.

A rozw iązanie tego zagadnienia jest 
w cale łatw e: przed objektem. odpo­
wiednio ośw ietlonym , ustaw ia się okrą­
głą płytę, zaopatrzoną na sw ym  obw o­
dzie w szereg  soczew ek ułożonych spi­
ralnie. Odpowiedni m otor wprawia tę 
płytę w szybki ruch wirujący, a prom ie­
nie św iatła , przechodząc kolejno przez 
szkła soczew ek, układają się na ekra­
nie w* jeden sy n te ty czn y  obraz-

T ego rodzaju aparaty pojawiły się 
już na rynkach handlow ych, a jedy ną 
ich w adą (obok stosunkow o w ysokiej 
jeszcze  ceny*) jest to, iż rzucane przez  
nie obrazy są zbyt m ałych rozm iarów , 
nie przekraczających pół metra kw a- 
drałow ego

* V
T elew izja „katodycziia" opiera się 

na zupełnie innych zasadach. Idzie tu 
tu nie o transm itow anie św ietlnych  
obrazów  sposobem  m echanicznym . —  
lecz o „wywoływanie** ich zapom ocą  
promieni katodow ych, w ysy ła n y ch  z

elektronów, na św iecącym  specjalnym  
ekranie.

Prom ienie te w drodze swojej pod­
legają działaniu dwóch specjalnych pół 
elektro - m agnetycznych , zasilanych  
prądem zm iennym  o różnych frekw en­
cjach, co ma ten skutek, iż przebiegają  
one przez całą powierzchnię ekranu, 
zam iast koncentrow ać się w jed n y m 1 
tylko punkcie. I tutaj naturalnie ca ły  ; 
proces ,,w yw oływ ania '1 obrazu p rzeb ie-1 
gać musi równic szybko, jak przy tele­
wizji ,-m cchaniczncj“.

C a ły  aparacik potrzebny do tego  
w ygląda jak zw ycza jn y  głośnik z tu b ą1 
u w ylotu której um ieszczony jest świe-* 
cą cy  ekranik.

Jak z pow yższego  —  z konieczności) 
krótkiego i ogólnikow ego —  opisu w y ,  
nika. w yklucza się jakikolwiek czynnik' 
czy sto  m echaniczny, dzięki czem u  
m ożna będzie zapom ocą tej m etody; 
osiągnąć bezporównania w iększą szyb ­
kość analizy  transm itow anych obra­
zów'.

D latego m ożna przypuszczać, że  na 
tej ostatniej drodze „telew izji kato-d 
d yczn cj“ da się osiągn ąć znacznie  
lepsze rezultaty, niż drogą ,,mecha- 
niczną**.

N arazie jednak spraw a ta nie w y-' 
szła  jeszcze  ze  stadjum  prób i dośw iad  
czeń, —  nie ma w ięc d otych czas tego, 
p raktycznego znaczen ia  i zastosow a­
nia, co  telew izja  >,m echaniczna", stan o  ( 
w iąca już dzisiaj osobny dzia ł przem yj 
siu radjow ego. ( L ucy ).

C i e k a w o s t k i z e  ś w i a t a
Nowe znaczki pocztowe 

francuskie «

N owe m arki pocztow e, jakie pusz­
cza w obieg Francja, odznaczają się 
artystyczn ym  rysunkiem , gdyż w yko- 
nanie ich powierzono szeregow i w y ­
bitnych rysowników, jak Laboureur, 
Decaris, Daragues, G alains i Cliape- 
lain-M idy. K ażdy z nich w ykonał jeden  
znaczek . Na 50-centyrnowej m arce, 
przylepianej na listach krajowych^ fi­
guruje kogut gailieki, iisty zagranicz  
iie będą m iały na ktiwcrcie koguta. —  
Znaczki w iększej wartości ozdobione  
są przeważnie najpiękniejszem i budow­
lami Francji —  widokiem P aryża , kla­
sztorem  św. i rot ima w Arles, s ta io ż y t-  
nemi mitrami fortecznem i C arsassonc, 
rzym skiem i ruinami z Prowancjt. m a­
low niczym  krajobrazem  bretańskim  
i t. p.

Proces z nieboszczykiem
Kto zna ..Bunt aniołów " F rance‘a 

przypom ni sobie zapew ne postać biblio­
tekarza S a rie tte ‘a, naiwnie pobożnego, 
którego au tor ośm iesza bez m iłosierdzia 
i którego ostatecznie robi w ariatem . Sa- 
rie tte  miał praw dopodobnie żyw y  pro ­
totyp, a ten upomina się dziś o sw ą 
krzyw do

Jean Lemoinc, znany z cenionych 
prac historycznych, bibliotekarz Mini- 
sterjum wojny, przesiedział dłuższy 
czas w* domu warjatów, zamknięty tam

na życzenie krew nych. O kazało się, Ze 
by ła  to piekielna in tryga, a Lentoine jest 
zupełnie zdrów  na um yśle. O dzyskaw ­
szy  w olność i opinię człow ieka norm al­
nego. w ystąp ił on ze skargą przeciw  
spadkobiercom  F ran ce‘a i jego nakład­
cy, dom agając się w ycofania „Buntu 
aniołów " z obiegu lub skreślenia w  nim 
uw łaczających sobie ustępów , nadto 
znacznego odszkodow ania.

Małpy jako pacjenci

Kilka klatek w  pawilonie małp lon­
dyńskiego Zoo (O grodu zoologicznego) 
stoi pustką. M ieszkańcy przebyw ają  w 
szpitalu, zim a p rzyp raw iła  icli o k a ta ry  
i bronchity. M ałpy doznają takiej sanu j 
opieki i system u leczenia, jak ludzie. 
Naciera im się piersi kam forą, robi się 
inhalacje, daje lekarstw a i brandy. W  
razie w ysokiej gorączki pielęgniarz czu­
w a przy łóżku dniem i nocą, na w ypa­
dek niebezpieczeństw a są pod ręką za­
pasy tlenu do sztucznego oddychania. 
Nad łóżkiem wisi naturalnie tabela tem ­
pera tu ry  i pulsu.

Póki m ałpy są chore, podda.ia się 
wszy: tkienm. zażyw ają lekarstw a i pi­
ja alkohol. W  stanie rekonw alescencji 
zachowują się często, jak kapryśne dzie­
ci. Szczególnie często nic chcą nic brać 
od swoich pielęgniarzy, natom iast przy j­
mują lekarstw a i pożyw ienie od obcych 
lub rzadko w idyw anych osóbb.

Jeszcze jeden potwór wodny:
A nglicy m ają najw idoczniej g łow y 

zanadto nabite po tw orem  z Loch NessA 
stąd  co parę dni spostrzega  k toś w* te j!  
lub ow ej m iejscow ości nowe niesam ow i-) 
te stw orzenie. Z darzy ło  się to  Iudnoścr; 
Spital k. B irkenhead. Ktoś zobaczy ł w y ­
nurzającą się z w ody  staw u  dużą, dz i-j 
w nego kształtu  głow ę. W net zgrom adziły 
się tłum, z k tórego po tw ór nic sobie nie 
robił. W obec tego nabrano  śm iałości 1. 
spróbow ano schw ytać  go na lasso. Z o d - : 
powiedniemi ostrożnościam i i em ocją 
w yciągają jeńca na ląd — i w ted y  oka- > 
zalo się, że jest to duży drew niany  k ró  
na biegunach. Na czerw ono pom alow a­
na głow a i długa, czarna  grzyw a, p o k ry -j 
ta nam ułem , nad aw ały  mu zdaleka w y - , 
gląd jakiejś n iezw ykłej isto ty .

Papieros z dynamitu
Strasz liw a eksplozja zaalarmowała 

w  nocy  z 5 na 6 stycznia  m ieszkańców  
w schodniej części m iasta Trinidad. 
Tłum, k tó ry  zbiegł się na m iejsce w y ­
buchu, u jrzał poszarpane zw łoki ludz­
kie. G łow a b y ła  wprost rozniesiona w  
strzępy . Pokazało  się, że sam obójca, to -  
hofnik z jednego z kam ieniołom ów  pod- 
miejskich, zrobił sobie rodzaj papierosa 
7, dynam itu, w ło ży ł go w  usta i zapalił. 
W  jego m ieszkaniu zastano  żonę, nie-; 
bezpiecznie poranioną cięciam i,brzytw y.j

■ * *
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'glądaliśm y niedawno dywan Kara 

Mustafy w  pamiątkach po naszym  w iel­
kim Kiólu Sr oleskim. Kiedyś, kienyś 
aywan b y f piękny, a teraz w ypłow iały  
ledwo ślady kolorów pozostały, a prze­
cież był barwiony kolorami naturalnymi, 
o ktorycn się powszechnie sądzi, że są 
lepsze i trwalsze niż sjritetyczne, co jest 
zupełnie błędnem pojęciem.

Chcę tutaj dać pogląd na barwiki na­
turalne, którymi za dawnych czasów  
taibowano i porównać je z syntetycz­
nymi.

Naturalne barwiki mogą być pocho­
dzenia zw ierzęcego, albo roślinnego, a 
otrzymuje sic je przez ekstrakcję zw ie­
rzęcego albo roślinnego surowca.

a) Zwierzęcego pochodzenia: Staro­
żytna purpura.

Z gruczołów ślimaków nmrey bran- 
daris, mnrex trunculus, purpura haemo- 
stana itd. otrzym ywano żółtaw y sok, 
którym Impregnowana w ełna a potem 
w yw ieszona na powietrze przybierała 
stopniowo kolor purpurowy. Kolor ten 
nazywam y „starożytna purpurą", która 
już znana była za czasów  Mojżesza.

Ten sam barwik otrzymujemy dziś 
syntetycznym  sposobem jako dwubro- 
in o-in d igo , który jest o w iele lepszy 
niż naturalny. gdyz nie zawiera żadnych 
'przymieszek.

SzKanat Koszelinowy. W spaniały ten 
barwik otrzymuje się przez gotowanie 
suszonych w szy  tarczykowych, które 
żyją w  Meksyku na pokrzywach „no­
pal". Do nas dostaje się w  kształcie za­
nieczyszczonego proszku, który należy  
po wygotowaniu przesączyć. Na zapra­
wie glinowej otrzymuje się piękny amu- 
rant, zaś na zaprawie cynowej ognisty 
szkarłat, któ-emu nie może żaden syn­

te ty c z n y  barwik o podobnym kolorze 
dorównać.

Czerwony karmin jest strącony kwa­
sem  rozczyn wodny kos;^nili. Lak kar- 

| m m uwy jest związkiem glinowym bar­
wika koszeiinowego a koszelina amonia­
kalna jest to strącony amoniakiem roz­
czyn wodny koszelini.

Farbującą substancja koszenih jest 
kw as karminowy odkryty jeszcze w  ro­
ku 1908 przez Lieberrnana i Dimrmota.

Żółcień indyjska „Piuri“ w ydobyw a  
się z moczu krów żyw ionych specjalnie 
na ten cel liśćmi „mango"*-1 co jest obec- 

inie zabronione przez rząd ' brytyjski 
w skutek szkodliwego działania na nerki 
zw ierzęce. Syntetycznych żółcieni o 
różnych odcieniach posiadamy w  chemji 

^barwikarskiej całą falangę, a niektóre 
z nich są o w iele odporniejsze na świa- 

jtło mż ow a żółcień z moczu krowiego. 
Piuri używ a się jeszcze tjik o  tu i ów ­
dzie w  malarstwie, a dla celów  tekstyl­
nych już dawno zostało wyparte przez 

. syntetyczne żółcienia.
b) Roślinnego pocnodzenia:
indigo w ydobyw a się z roślin gatun­

ku indigofera a najważniejsze z nich są 
.inaigofera tintona" i „pseudotinctoria". 
Rosną w  Bengalu (Indie) na Jawie, w  
Guatemali, Egipcie itd.

Tuż przed zakwitnięciem ścina się 
młode rośliny, które w  odpowiednich 
kadziach polane wodą poddaje się fer­
mentacji. Najwięcej indiga zawierają 
liście. Dokładnie przeprowadzona fer­
mentacja jest warunkiem otrzymania 
dobrego indiga. Z wyglądu płynu fer­
mentacyjnego. z zapachu i z piany na 

■powierzchni (kwiat) poznaje się. czy  fer­
mentacja się udała. Z kadzi fermenta­
cyjnej w ypuszcza się płyn do niżej sto­
jącej kadzi opatrzonej w  mieszadło o 
szerokich skrzydłach, które puszczone 
w  ruch porusza płyn celem zetknięcia 
go z  powietrzem. Po pewnym  czasie  
osadza się indigo, które się przesącza, 
potem gotuje, znowu przesącza, wresz* 
d c  prasuje, kraje w  kostki i suszy. Ze 
100 kg. suchych roślin otrzymuje się P /s  
ao 2 kg. indiga.

O niedokfadnem i nierownomiernem  
przeprowadzeniu fermentacji w  Indjach 
można się przekonać w  farbiarmach an­
gielskich. W  jednej tonie nie można zna­
leźć dwóch skrzyń, któreby zawierały 
indigo podobne do siebie w  odcieniu. 1 
tego też powodu syntetyczne indigo, k tó­

re me może mieć kiiku odcieni, tylko 
jeden jedyny, wyparło prawie zupełnie 
indigo naturalne, a jeszcze tylko niektó­
re fabryki w  konserwatywnej AngT  
używają go, gdyż ich pradziadowie 
niem farbowali.

Inaigo jest nierozpuszczalne, w  w o­
dzie, aby zatem niem farbować wełnę 
albo bawełnę, należy jc rozpuścić w  al- 
kaljach i zredukować hydrosulfitem N’s 
Ss Oi Zredukowany płyn ma wwglad 
żółtawo - zielony i w  tym stanie ma po­
winowactwo do włókna. Materjał albo 
w ’ókna zanurza się w  tej kąpieli farbiar- 
skiej przez 1/s do W  godziny, tak, aby  
materjał był ciągle pod powierzchnią 
pismu podczas częstego obiacania. Po 
wyjęciu z kąpieli materjał o kolorze żół­
to - zielonym wykręca się, a w yw ieszo­
ny na powietrzu celem utlenienia się 
przybiera stopniowo barwę ciem no­
niebieską.

Tak samo jak starożytna purpura a 
względnie „dwubrornouidigo" jest indigo 
barwikiem kadziowym t. zn., że tlen z 
powietrza utlenia zredukowany barwik 
na swój pierwotny kolor.

Marzanna farbiarska, rubia tinctorum 
(Gazancec). W  jej korzeniu znajduje się 
ajizaryna, dwuoksy - antrachinon,, od­
kryte przez Kosraneckiego, którą teraz 
syntetycznie wyrabiam y jako czerwień  
alizarynową a jest o w iele czyszezejsza

niż naturalna, gdyż naturalna zawiera  
jeszcze domieszki żółiego i amaranto­
wego barwika. Czerwień aliza-ynowa  
daje na zaprawie cynowej czerwono - 
żółty kolor.

D rzew c niebieskie albo kampeszowc 
(bafe de campSdie). Substancją farbują­
cą w  tym drzewie jest „haemateina. 
Rośnie w  Meksyku, na Jamajce, Domin­
go, Haiti itd. W yciąg wodny tego drze­
wa daje z róźne.m zaprawami różne ko­
lory i tak: z zaprawy c y n o w ą  kolor fio­
letow y, z glinową niebieski, z chromowa 
czarno-niebieski, z żelazną czarny, z 
miedziową zielonkawo - czarny.

Drzewo czerwone (brazylijskie). Sub 
stancją farbującą tego drzewa jest „bia- 
sileina" (Kostanecki, Perkin). Rośnie w* 
poludn. nm eryce, na Jamajce, na Antil- 
lach. W yciąg w odny tego drzewa daje z 
zaprawą glinową kolor niebiesko - czer­
wony, z chromowrą czerwono-brunatny.

Drzewo sandałowe (Barwoodb Sub­
stancją farbująca tego drzewa jest „san- 
tanna". Rośnie w Indjach wschodnich. 
W yciąg wodny % zaprawa cynow ą daje 
kolor czerwony, przypominający „czer­
wień turecką" na bawełnie.

Duerciiroti z kory ąuercus tinctoria, 
dębu farbiarskiego wryciąg wodny flaje 
z zaprawą cynową kolor pomarańczo­
w o żółty, z  zaprawią glinowa i chromo­
wą zielono - żółty. Substancją farbującą

tego drzewa jest ,.quercitrina“.
D /zew o żółte, m orjs tinctoria rośnie 

na Kubie, Jamajce. Jego w yciąg  wgf&j 
daje z zaprawami cyny, glinu, chroń 
zabarwienia żółte, brunano - żółte.

Inne roślinne jak Kateeliu z acaci.i 
cateehu, Kurkuma z korzenia curcum i 
tinctoria. orsseide albo persio, lakmus z 
porostów rocella i lecanora są mniej 
ważne. -■

Przez odpowiednie mieszanie pow yź  
szych barwików naturalnych tnożua 
otrzymać różne kolory, jaz: to malarze 
mówią „złamane ciepłe, albo zimne".

W chemji barwików syntetycznych  
znamy przeszło 2000 barwików, o któ­
rych dokładnie wierny, jakie są odporne 
na światło, kw asy, ługi, put ludzki itd. 
Z dej falangi barwików syntetycznych  
może farbiarz, który zna chemję barwi- 
karską, zrobić wydatny użytek, a osiąga, 
nimi o w iele w iększy  efekt aniżeli natu- 
laluymi. Co do trwałości są one conaj- 
mniej tak trwałe jak barwiki naturalne, 
a przewyższają je barwiki alizarynowe 
albo kadziowe.

Chemja barwikarska datuje się 'do­
piero od połowy zeszłego wieku, a bar­
wik „mair/ein" Pezkina i fuksyna Ver- 
guina daty impuls do nadzwyczaj szyb­
kiego rozwoju tego ogromrego przemy­
słu chemicznego. W szystkie sztuczne 
organiczne barwiki wyrabia się z sub­
stancji. które się znajdują w  mazi w ęg lo ­
wej, stąd nazwa „barwiki maziowe".

- -  Dr, Wojkiech Ban
(Kiaków),-•jrsL _ A... *
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a na rad) o we i raiscji
dzisiejszym  artykule postaram y  

się zaznajom ić czyteln ików  w krótkości 
ze  stanem  radjofonji we Francji, chcąc 
dać w ten sposób obraz tych w szysl 
kicli ulepszeń, które icbaww-m do nas 
zaw itają Spraw y te tem więcej za in te­
resują ogó ł raajoam atorow , poniew aż  
wielkie postępy w  zakresie budowy ra­
dioodbiorników doprow adzone w  Ame 
ryce do w ysok iego  poziomu- zosta ły  
zastosow ane już i we Francji.

P aryż  posiada sześć  stacy i nadaw ­
czych- z których c z tc .y  pracują w nor­
m alnym  zakresie f.aJ- W arunek ten 
spow odow ał, że budując aparaty, m u­
siano zw rócić wielką uw agę na ostrość  
strojenia, to też rzadko spotykam y apa­
raty prostej Konstrukcji a jednym  od­
w odem  strojonymi. W  czasopism ach  
program ow ych znajdujem y ty lk o  je­
dną stację w  zakresie fai od 200— 600 
m - m ianow icie P oste-P arisicn  t.328 m . 
60 Kw-). Istnieje pozatetn w  P aryżu  
stacja R adio-Vjtus (.110 m.) rubryki 
sprzętu radiow ego „Radio L -L . (Louis 
L evy), dobrze s ły sza ln a  w  południo­
wej stronie P a ry ża . C zw artą stącją  
jest P aris P . T . T- (447 m a 7 Kw.) 
jako oficjalna stacja  nad aw tza . W  

zakresie fal długich pracuje w ieża  
Erifel (1446 m - 15 Kw.) i Rad jo Paris 
(1724 m., 75 Kw-). P od czas gd y  rzą­
dow e stacje nadaw cze nadają zw y k ły  
program , stacje pryw atne nadają płyty  
w zględnie reklam y.

A*9 *
W  tych okolicznościach najprak­

tyczniejszym i i najtańszym  aparatem  
dla Paryża jest trzy  względnie czte- 
rolam powa superheterody na. Budo­
wane są w edług wzorów am erykań­
skich, jako aparaty uniwersalne o m a­
łych wym iarach, inaczej zresztą  w a­
runek taniości nie byłby spełniony. 
W łókna lamp w  odbiornikach łączone  
są szeregow o nie w yłączając lampy7 
prostow niczej i v y rkuzują spadki na­
pięć 25 V  na lam pie końcow ej i pro 
stow niczej, a 6.3 V na lampach wej­
ściow ych.

Transform atora sieciow ego aparat 
nie posiada. Pcw .en iJ lrzeb tu  spadek 
napięcia w obwodzie żarzenia uzy 
sku.ic się na oporze ^'budowanym w  
sznur- k tóry załącza się do kontaktu  
sieci ośwąetlcniow ej, tem sam cm  w- c z a ­
sie pracy sznur ten częściow o na­
grzew a się. Norm alnie aparaty te bu­
dowane są n a ’ 110 V napięcia sieci 
Chcąc za łą czy ć  aparat na 220 V trze­
ba przedtem  pow iększyć wspomniany 
opór. Anteną jest kilka metrów drutu-

dołączonego do aparatu który p o d ­
czas słuchania rozw ijam y na podłodze; 
uziem ienia nie potrzeba. G łośnik wbu­
dowany7 jest do aparatu, o średnicy 
mniejwięcej 12 cm.

P rzy  budowie aparatów bateryj­
nych w zorow ano się więcej na Anglii 
gd zie  tego  rodzaju aparaty mają dość  
duże zastosow anie, do czego  p rzvczy-  
czytna się fakt, że angielskie fabryki 
budują w szystk ie  now oczesne ty p y  
lamp jak: pentody w ysokiej frekw en­
cji- bm ody, heksody- także na baterje.

Z poszczególnych  typów7 lamp o i -  
biorczych najczęściej używ ane są  Phi­
lipsa, w zględnie Sator. R otuow a/ sze ­
rokie za sto so w a n e  mają we Francii 
części składow e pochodzenia am ery­
kańskiego, spotyk am y tem sam cm  na 
rynku niektóre typy_ ich lamp, jak rów 
nież lampy angielskie a to: AAullaid- 
C ossor Carkin. P ozatem  Francja po­
siada swoje fabrykaty jak: M azda, F o ­
tos, Darjn.

Z now uw yfabrykow atiyeh latnp za ­
stosow anie u nas znalazła już pentoda  
w ysokiej frekwencji, natom iast prawie 
zupełnie nieznaną jesi lampa t. z w- 
lieptoda (p en tagrid  - l-ónvertorJ Jest 
to lampa o siedmiu elektrodach. Zacisk  
na górnej stronie bańki szklanej, który  
norm alnie przy naszy7ch lampach pro­
w adzi do anody, przy lampach am e­
rykańskich p ołączony jest z siatką  
sterującą. Charaktery stęk a  prądu 

anodow ego podobna jest do charakte­
rystyki selektody- co jest potrzebne 
do am om arycziiej regulacji fadingów.

W  superiicterodynach budowauycn  
we Francji, jako lam py aiidjojiowej u- 
żyw a się lamny t. zw . -.double diode- 
penthode''. Konstrukcja jej podobna 
jest do znanej u nas bi.iody, Ciekawie  
budowane są lam py prostowmicze. —  
W  jednej bańce szklanej um ieszczone  
są dwa zesp oły  anoda-katoda. przv- 
czem  jeden służy do zasilania lump od- 
biorczych. a drugi do zasilania cew ki 
wzbudzającej głośnika dynam icznego. 
Żarzone są pośrednio.

* *
W e Francji dział budową superhe- 

terodym ma już swoją tradycję- zn an y  
u nas i stosow an y  dotychczas super z 
lampami Jw usiatkow em ' jesi pochodze­
nia francuskiego. N ow oczesne lam py  
pozw alają na różne ciekaw e rozw iąza­
nia tego typu aparató- Ugółtia ten- 
d en o ę  zm niejszenia ilości lamp do m i­
nimum zau w ażym y i u francuskiego  
konstruktora. Znane są trzylamnow e  
supetheterodyuy • a ostatn io  pokazały  
sie na rynki' dwulam powe superhetero-

dyny. coprawda pochoazcnia arnery- 
kańskiego. Aparat ten o m iniaturo­
w ych wym iarach- w yposażony jest 
w' wspom nianą pow yżej heptodę i po­
dwójną diodę W  połączeniu  z o d p o ­
wiednim  głośnikiem  elektrom agnetycz­
nym  równa się  waclkosci pudelka ze  
stu papierosów.

Budując odbiorniki tak m ałych  w y ­
miarowy staje się jasnem, że i inne p o ­
szczególne części składow e m uszą być  
w ykonane jakiiaim niejszc. C zęści takie  
spotyka radioam ator na rynku, jednak  
trzeba za zn aczyć, że są mniej trwałe  
od częśc i fabrykow anych u nas- Z u ży­
w anych cewek stosuje się również 
cewki z t  rdzeniem  żelazn ym  t. zw . 
Ferrocart. W e Francji istnieje firma 
pod nazw ą Ferrari dis, posiadająca li­
cencję na budowę cew ek ze  rdzeniem  
żelaznym . Cewki tej fabryki m ożna od­
różnić specjalną budową rdzenia- ktury  
składa się z rurki tekturowej napełnio­
nej lakiem  zaw ierającym  żelazo. Budu­
jąc opory nie oznaczają  na nich ilość  
om ów. lecz p rzy  p om ocy specjalnej 
kom binacji trzech kolorowy którym i są  
m alow ane od czytać  m ożna zapom ecą  
um ów ionego klucza ich w ielkość. F ir­
mę- w ychodzą z założenia , że cyfry  
z czasem  ścierają się- poczem  n iew ia ­
dom o ile dany opór rna om ów. Sposób  
ten pi żyję to wzorując się na Am eryce- 
Opór pom alow any na czerw ono z zie­
lonym  pierścieniem  i z fioletow ym i za ­
ciskami do połączeń przedstaw ia u. p. 
opór 2,7 m egom a.

O ile chodzi o fabrykację odnion .l- 
ków, to  poza kilkom a dużemi fabryka­
mi sprzętu radjow ego istm cie kilka ty ­
sięcy7 t. zw. konstruktorów , k tórzy  
przynajm niej dwa aparaty a a  m iesiąc  
wykonują i sprzedają rzadko kiedy  
bezpośrednio odbiorcy7 lecz pośreaniko-
W'-).

Czasopism a-
W  P a ią żu  istnieje ca ły  szereg  cza ­

sopism. traktujących o sprawach zw ią­
zanych z radiem , W ychodzi kilka ty ­
godników7, podając do w iadom ości pu­
blicznej w szy sik o  to- co  d o tvc? '7 pro­
gram ów  poszczególnych  stacyj. Oprócz 
tych istn icią p ism a czy sto  techniczne: 
,,France Radio", (laboratorium tego  
m iesięcznika znajduje się r.a pokładzie  
zakotw iczonego okrętu). -T . 5 . F- pour
tous i inne.

K  U"-
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foieeej tw ie rd zą ,  że -a i l j  głębiej i s i ln ie j  
o d  m ę żczyzn y  u m ie  kobieta  kochać., o 
He z d o ln ie js z ą  j e s t  od n iego  do ni uzna­
j ą c y c h  w a h a ń ,  k om p ro m isó w  i g r a n i c  — 
o f i a r  i p o św ięceń  n a  o ł ta rzu  w ie lk izgo, 
o g a rn i a ją c e g o  j ą  i spa la jącego  uczuc ia .
— o ty ło  g łęb ie j  'odczuwa u ra z y  i ciosy, 
zadane . . .  n ie  ty ło  jej am bic ji ,  ile u c z u ­
ciu!... t r u d n ie j s z ą  jos t od m ężczyzny  do 
z a p o m in a n ia  i p rzeb aczan ia ,  h a rd z i s j  
m ś c iw ą  i n ie  co fa jącą  się p rze d  ż a d n >  
m i  ś ro d k a m i,  g dy  m śc ić  s ię  p ra g n ie .  G łę­
b ie j  też od  m ężczyzn y  u m ie  n ienaw idz ieć ;
—  k ie r o w a n a  n ie n a w iś c ią ,  p ośw ięca  na 
je j  'o łtarzu  w szy s tko ,  n ie  licząc z o f ia ­
ram i.

Toż sa m o  o kob iec ie  m ów i n a m ,  k ie ­
r o w a n a  g e n j a l n ą  in tu ic j ą  w  o d tw a rz a n iu  
p ra w d y  psycho log iczne j ,  —  w ie lk a  s z tu ­
k ę  w szys tk ich  ep o k  i w szy s tk ich  cy .w ii-  
zacyj. — n a js i ln ie j  zaś  m o ty w  ten w y s tę ­
pu je  w ś redn io w ieczny m  eposie  o Nibr - 
b in gach ,  gdzie  m szcząc  się za. n a ń b ę  
sw oją, B ru n h i ld a ,  żona k ró la  G u n lb ra ,  
zm u sza  go m o ra ln ie  f jak o  s i lu :e ;s ;>  wo­
lą) do zezw olen ia  na  m o rd e rs tw :-  czło­
w ieka ,  k tó ry  n a jw ie r n ie j s z y m  był p rz y ­
jac ie lem  G u n te ra ,  n a jw ię c e j  m iłośc i jego 
i wdzięczności g o dn ym  — Z y g fry d a .  M a ł­
żonka. z a ś  z a m o rd o w a n e g o  Zygfryda  
K rym ki Ma n ie u b ła g a n a  jos t  w zemście 
n a  jogo m o rd e rcac h .  . n ie  cofa się p rzed  
ś ro d k a m i,  o k tó rych  m y ś l  sam o  d resz ­
czem p rz e r a ż e n ia  n a p a w a  n a j a k n i lm c j -  
szyeb. n a jd z ik sz y c h  mężczyzn , cbćby 
k r ó l a  H u n n ó w  —  Elzelh  (AUylę).

K ryinhilda . i B r u n h i ld a  to Jed nak  w y ­
m y s ł  sag i  s k a n d y n a w s k ie j  ty lko  i p o s ta ­
ci'.' u n ie ś m ie r te ln ia n e  prze.z a n o n im o w e ­
go a u to r a  w eposie. — p ra w d z iw ą  n ą t  <■ 
miast, h i s to r j a  z n a  p rz e ra ż a ją c e  i p o tw o r­
ne. k re w  w  ży tach  m ro żące  dz ie je  bczk-  
tosnej,  p rzed  n iczem  n ie  cofa jące j s:ę 
w alk i d w u  kobiet ,  k tó r e  n a p ra w d ę  is tn ia ­
ły... w a lk i ,  k tó r a  zgrozą n a ; - .w a l a  n a j ­
dz ie ln ie jszych ,  n a jo k ru tn ie j s z y c h ,  w  tw a r ­
dym  b o ju  z a h a r to w a n y c h  trtężczi-UJ.

Te. d w ie  kc-bioty —  to B ru n h i ld a  i I*re 
degouda ,  k ró low e F ran kó w  d ro g ie j  r o ­
lowy VI w ieku  po C lny s l  j- io .  W alko  
między  n iem i t r w a ła  no n a d  ro i  w ie k u  i 

'z a la ła  F ra n c j ę  po tokam i.. .  nie,... m o rzam i 
k rw i N iek tó rzy  7. a u to ró w  ś red n io w iecz ­
nych". n ic  m a ją c  ż adn ych  z re s z tą  w ą tp l i ­
wości co do a u io n ty e  ności s a m e j  w alk i 
i dz ie jów  je j  p rzeb iegu .  — w id zą  w  nib j 
u c ie le śn ien ie  z m a g a n ia  się we F ra n c j i  
d w u  ży w io łó w : ro m a ń s k ie g o  i g e r m a ń ­
skiego. Ostni .'czni.e zwyciężył żywioł r ' -  
•w iński.

K l j t a r ju sz .  n a jm łod szy  Vyri znanego  
w szys tk im  z h is to rj i  pow szrc l in e j  Kiod- 
wiga. p ie rw szego  ka to l ick ieg o  krćt-u 
F ra n k ó w . —  u m ie ra j ą c  w  ro k u  561 p ; -
d.ziciit k r a j  i r a n k ó w  m iędzy  cz te rech  sy ­
nów. J e d e n  7. ty ch  sy n ó w  n ieb aw em  u* 
m ar ł .  i p a ń s tw o  u k sz ta ł to w a ło  się oslo-  
irczn ie  w fo rm ie  trzech  od ręb ny ch  k r ó ­
le s tw ; A u s iraz j i  ze  stolica. M etrem  nu 
wschodzie, N e u s lr j i  z P a ry ż e m  na ; ćf -  
nocy i zach od z ie  i B u rg u n d j i  na p o łu d n iu  
i w  ce n tru m .  K ró lem  a u s i r a z y j s k im  byt 
n a js ta r s z y ,  na jp o tężn ie jszy ,  n a jd z ie ln ie j ­
szy i n a ju ro d z iw sz y  z s y n ó w  K io ta r ju -  
>za. ■kygeb.Ti; B u r g u n d ją  rządz i ł  ro z u m ­
ny. uczony  i pobożny  G u r . t r am m . \ e u -
s t r j ą  n a jm ło d sz y ,  s łab y  c ia łem  i wolą,
r izwiązi 3 n a d zw ycza  j życic  p ro w a d z ą c e  - -  
C h iiperyk .

W k i lk a  l a t  po p odz ia le  !- iti.ii; i po 
-m i irci c.jcu Sygebcrfc zaśluit il p i ę k m  ; 

•o lbrzym i a w s p a n ia ły  p osag  p rzy n o szą cą  
— córkę  k ró la  W izy g o tów  7. H iszpan ii .  
A łanagild fi ,  B ru n h i ld ę .  C b ilp e ryk ,  za- 
zdt iazcząc b r a tu  u ro dz iw e j  żony i posagu , 
postanc-wił pójść w  jego ś lad y  i ożenił sic 
z s io s t r ą  B ru n h i ld y ,  m ło d z iu tk ą  — d z ie ­
w częc iem  jeszcze praw  ie — C a j l s w in 1. p  
P rzed  ś lu bem , o b a w ia ją c  się zgorszen ia  1 

sk a n d a lu ,  'oddalił C b ilpe ry k  od dw oru
.swą k o c h a n k ę  — p ię k n ą  b red eg o n d ę ,  —  
ui, jed n a k ,  n ie  ty le  z m iłośc i do k r ł u  

'N e u s t r j i .  ' i l e  p r a g n ą c  u s u n ą ć  tę. k ie r a  
■pozbawiła j ą  p rzod u jącego ,  choć n ieo f i­
c ja lnego  — s t a n o w is k a  w kró lestw  i o — 
wc wróci l a  n ie b a w e m  do Paryża ,  i zam or-  
d owal a  m ł o d z iu tk ą  królowę. u r o d ą  zaś  
i. j a k i m ś  cza ro d z ie js k im  nicrnal •swytri
w p ływ em , jaki zaw sze  m i a ła  na Chilpe-
r y k a  tak  o p ę ta ła  s łabego  k ró la ,  fe
u ie ty lk o  jej n ie  u k a r a ł ,  a le  przeciw  ni a. 
k o c h a n k ę  s w ą  i m o rd e rc z y n ię  żony w y­
niós ł d o  godnośc i k ró lo w e j  N eustr j i ,  ozeno 
w y w o ła ł  b u n t  b isk u p ó w  i s y n a  s w e g > z 
poprzedniego , d a w n e g o  m a łż e ń s tw a .  M. - 
\ oweusza.

F r 'd e g o n d a  p o tr a f i ła  szybko  pr-zby.-
się p a s ie b ra ,  n a  b is k u p ó w  zaś poczęły 
p a d a ć  co raz  (o do tk l iw szo  sz yk any  i kary .  
N iebaw em  jed n ak  d ow iedz ia ła  s ię  o  fr.t- 
g ic rń a j  śm ie rc i  s iosty  B ru n h i ld a ,  i o g a r ­
n ę ła  j ą  żądza zem sty ,  do k tó re j  d Moczy- 
h i  się typow o n ie n a w iś ć  je d n e j  b a rd z o  
p ięk n e j  kob ie ty  do d ru g i  oj toż. bardzo ,  
choć. i w  in n y m  ty p ie  — p iękne j ,  B ru n ­
h i ld a  z a ż ą d a ła  od C h ilpe ry kn  w y dan ia  
lu b  zg ła d z e n ia  F red eg o n d y .  R o zu m ie  się, 
k ró l  Ń e u s tr j i  nie ucz y n i ł  an i  jednego , an i 
d rug iego .  __ wtedy B r u n h i l d a  w ezwała

a  d w ó c h
(Brunehilda i Fredegonda)

m ęża  s w o g i  Sygeberf;o.,>by poniśc ił  śm ie rć  
je j  s io s try

Dzielny S y geb er t  w kroczy ł wnet. na. 
czole wojsk  do Neustr.jf, 7. ł a tw o ś c i^  roe- 
bił  w ojsku  C b i lp a ry k a .  k tó re  w  trw od ze  
p ie rzch ły  i poszed ł n a  P a r y ż ,  'o zna jm ia ­
ją c  wszem dookoła ,  że odzie ty lk o  zg ła ­
dzić F redogom ię  i u k a ra ć ,  n iezby t  s u r o w o  
z r s s z t i  'opętanego przez  nią. b ra t a ,  w zg lę ­
dem  ludności zaś  neustry jsk ie . i ,  n ie  żywi 
żadny ch  w rogich  z am ia ró w  W itan y  e n ­
tu z ja s ty cz n ie  p rzez  X u s t ry jc ży k ó w  zb li­
żył się do P a ry ż a  pod k tó reg o  b r a m a m i  
C b ilp e ryk  po stanow i!  m u  w y d ać  jaszcze 
j e d n ą  b itwę. I znow u S y g eb e r t  zwycięży? 
7. ła tw ością ,  p an ow ie  n c n s t ry js c y  p rz e ­
szli do jego obozu i obwołali go sw ym  

j k ró lem . C b ilperyk  ra lo w a l  się u c ieczką  —- 
zw ycięsk i je d n a k  m a łżo n ek  l i rm reh iidy  
pad!  w chwili n a jw ięk szeg o  t r iu m fu ,  sktiy 
tni-ojczn zam o rd ow any .

Mord 'rcarni. k tó ry ch  iuż 
Sygoberin  rozs iekano ,  okazal i  
m łod z ień cy  z P a ry ż a ,  zak och am  
degoncteie. k tó ry ch  cna  n a s ł a ła

Ci a tern 
d w a j

nad  
się 

we. F re -  
_ na Syge-

horta ,  ob iecu jąc  im obu sw ą  miłość, jeśli 
z o s ta n ą  żywi. — po 100 m szy  za duszę
knżdeg  >. j eżeli zginą.

Słabo się to w ro k u  575. 
w n e t  się zm ien ia  —  W s - y s t l m  
inny  obrót. P o zbaw ion e  wodza, 
a u s l ra z y j sk io  wnet. p ierzch ły ,
skio  w róciły  do C łt i iperykn . B rn n .d i iH  t 
— o p ła k u ją c  S yg eb ? r ta  i p a ła j ą c  n o w ą  
ż ą d z t  7. m is ty ,  — ledw ie  ra to w a ła  się u-
cieczką w raz  /. n iem o w lę cy m  syn em ,
A u s t r a z ja  zaś p od dać  się musiała .  Cltił- 
})crykowi. k tó ry  b y łby  ją  p rzy łączy ł do

S.y t u a c ,  a 
przy  jęki
WOjsk ‘.i

nett s t ry j

Neuitrji,  gdyby nic 'energiczną interwon- 
cj;i.  b ra ta  Guntraram a, króla. Burgundji.  
Ictiry otoczył opieką swego małego synow ­
ca i ni 3 pozwoli! wydrzeć należnego mu 
dziedzictwa

Przez lat kilka Chiłperyk . F ródcgwi- 
rla byli najpotężniojszyini .Uadeami 
F rancji  if irunehikla bądź lui&la się i k ry ­
ła przed ich prześladowaniem, bądź na 
najdalszych wschodnich krosach państwa 
F ranków  broniła się na czele nielicznych 
swych zwolenników przeciw -ropaezom 
Frede-gondy). niebawem jednak postano­
wiła, F redegonda pozbyć się małżonka, 
k tóry zawadzał jej w drodzo do samedztei 
11 y c11 rządów. — co też rzeczywiście u- 
rzyniia w roku 58-i przy pomocy jednego 
z dworzan swego kochanka, który za­
m ordował Cłiilperyka, w czasi: kąpieli.

Roztpoczęły -się rządy Fredegondy, Bt ;t- 
nehilda zyskiwała coraz to nowych 7,wo- 
ł-umikow i niebawem zd .tby łti napowrót 
Austrazję. której rządy oJoiędti w zas tęp­
stwu? małoletniego syna. Odtąd walka 
między dwiem a pięknem;, a s tą r/e jącem i 
się już nieco kobietami toczy się zc ztnie.n 
nem szczęściom: gdy zwyciężała Fredę- 
gonrta. płynęła, s irugam i krew zwolonnł- 
ków Bi-uneliildy i niewinnych ludzi, k tś-  
ryc.h podejrzewa no. że byb jej sym pa ty ­
kam i; gdy szala zwycięstwa przechylała 
się na. stronę wdowy po Sygobercie — 
działo się odw ro tn ie-—  k ra j  jęczał, nisz- 
ozony ogniom i mieczem.

W  roku 59.7 um iem  s ia ry  Guntram m , 
nie- pozostawiając pąiomko. a następca 
swym na tronie Burgundji czym Gili Id e- 
herta. syna Sygcbcrla i Brutto* i idy. Chil-

debort .  dochodzący  do pełnołefnjśji. m a ­
jąc  dosyć mordów ' i zn iszczenia ,  k tó ry ch
sp ra w c z y n ią  była. jego m a t k a  J  nie k ry ł  
się w ca le  z z a m ia ra m i  pozbaw ien ia  j-?j 
rządów w A ustraz ji .  K-j-J, t jąco  nacić- 
wszystk 'o  w ładzę  i n ie  z a m ie rza jąc a  p rz e r  
w a ć  k rw a w e j  w a lk i  z F redo cou dą ,  — 
B ru n eh ild a  postam i wda. pozbyć się sviia 
i t r u je  go (rok 596), o b e jm u ją c  w  im ien tu  
m ało lo t i i ich  w n u k ó w  rz ą d y  i nad  Bu:-- 
gundja.  n io ty lk o  A u s tr a z ją .  P o tęg a  jei 
dochodzi do  szczytu  — F redeg on da ,  p>.  
Jionana, opuszczona —  n ie  u s ta je  jed nak  
w w alce, odnosi ytarę — nie w p ły w a ją ­
cych zresztą, n a  da lszy  rozw ój wypadków- 
a 13 o p ro m ie n iu ją c y c h  n a  chw ilę  znow u 
jej im ię  —  zwycięstw...  i u r z ą d z a  nag le  
B run eh ild z ie  n n jo k r u tn i j j s z ą  n ie s p o d z ia n ­
kę, u m ie ra ją c  n a t u r a l n ą  śm ie rc ią ,  n i j -  
zw yciężona — w ro k u  597 —  p rz e k a z u ją c  
obow iązek  w a lk i  z B ru n e h i ld ą  s w e m u  sy­
nowi. K lo tar juszow i II .

B ru n e h i ld a  w p a d a  w rozpacz  n a  s k u ­
tek n iem ożności u k a r a n i a  i p a s tw ie n ia  się 
n iep rzy jac ió lk i ,  toczy je d n a k  d a ls z ą  w a lk ę  
t. K lo ta r ju szem . G dy d o r a s ta ją  jej w n u ­
kowie, i s ta rsz y  z n ich  Toodebert ,  k rć ł  
A u s traz j i ,  zaczyna, o ka zy w a ć  z a m ia ry  u -
w o ln ion ia  s ię  7. pod op iek i babk i ,  __  B ru -
n e h i ld a  w zn ie ra  w o jnę  m iędzy  w n u k a m i ,  
w  które j  zw ycięża  młodszy, T oodoryk ,  
król B u rg u n d j i ,  —  Teodebert , zaś  g in ie  
;fi13). Jest. lo jed n ak  je j o s ta tn i  t r iu m f .  
K lo tn r ju sz  H.. sy n  F red eg o n d y ,  rozb i ja  
w o jska  T eod o ry ka ,  o d b ie ra  m u  k ró le s tw o  
i życie. B runołt i ldę  z a ś  b ie rze  do n ie ­
woli, P r a w n u k a  je j  S y g e b c r ta  o d su w a  Kio 
ta r j i i s z  'od tro nu ,  80 -le tn ią  zaś  n ie p rz y ja -  
cióikę sw ej m a tk i  sk a z u je  n a  śm ierć  
p rzez  w łóczenie  i roze rw an ie  k o ń m i ,  
czerń kończy  d łu g o t r w a łą  po tw o rn ą ,  je ­
d n ą  z na jo k ro p ie jsz y c l i  w  dzie jach  ś w ia ­
ta  — vvalkę, k tó r ą  p ro w a d z i ły  dwi-o p ię k ­
ne  kobie ty . (P- *•)
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w archiwum zamkowem w Sudicj 
zwatten; ..Hrauiciana“ znajduje się kiifc.t
grubych tomów staropolskich wyroków  
sądów wójtowskich tut poddanych dóbr 
klucza suskiego. Wyroki te Cze w zglę­
dów tra formę i sposób wymiaru .spra­
wiedliwości na różne przewinienia r\- 
porównaniu z obecnemi karami, stano­
wią ciekawy przyczynek . do historii 
prawa karnego w Polsce przed jej roz­
biorami.

W  jednej 7. sal na parterze obecnego 
zamku odbyw ały się przez szereg w ie­
ków sądy wójtowskie, zaś w w ieży i jej 
lochach byty więzienia dla skazańców. 
Na każdą rozprawę stały sekretarz 
wzyw a! wójtów kilku gmin i ci razetn 
sprawę rozsrzygali i wyrokowali. W y­
roki sądu wójtowskiego potwierdza! 
każdorazowy właściciel dóbr klucza 
suskiego. .lak takie wyroki wyglądały?

Oto za kradzież serów, motyki i ko­
ciołka miedzianego po szałasach hal 
gminy Lachowie skazany został przez 
sąd wójtowski w  Suchej niejaki Jakób 
Karcz wraz synami dn. 2 paźdz. 1699 r. 
z m otywami: ..lubo zasłużeli na szubie­
nicę oskarżeni mają dać winę do kościo­
ła w Krzeszowie 10 funtów wosku, s ie ­
dzieć w  kunie przez 3 niedzieli, a za­
kuci w łańcuchach w czasie nabożeń­
stwa. trzymając taskę z serami na sz y ­
jach... poszkodowanemu Chrząszczowi 
winni zapłacić grzywien 12. zamkowi 10 
sądowi 4. Z więzienia mają być niewy- 
puszczeni. dopóki grzywien nie zapłacą. 
Gdyby u ojca lub syna Karczów czyn  
ten zły  w przyszłości się powtórzył, 
przysięgli lachowscy mają go oddać do 
sądu w ręce kata na śmierć szttbienicz- 
ną bez wszelkiego sądu".

Ciekawym jest wymiar sprawiedli­
wości przez sądy wójtowskie za prowa­
dzenie życia niemoralnego.

Oto wyrokiem sądu suskiego z dn. 
30 stycznia 1700 r. skazanay zosta! Woi- 
ciecli Pająk, sołtys Lachowic za to, ,,źc 
wiedząc, że służąca jego Agnieszka

n a  zam M ii
ła krzeszowskiego, na 1 grzywnę pań­
ską i 1 grzywnę sądowi w ójtow skiem u". 
..Dziewkę zaś na 30 plag rózgami 5 leże ­
nie krzyżem w kościele przez 2 niedziele
w czasie nabożeństw a" Zaś żonatego
J. K arcza za to, że zły żyw ot pro\Vadził 
z dziew ka, w ystąp ił przeciw  p rzykaza­
niu Bożemu na 0 funtów  wosku do ko­
ścioła, 6 grzyw ien pańskich, ł g rzyw nę 
sądow i, przez 6 niedziel leżeć krzyżem  
w kościele przez całe nabożeństw o i na 
100 plag rózgam i. Z w ięzienia niema być 
w ypuszczony dopóki nie zaręczy  do­
brym i ludźmi, że b idzie  z zoną ży ł 
poczciwie".

Ciężką też b y ła  kara  za bijatyki i p i­
jaństw a w  dnie zakazane.

Oto w yrokiem  sądu w ójtow skiego z 
dii. 21 m aja 1721 r. skazany  został w ójt 
Lachow ic G rzegorz Kral „za to, że z 
parobkam i w  ostatni dzień w to rek  za ­
pustów  poszli do kurow skiej karczm y 
na pijatykę w brew  zam kow em u zak a­
zowi i tam  w  zuchw ałości czyniąc 
uszczerbek prow entow i pańskiem u mają 
zapłacić po 3 g rzyw nę pańskie, zaś w ójt 
lachowski 30 grzyw ien  i ma być z wój­
tostw a złożony".

Niemniej surow o karano za napady 
rabunkow e. O to w  m yśl w yroku z dn. 
18 w rześn ia  1752 r. skazano Józefa 
C hrząszcza i W aw rzyńca  M łyńskiego z 
Lachow ic za to, „że upiw szy się na ja r­
m arku w  W adow icach napadli na Szs'- 
m ona Pacholika w  czasie w ielkiego po­
stu  i obrabow ali, skazani zostali na 100 
plag, na pokutę leżenia w  kościele w 
K rzeszow ie krzyżem  przez 3 niedziele 
i na zapłacenie po 3 funty wosku dla ko­
ścioła".

Za napad, kradzież i ciężkie uszko­
dzenia ciała ..dokonane na A ugustynie 
Sikorze, zrabow auie mu z fury 2 sztuki 
przędzy , pobicie go kańczugą w  głowę, 
ciężko go raniąc, skazany  został Józef 
W ątroba i M ikołaj Lalik dn. 1 maja 1753 
na 100 plag rózgam i, 15 grzyw ien dla 
zamku suskiego, 5 grzyw ien dla kościo­
ła, po 2 g rzyw ny  za leczenie cyrulikow i

e  o  1 1  w  o  s  c  i
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tow skich zatw ierdzane przez w łaścicieli' 
dóbr, w ykonyw ane w  ich zam kach czy  
dw orach za różne zbrodnie i w ystępkis 
poddanych tem uż w łaścicielow i duchów -' 
nycli czy  św ieckich zrodziły  dem onicz-| 
ną obaw ę i słowo „pańszczyzna", k tó rą  
w y k o rzy sta ł rząd austriack i dla sw ych 
celów  politycznych p rzez sw ych agen­
tów  Szelów  w  r. 1846 w  czasie 
galicyjskiej.

I dzisiaj jeszcze skrajni ag ita to rzy  j 
często w  czasie w yborów , dla pozyska­
nia sobie zw olenników  s tra szą  lud pol­
ski „pańszczyzną" niezdaiąc sp raw y  so­
bie z istotnego jego ź ród ła  pochodzenia.

Nie robocizna 2 dni do roku na rze c z ' 
„pana" p rzez 50 m orgow ego „zagrodni­
ka" czy  „zarębnika" b y ły  powodem  
strachu  i obaw y przed  panem , ale w yro­
ki sądow e w ójtow skie jakie na Ich dw o­
rach zapada ły  i b y w ały  w ykonyw ane.

Starczalanka dopuszczała się grzechu 
cudzołóstwa, a niedał znać sądowi, ska­
zany został na 2 funty wosku do kościo-

1-1 więzienie w
dnie".

Te siaropolskie wyroki

;ajdanacłi przez 2 tygo-

sądów  wói-

S ł a ł y s ł y L a  A rag lji 
za r. 1932

Ogłoszona obecnie statystyka Angfji 
z Wałją (bez Szkocji) ustala liczbę lud­
ności na 40.201.000, z tego 19,280.000 
m ężczyzn i 20,921.000 kobiet. W  r. 1931 
cyfry te w ynosiły: cala ludność
39,947.931. m ężczyzn 19,138.847, kob:et 
20,809.087.

Ilość urodzin zastrasza Anglików, 
gdyż osiągnęła rekord niskości. Cyfra 
613.972 równa się 15.3 na 1000 m iesz­
kańców — 0.5 poniżej dotychczas naj­
niższej cyfry z r. 1931. W idzim y , t e  
spadek jest system atyczny.

Zgonów wypada 12 na 1000 m iesz­
kańców — 0.3 ponad r. 1931, ale 0.6 po­
niżej cyfry z r. 1930.

Na miljon m ieszkańców wypadło  
1.510 skonów z powodu raka (w  r. 1931 
— 1.484), a tylko 837 z powodu gruźli­
cy  (cyfra bardzo niska!). Samobójstw  
było 143 na miljon m ieszkańców (w  r. 
1931 tylko 129). Automobile i motocykle 
w ypraw iły na drugi świąt 5.671 osób.


